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IRIIELKOFBOI-SKI □
Przewodniczący 
Rady Państwa 

na Opolszczyźnie
Na Opolszczyźnie przebywał 

wczoraj członek Biura Politycz 
nego KC PZPR, przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński.

H. Jabłoński odwiedził m. 
in. Zakłady Silników Elektrycz­
nych „Besel” w Brzegu oraz 
Kombinat Skórzany „Otmęt” 
w Krapkowicach. Przewod­
niczący Rady Państwa spot 
kał się również w Opolu z ak­
tywem społeczno-politycznym.

PAP

Ubiegłoroczny przyspieszony rytm pracy w naszej gospo­
darce nie osłabł na starcie roku bieżącego. A zadania tego­
roczne są odpowiedzialniejsze, wyższe od ubiegłorocznych. 
Liczy się każdy dzień, a tych dni w roku 1974 naliczyliśmy 
już 11. Można więc dokonać wstępnych podsumowań dzia-
lalności produkcyjnej poznańskiego przemysłu 
stycznia.
„Cegielszczacy” pracują pil­

nie, przy dobrej frekwencji ca 
łej załogi, czego wynikiem — 
mimo zwiększonych zadań — 
jest wykonanie planu z pewną 
nadwyżką. W ciągu 8 dni ro-

boczych w HCP 
plan miesięczny

zrealizowano 
w 34 procen-

mtmi

CO O TYM SĄDZICIE

I iy się zestarzejesz

ti

Demografowie obliczyli, że wkrótce będziemy społeczeń­
stwem ludzi starszych. Toteż coraz częściej nawołuje się 
do podjęcia różnych światłych decyzji, zapewniających i 

ułatwiających ostatni okres życia.

W powszechnie znanym dowcipie o rodzicach i dzieciach, 
pointa sprowadza się do stwierdzenia, iż te ostatnie przygoto­
wały domy starców jako odwet za żłobki. Dowcip przypomniał 
mi się w czasie telewizyjnego reportażu popularyzującego ini­
cjatywę Krakowa, który jako jeden z pierwszych stworzył domy 
ludzi starszych w nowych blokach, takie mini-osiedle starusz­
ków. Domy na filmie były rzeczywiście nowoczesne, komfortowe. 
Jeszcze ładniejsze wokół nich kwiaty i trawniki. Na ławeczkach 
siedziały starsze osoby i tylko one, ścieżką nie przebiegło żad­
ne dziecko, nie pojawił się żaden młody człowiek. I dlatego, 
mimo kwiatów, pięknej świetlicy, starań kierownika o urozmaica 
ny harmonogram dnia, smutne to było. Nie chcialabym być 
pensjonariuszką tego domu nawet za cenę jego komfortu.

Bezsprzecznie w wielu przypadkach domy pomocy są dobro­
dziejstwem dla ludzi samotnych. Nonsensem byłoby negować 
ich potrzebę. Ale na litość, nie czyńmy z nich wzorca! Przera­
żeniem napełnia mnie perspektywa spędzenia jesieni życia w 
jednym z takich domów W różnych prywatnych i służbowych roz- 
mowach,"'publikacjach spotykam się z opiniami, że taka kolej 
rzeczy właściwa jest naszemu etapowi cywilizacji, i nie ma nic 
zdrożnego w izolowaniu ludzi starszych. Po prostu w czynnym 
życiu ludzi młodych nie ma czasu i miejsca na zajmowanie się 
starszymi. — W domach pomocy zapewni się im odpowiednią o- 
piekę, warunki materialne — i o czym tu mówić?

Wszystko według zimnej kalkulacji: opłaci się — nie opłaci. 
Ten rachunek przeprowadziły już niektóre społeczeństwa za­
chodnie. Lecz jeżeli w bogatej Szwecji w poszukiwaniu bezinte­
resowności i życzliwości tworzy się spontanicznie rodziny zastęp­
cze, a ogłoszenia w rodzaju: „przyjmę do rodziny babcię, 
dziadka" — nie należą do rzadkości, to znaczy, że tamten ra­
chunek nie wytrzymał rachuby czasu. Czy nasza rewolucja nau­
kowo-techniczna musi doprowadzić do takich skutków społecz­
nych, które obserwujemy w Stanach Zjednoczonych i innych 
państwach zachodnio-europejskich? Przyspieszony rytm życia 
zmienia warunki : wzorce egzystencji, sprzyja rodzeniu się e- 
goizmu, bezwzględności, to oczywiste, ale nie zapominajmy, że 
nasze założenia ustrojowe dają nam szansę ustrzeżenia się 
przed zgubnymi skutkami dehumanizacji. Truizmem jest przy­
pominanie, że najwyższym dobrem socjalizmu jest człowiek.

W moim przekonaniu stosunek do ludzi starszych to przede 
wszystkim kwestia wewnętrznej kultury i wychowania, a nie tylko 
stopnia uprzemysłowionej cywilizacji. Może patrząc na pochy­
lone wiekiem sylwetki, zbyt rzadko uświadamiamy sobie, że sta­
rym będzie kiedyś każdy, że renty i emerytury nie eliminują po­
trzeby serca. W dawnych powieściach obyczajowych babunia 
stanowiła nieodłączną cząstkę rodziny. Blisko pieca miała swój 
fotel na biegunach, opowiadała wnukom bajki, a domownicy o- 
taczdli ją życzliwością.

Wprawdzie pieca w moim mieszkaniu nie ma, ale marzy mi 
się fotel na biegunach, nawet bajki jestem gotowa opowiadać 
wnukom, wykonywać drobne domowe prace na miarę własnych 
sił, a ich potrzeb, jeżeli te zajęcia dadzą mi poczucie przydat­
ności i zadowolenia, uchronią od uczucia bezużyteczności i izo­
lacji.

Nie roszczę sobie pretensji do dawania recepty na pogodną 
starość. Pozwólmy ją przeżyć każdemu na swój sposób - z ro­
dziną czy bez rodziny Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Młodych na Ratajach w nowo budujących się domach poszcze- 
gó'ne segmenty przeznacza dla ludzi starszych. Seg­
menty, a nie cale bloki, gwarantując tym samym ich miesz­
kańcom warunki normalnej egzystencji. Szereg poznańskich ro­
dzin przyjęło pod swój dach obcych sobie dziadków i babcie, 
którzy stali się członkami ich rodzin. Swego uczestnictwa w ży­
ciu obcych, a przecież bliskich sobie rodzin, nie zamieniliby na 
najbardziej wyszukane domy starości. No cóż, nie samym chle- 
hem człowiek żyje. Starszy, nie powinno znaczyć niepotrzebny. 
I nie przekonujmy sie, że oderwanie od najbliższych jest rzeczą 
w naszych czasach normalna.

tach. Również planowo przebie 
ga praca w „Pomecie”; do 10 
stycznia wykonano tu dokład­
nie jedna trzecią styczniowych 
zadań. Pewne przekroczenie 
planowej produkcji notuje kie 
rownictwo „Wiepofamy”.

O 20 procent wyższe od ubie 
glorocznych sa plany Swarzędz 
kich Fabryk Mebli. Mimo kło­
potów z zaopatrzeniem w nie­
które materiały importowane, 
start do tegorocznych zadań 
był pomyślny i produkcja wy­
konywana jest planowo. Z tru 
dem natomiast udało się zrea­
lizować zadania I dekady stycz 
nia w „Polfie”, czego przyczy 
ną była duża absencja choro­
bowa.

Dotychczasowa łagodna zi­
ma sprzyjała tym. którzy pra­
cują na powietrzu. Wartość 
prac wykonanych . przez dro­
gowców z Wojewódzkiego Za 
rządu Dróg Publicznych w cią 
gu 10 dni bieżącego miesiąca 
wyniosła 18 min zł. co równa 
się 38 procentom planu stycz­
niowego. Rozpoczęte zostały 
prace drogowe przy kilku no-

BARBARA GRZEGORZEWSKA

GO O TYM SĄDZICIE. Czekamy na Wasze listy dr przy­
szłej środy włącznie. Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, 60-959 Poznań.

wych inwestycjach, m. in. przy 
budowie obwodnicy Kościana. 
Warunki atmosferyczne sprzy 
jają także budowlanym. Załogi 
Poznańskiego Zjednoczenia Bu

bezpieczeństwa Europy
Wczoraj w Warszawie odby­

ło się plenarne posiedzenie Pol 
skiego Społecznego Komitetu 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie — skupiającego dzia 
łączy politycznych i społecz­
nych, ludzi nauki i kultury, du 
chownych, przedstawicieli róż 
nych zawodów.

W czasie posiedzenia prze-
wodniczący komitetu Ma-
rian Dobrosielski przedstawił 
informację o aktualnym prze­
biegu prac II fazy obrad kon­
ferencji bezpieczeństwa i współ 
pracy w Europie.

W dalszym ciągu obrad przy 
jęto program działalności ko- 
m;t.etu w roku bieżącym. Zasad 
niczym celem jego działalno­
ści pozostaje koordynowanie i 
inspiracja krajowych oraz za­
granicznych poczynań polskich 
organizacji społecznych, poli­
tycznych, zawodowych i innych 
— na'rzecz bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie. (PAP)

Echa inicjatywy Nixona

USA obawiają się recesji
Inicjatywa prezydenta USA w sprawie zwołania konfe* 

rencji krajów — głównych importerów ropy naftowej zosta­
ła na ogół przyjęta pozytywnie przez zainteresowane rządy.
Jedinakże forma zaproszenia 

wystosowanego przez szefa 
Białego Domu wzbudziła pe­
wną konsternację, zwłaszcza 
w niektórych stolicach państw 
Wspólnego Rynku. Na liścib 
zaproszonych figuruje tylko 
pięć krajów EWG. Koła oficjał 
ne w Waszyngtonie i Brukseli 
wyjaśniają, że orezydent Ni­
xcn zwrócił sie przede 
stkim do tych państw 
są członkami Komitetu 
getycznego OECD. lecz

go amerykańskiego planu glo­
balnego rozwiązania problemu 
energetycznego. Stany Ziedno 
czone, które w 30 procentach 
uczestniczą w ogólnoświato­
wym zużyciu ropy, zmierzała 
na dalszą metę do porozumie­
nia międizy producentami i u- 
żytkownikami „płynnego zło­
ta”.

które 
Ener- 
pomi;

nćęte kraje EWG również bę­
dą miały moż-liwość pośrednie 
go przedstawienia swego oun- 
ktu widzenia. Nixon zaznaczył 
to w liście do rządu NRF

W Waszyngtonie miarodajne ko 
ła wskazują na motywy, którymi 
kierował się amerykański orezy- 
dent, podejmując swą inicjatywę. 
Stany Zjednoczone coraz bardziej 
obawiają się ogólnoświatowej re­
cesji, która może nadejść, tesli 
kraje uprzemysłowione będą dzia
lały na własną rękę w 
energetycznych. Dlatego 
ży do stworzenia cłżegoś 
ju „wspólnego frontu”

snrawach 
USA dą- 
w rodza- 
importe-

rów ropy.
Jest to jednak tylko nier* 

w^y krok w ramach ambitne

H. Kissinger rozpoczął
podróż bliskowschodnią

Sekretarz stanu USA, Hen­
ry Kissónger przybył wczoraj 
przed południem do Madrytu.

Po koło 2 godzinach oobytu 
w stolicy Hiszpanii udał sie 
cn do Assuanu na rozmowy z 
prezydentem Egiptu, A n wa­
rem Padałem.

Ki^nger suotkał się z mi­
nistrem mraw zagranicznych 
HisiZfpanii, Pedro Cortina.

PAP

Dwustronne obrady PRL - NRD
Ocena stanu realizacji umowy 

międzyrządowej PRL — NRD o 
współpracy w dziedzinie kształto­
wania i ochrony środowiska, by­
ła w dniach 8—11 bm., przedmio­
tem obrad delegacji obu krajów

Podpisanie porozumienia
Przedstawiciele CSRS, NRD, Pol 

ski, Rumunii, Węgier i ZSRR pod 
pisali 10 bm. w Moskwie porozu­
mienie o wielostronnej specjali­
zacji i kooperacji produkcji wyro 
bów izotopowych, opracowane i za 
twierdzone przez stała Komisję 
RWPG do Spraw Wykorzystania 
Energii Atomowej w Celach Po­
kojowych.

Festiwal kultury w Kairze
W siedzibie Towarzystwa Przy­

jaźni Egipsko-Radzieckiej niałżon 
ka prez.ydenta Egiptu Sadata, otwo 
rzyla 3-dniowy festiwal, zorganizo 
wany przez ambasady ZSRR, 
CSRS, Polski, NRD, Węgier. Buł­
garii, Mongolii i Kuby w Kairze 
oraz Towarzystwo Przyjaźni Egip 
sko-Radzicckie j. W czasie festiwa 
lu zostaną wystawione sztuki tea 
tralne, wyświetlone filmy fabular 
ne i dokumentalne, odbędą się 
koncerty i Inne imprezy, z których 
dochód zesłanie przeznaczony dla

mij egipskiej.

Przemysłowcy USA u Kosygina
ZSRR A. Kosygin przyjął wczo-

Na zdjęciu: I zastępca dyrektora DOFiT - C. Hryniewiecki (pierw­
szy od prawej) wręcza nagro.dę, wpisaną do książeczki oszczęd­
nościowej PKO - L. Burzyńskiemu Po lewej - M. Kucharska, któ­

ro także otrzymała nagrodę pieniężną.
— H. Kamza

W uznaniu obywatelskiej postawy

Podziękowania i upominki 
dla uczciwych Wielkopolan

O niezwykłej zgubie — worka pocztowego z zawartością 
575 000 złotych na szosie łączącej Oborniki Wlkp z Rogoź­
nem i jego znalezieniu przez pracownika PKP z Parkowa — 
Leona Burzyńskiego — pisaliśmy w „Głosie” przed trzema 
tygodniami

Krótko zatem przypomni jmy: 
rzecz wydarzyła się rankiem, 
14 grudnia ubr.; dzięki uczci­
wej, obywatelskiej postawie 
znalazcy i mieszkanki Rożnowa 
— Marii Kucharskiej, która 
uczestniczyła w komisyjnym ot 
warciu przesyłki i zawiadomi 
ła o znalezieniu obornicki 
Urząd Pocztowo-Telekomunika 
cyjny. cenna zawartość wróci­
ła do rąk właściciela.

Wczoraj w Dyrekcji Okręgu 
Poczty i Telekomunikacji w 
Poznaniu odbyło sie spotkanie 
kierownictwa DOPiT i Proku 
raturr Wojewódzkiej w Przną 
niu z M. Kucharska i L. Bu­
rzyńskim. Przedstawiciele tych 
instytucji podziękowali obojgu 
za Wysoce obywatelska posta­
wę. wręczając im lis+y pochwal 
ne od DOPiT — dokonał tego 
I zastenca dyrektora. Czesław
Hryniewiecki
nodziekowanie

oraz nisemne 
Prokuratora

Wojewódzkiego i zegarki z wv 
grawerowanym na kopercie od

raj na Kremlu prezesa amerykan 
skiego koncernu „Puilman” S. 
Caseya i wiceprezesa D. Mur- 
phy’ego. przebywających w ZSRR

w budowie Kamskiej Fabryki Są 
mocMdów i innych obiektów prze 
myślowych.

Data wizyty Pomnidou w ZSRR
Agencja France Presse podaje.

że zapowiedziana prezy-
denta Francji’ G. Pomnidou w 
Związku Radzieckim nastapi praw

PAP RADIOINF.WCTEl EFONtóh
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dopodobnie w dniach od 7—10 lu-
tego br. 
spotkać sii

Prezydent Pompidou 
ma z sekretarzem ge- 
C KPZR L. Rreżnie-

wem w Jałcie nad Morzem

Apel ONZ
Wczoraj w siedzibie ONZ 

rym Jorku opublikowano 
ei organizacji do społec

nepo
jed

nowe zagrożeni dla tego zabytku.

powiednim napisem, które prze 
kazał jego zastępca — Ryszard 
Wilke. Ponadto znalazca otrzy 
mał od dyrekcji poczt, zgod­
nie z przepisami prawa cywil 
nego. tzw. znaleźne w wysoko 
ści 57 500 złotych, zaś M. Ku 
charska nagrodę pieniężną 2 000 
złotych.

Podczas spotkania dyrektor 
C. Hryniewiecki poinformował, 
iż wobec lekkomyślnych pra­
cowników urzędu w Oborni­
kach wyciągnięto już konsek­
wencje służbowe Przeciwko 
ośmiu Prokuratura Powiatowa 
w Obornikach -mowadzi obec­
nie śledztwo. Finał owej rAw-
nie smutnej co 
sprawy rozegra 
przed sadem.

Na zakończenie

i niezwykłej 
się wkrótce

mała dygre-
sja. Uczciw; Wielkopolanie, o 
czym nowiedz:eli z nieukrnwa 
nym żalem, nie usłyszeli od za 
interesowanych pracowników 
obornick;ego UPT podziękowa 
nia. (w:g)

Rozmowy Nakasone - Heath
Japoński minister przemysłu l 

handlu zagranicznego Y. Nakaso- 
ne i premier W. Brytanii E. Heath 
rozmawiali wczoraj na temat skut 
ków ostatniego wzrostu cen pro­
duktów naftowvch a także na te­
mat hrytyjsko-janońskich stosun­
ków handlowych.

Z^iścia w Gudżaracie
Armia i policja patrolowały 

wczoraj ulice Barody, Ahmądaba 
du i kilku innych miast w sta­
nie Gudżarat (Indie nólrocno-
zachodnie), gdzie w czwartek 
czasie starć demonstrantów z
łami 
osób, a 
Straiki 
Indiach 
okresie

zginęło
si-

7
nrzeszło ’n odniosło rany.

sio w ostatnim 
dlatego. że. mi-

zanowiedzi korzystnych zbio-

warów n^dal rosną.

Trudności rządowe w Turcji
Jak poinformowano w Ankarze, 

prezydent Turcji F. Korutu-k

czacego Senatu T. Ariburna 
przewodniczącego Zgromad
Narodowego K. Guvena 
proponowali osobistość 
można będzie nowierzv(

którcj 
misję u

Sześcioraczki w Kansrtadde
S. Rosenko vitsh. 2S letnia miesz­

kanka Kapsztadu, uzndziłą wc-o

ją się dobrze.



Grupa uchodźców 
z Chile przybyła 

do Polski
W-es oraj w godzinach wieczor­

nych przybyła samolotem do War 
szawy 30-osobowa grupa uchodź­
ców politycznych z Chile, która 
schroniła się przed prześladowa­
niami junty wojskowej na terenie 
byłej ambasady PRL w Santiago, 
gdzie przebywała prze® wiele ty­
godni.

Wśród przybyłych do Polski pa­
triotów chilijskich znajdują się 
członkowie, aktywiści i sympaty­
cy Komunistycznej Partii Chile, 
Partii Socjalistycznej i innych 
stronnictw Frontu Ludowego.

• PAP

„Zawieszenie broni“ 
między kolejarzami 

i rządem E. Heatha
Kolejarze brytyjscy zgodzili 

się odroczyć na 4 dni strajk 
generalny i powrócić do pracy.

Premier Edward Heath ze 
swej strony obiecał przestudio 
wać opracowany przez przy­
wódców związkowych plan po 
łożenia kresu trwającemu już 
od 2 miesięcy strajkowi górni 
ków i kolejarzy. Nadzieje na po 
prawę ciężkiej sytuacji gospo­
darczej W. Brytanii wyłoniły 
się po kilkugodzinnym spotka 
niu Heatha z przywódcami bry 
tyjskich związków 
wych, jakie odbyło się 
tek.

Następne spotkanie 

zawód o - 
w czwar

wyzna-
cz-ono na poniedziałek. (PAP)

W 50-lecie śmierci W. Lenina

Klasa robotnicza w rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego
Wczoraj w trzecim dniu obrad międzynarodowej konfe­

rencji naukowej: „Idee Lenina, a międzynarodowy ruch ro­
botniczy” — trwała dyskusja dotycząca zagadnień związa­
nych z rozwojem klasy robotniczej w procesie budownictwa 
socjalistycznego.
Zapoczątkowały ją referaty 

polskich uczonych: prof. Sta­
nisława Widerszpila i doc. Bro 
nisława Gołębiowskiego.

Obradom przewodniczyli kie 
równicy delegacji naukowych 
krajów socjalistycznych: doc. 
D. Mitew — Bułgaria, doc. dr 
F. Chorwat — Czechosłowa­
cja, prof, dr S. Nacandorż — 
Mongolia, prof. dr H. Neubert — 
NRD, doc. dr B. Gołębiowski 
Polska, prof. G. Berescu — Ru 
munia, ar T. Halay — Węgry 
i prof. dr T. Timofiejew — 
ZSRR.

W czasie dyskusji zwracano 
uwagę na konieczność rozwija 
nia dalszych badań nad mar­
ksistowską teorią klasy robot­
niczej, jej pozycją i funkcją w 
społeczeństwie socjalistycz­
nym. Przedstawiając wyniki 
prac w tej dziedzinie uczeni z 
państw socjalistycznych pod­
kreślali konieczność zacieśnia­
nia wzajemnej współpracy. Sta 
nowić to będzie jeden z prze 
jawów postępującej integra­
cji krajów socjalistycznych.

W całym kraju trwają przy­
gotowania do 50 rocznicy śmier 
ci Włodzimierza Lenina.

W warszawskim Muzeum 
Lenina licznie odwiedzanym 
przez zwiedzających, przygoto­
wano U sal wystawowych. W 
7 z nich zebrano eksponaty do 
tyczące bezpośrednio życia W. 
Lenina i jego działalności, walk 
rewolucyjnych ludu rosyjskie­
go i udziału w nich Polaków. 
Ekspozyc ja składa się z 14 000 
eksponatów.

W witrynach stołecznych księ

Zachmurzenie niewielkie i umiar 
kowane tylko na wschodzie przej­
ściowo duże z możliwością nie­
wielkich opadów śniegu. Tempe­
ratura maksymalna od —12 stopni 
na północnym wschodzie do około 
—7 w centrum i —2 miejscami na 
zachodzie 1 południu. Wiatry u- 
miarkowane i dość silne przeważ­
nie p-łudniowo-wschodnie.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig
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Oszczędna gospodarka drewnem • Pomyka racjonalnego 
zatrudniania w roku 1^74 • Organizacja urządzeń służących
wypoczynkowi • Rozwój produkcji środków pożarniczych

Posiedzenie Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — na wczoraj­

szym posiedzeniu Prezydium Rządu rozpatrzyło i akcepto­
wało program racjonalnej i oszczędnej gospodarki drewnem. 
Jest to kolejny dokument opracowany przez centralne ogni­
wa administracji państwowej w ramach prac mających na 
celu realizację uchwały VIII Plenum KC PZPR oraz ubie­
głorocznej kompleksowej uchwały Rady Ministrów, doty­
czących efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych 
i materiałowych w gospodarce. t
W programie precyzuje się 

zadarcia dla różnych organiza­
cji gospodarczych m. in. w dzie 
dżinie racjonalego wykorzysta

Tokio dofinansowuje 
wojska ONZ

Rząd japoński postanowił 
przeznaczyć 700 min jenów 
(2,3 miliona dolarów) na dofi 
nansowanie 
Zbrojnych 
Wschodzie.

O decyzji 

Doraźnych Sił
ONZ na Bliskim

tej oznajmił węzo
raj minister spraw zagranicz 
nych, Masayoshi Ohira.

*
Jak podano wczoraj w kwaterze 

głównej Doraźnych Sił Zbrojnych 
ONZ w Jerozolimie, do końca 
styczmia br. kontyngent sił osiąg­
nie liczebność 7 000 osób, tj. mak 
simum przewidziane przez rezolu­
cję Rady Bezpieczeństwa ONZ.

garn! — liczne wystawy dzieł 
Lenina

Szczególnie uroczyście roczni 
cę tę obchodzi społeczeństwo 
Krakowa i Ziemi Krakowskiej, 
na której terenie mieszkał i pra 
co wał Włodzimierz Uljanow. 
Muzeum Lenina w Krakowie, 
którego stałą ekspozycję „Le­
nin w Polsce” obejrzało w 
ubr. blisko 200 000 osób, przy­
gotowuje aktualnie — wraz ze 
swymi filiami w Nowym Tar­
gu i Poroninie — kilkaset im­
prez. (PAP)

Wokół kryzysu naftowego

Oszczędności 
w Japonii...

Rząd japoński ogłosił wczo­
raj nowe zarządzenia oszczę­
dnościowe w dziedzinie ener­
getyki. Posunięcia te przewi- 
diują zmniejszenie o 15 procent 
zużycia energii elektrycznej od 
16 stycznia br. i ropy nafto­
wej od 1 lutego br.

Decyzję tę podjęło w zwią­
zku z ciągłym brakiem nadawa 
w 'kraju. (PAP)

10

...i zwyżka cen 
we Francji

stycznia wieczorem gene 
ralny delegat ds. energii ofi­
cjalnie powiadomił Francu­
zów w wywiadzie telewizyj 
nym o podwyżce cen produk 
tów naftowych i podał nowe 
ceny obowiązujące od 
stycznia br.

Nie wszystkie rodzaje

11

pro 
zdronaftowychduktów 

źały
o 30

jednakowo: benzyna 
procent, olej na

pędowy o 20 procent, olej o­
dla potrzeb domopalowy

wych — 45 procent,,
Podwyżka ta przewidywana 

była od dawna ale takiego 
skoku -zcen się nie spodziewa- 
no( (PAP).
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nia drewna, oszczędnej gospo 
diarki deficytowymi materiała 
mi drzewnymi i maksymalne­
go zwiększenia produkcji ma­
teriałów drewnopochodnych.

Na posiedzeniu podjęto również 
decyzję dotyczącą racjonalnego 
zaopatrzenia kraju w wyroby hut 
nicze z importu oraz zwiększenia
dyscypliny ich zamawianiu.
Wprowadza ona nowe rozwiązania 
o charakterze organizacyjno-te­
chnicznym a także reguluje różne 
problemy związane z działalnością 
inwestycyjną.

W kolejnym punkcie obrad 
rozpatrzono zagadnienia zwią­
zane z dalszą racjonalizacją za 
trudnienia w 1974 r., na tle 
ustalonych w tej dziedzinie za 
dań wynikających z Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospo­
darczego. Ze strony resortów, 
zjednoczeń i zakładów konie­
czne jest podjęcie skutecznych 
kroków na rzecz wzmocnienia 
dyscypliny pracy, lepszego wy 
korzystania czasu roboczego, 
szybszego zastosowania w prak 
tyce tych wszystkich wydaj­
ności. Większą niż dotychczas 
uwagę należy zwrócić na zja­
wisko fluktuacji kadr.

Prezydium Rządu podjęło decy­
zje mające na celu odpowiednie 
rozłożenie w skali całego roku 
przyjęć nowych pracowników do 
zakładów pracy, tak aby w jed­
nostkach pozostających na rozra­
chunku gospodarczym co najmniej 
2/3 planowanego przyrostu zatrud­
nienia — poza określonymi przypad

Rytmiczna produkcja
Dokończenie ze str. 1 

downictwa chcą wykonać w 
styczniu 7 procent planu rocz­
nego, czyli podobnie jak w ana 
logicznym okresie roku ubie­
głego, a plan tegoroczny jest
wyższy niż w 1973 
cent.

Pełna optymizmu 
cja Wojewódzkiego 

o 17 pro-

jest dyrek
Przedsię-

biorstwa PKS. Plan przewo­
zów towarowych jest całkowi­
cie realizowany, choć jest 
większy od ubiegłorocznego o 
20 procent. Pomocne w tym bę 
dzie zwiększenie taboru. Pierw 
szych 12 samochodów ma na­
dejść w tych dniach, (zd)

Proces rzekomych turystów z NRF

Oskarżeni o handel
„żywym towarem

Przed Sądem Wojewódzkim dla m. st. Warszawy rozpocz- 
nie się wkrótce proces dwóch cudzoziemców — Z. H. oraz 
Ch. A. S., zamieszkałych we Frankfurcie nad Menem, którzy 
oskarżeni są o „handel żywym towarem”.

Występując w naszym kraju 
jako „turyści”, lub „przedsta­
wiciele zachodnioniemieckich 
firm handlowych” zgłaszali się 
oni do różnych instytucji, gdzie 
oferowali zatrudnienie polskich 
specjalistów za granicą. Wcho­
dzili również w kontakty z oso­
bami prywatnymi, które po­
mogłyby im w poszukiwaniu 
młodych, atrakcyjnych Polek. 
Dziewczętom tym oferowali 
pracę: sekretarek recepcjoni­
stek, sprzątaczek lub hostess w 
państwach zachodnich lub w 
jednym z ... szejkanatów nad 
Zatoką Perską.

Pragnąc zachęcić do wyjaz­
du obdarowywali oni ewentual­
ne kandydatki na zrobienie 
„kariery” za granicą prezenta­
mi. zakładali konta PKO dają­
ce podstawę do ubiegania się o 
paszport i opłacali podróże. Za- 

kami o szczególnym znaczeniu go
spodarczym — zrealizować dopiero 
w II półroczu, tzn. w okresie do­
pływu do przedsiębiorstw absol­
wentów szkół.

Prezydium Rządu omówiło 
wstępnie — przy udziale przed 
stawie ieli CRZZ — tezy w spra 
wie kompleksowych zasad or­
ganizacji, koordynacji oraz fi 
nansowania budowy i eksploa 
tecji urządzeń socjalnych słu­
żących wypoczynkowi.

Na posiedzeniu podjęto de­
cyzję w sprawie zapewnienia 
rozwodu produkcji urządzeń po 
żarniczych i chemicznych śród 
ków gaśniczych. (PAP)

Większy udział Polski
w międzynarodowym podziale pracy

Wywiad wicepremiera M. Jagielskiego 
z okazji 25-lecia RWPG

Wiceprezes Rady Ministrów 
— Mieczysław Jagielski 
udzielił wczoraj wywia­

du Polskiemu Radiu z okazji 
25-lecia RWPG.

M. Jagielski wskazał na ros­
nące znaczenie współpracy mię 
dzy krajami RWPG, zwłaszcza 
wobec celów i zadań, jakie dla 
sojuszu naszych państw wyni­
kają z rozwoju stosunków po­
lityczno-gospodarczych w Eu­
ropie i świecie. Kompleksowy 
program integracji gospodar­
czej. przyjęty na XXV sesji 
RWPG w 1971 r., rozpoczął ja 
kościowo nowy etap rozwoju 
braterskiej współpracy między 
naszymi krajami — etap two­
rzenia ścisłych i trwałych po­
wiązań między gospodarkami 
krajów RWPG.

Wicepremier stwierdził, m. 
in. że podstawową metodę 
kształtowania naszej współpra 
cy, jaką jest wzajemna koordy 
nacja planów, wzbogaca sie 
dwu- i wielostronnymi konsul 
facjami w dziedzinie węzło­
wych zagadnień polityki gos­
podarczej. wspólnie opracowy 
wanymi prognozami rozwojo­
wymi i koordynacją inwestycji. 
W ostatnim czasie kraje człon 
kowskie podjęły na szeroką ska 
le wysiłki dla wspólnego roz­
wiązywania problemów pali­
wowych i surowcowych oraz 
pogłębiania nowiazań spec lali- 

strzeżenia i podejrzenia, że cho 
dzi o werbunek do zagranicz­
nych domów publicznych bu­
dził wśród niektórych osób 
fakt, że „pracodawcy” owi zwra 
cali uwagę bardziej na walory 
zewnętrzne młodych Polek niż 
na ich przygotowanie zawodo­
we do oferowanej pracy.

Mimo wielkiej „kampanii 
reklamowej” oskarżonym uda­
ło się nakłonić do wyjazdu je­
dynie jedną dziewczynę, miesz­
kankę Wrocławia. Po przyjeź- 
dzie do Wiednia odebrano jej 
paszport i odtąd stała się już 
tylko „żywym towarem”. Zo­
stała wywieziona nad Zatokę 
Perską. Dziewczynie udało się 
jednak podstępem odzyskać 

sie jako świadek (PAP)

Projekt kodeksu procy
wpłynął do Sejmu

Projekt kodeksu pracy — opracowany przez Radę Mini­
strów przy udziale CRZZ — wpłynął do Laski Marszałkow­
skiej. Jednocześnie rząd przedstawił Sejmowi projekt usta­
wy o przepisach wprowadzających kodeks pracy.
Pierwsze czytanie tego proje 

ktu ma nastąpić już na naj­
bliższym posiedzeniu parlamen 
tu w tym miesiącu. Na tym sa 
mym posiedzeniu Sejm prze­
dyskutować ma również pro­
blemy ochrony zdrowia w na­
szym kraju.

Uchwalenie kodeksu pracy 
— pisze sprawozdawca par­
lamentarny Polskiej Agencji 
Prasowej red. M. Kamieniecki 
— będzie miało doniosłe zna­
czenie dla realizacji polityki 
społeczno-gospodarczej wyty 
czonej na VI Zjeździe PZPR.

zacyjnych i kooperacyjnych 
równo w produkcji, jak i w 
daniach naukowych.

M. Jagielski podkreślił, 
wszechstronna współpraca 

za
ba

z
bratnimi krajami, a zwłaszcza 
z ZSRR, służy lepszemu wyko 
rzystaniu naszego potencjału 
ekonomicznego, a zarazem rea 
lizacji wspólnych celów poli­
tycznych socjalistycznej współ 
noty.

Zapewniliśmy — powiedział 
wicepremier — znaczne zwięk 
szenie udziału Polski w mię­
dzynarodowym podziale oracy.

W realizacji programu socja 
listycznei integracji gospodar­
czej — oświadczył M. Jagielski 
— widzimy wielką szansę dal­
szego nrzyspieszenia wzrostu 
naszej gospodarki. (PAP)

Represje Izraela 

o

i umacnianie pozycji 
na Wzgórzach Golan

Prasa ammańska doniosła 
nowych represjach władz

izraelskich wobec ludności a* 
rabskiej 
wanych. 
wojenny 
bów na

na terytoriach okuoo 
W sektorze Gazy sad 
skazał dwóch Ara* 

dożywotnie wiezienie 
za przynależność do ruchu o* 
poru. W rejonie Nablus oku­
panci zburzyli cztery domy 
arabskie i aresztowali 15 osób.

Tymczasem w Damaszku ooin 
formowano oficjalnie, że w no 
cy z czwartku na piątek arty­
leria syryjska otworzyła ogień 
do wojsk izraelskich, które u* 
siłowały umocnić wysunięte 
pozycje na okupowanych Wzgó 
rzach Golan.

Żołnierze izraelscy musieli 
przerwać prace fortyfikacyjne.

PAP

Poszukiwania ciał 
załogi „Miz-32“ 

nie dały rezultatów
29 listopada ubr., przy brzegu 

Bałtyku, na wysokości Między­
zdrojów, zatonęła w czasie sztor­
mu łódź rybacka Spółdzielni ..Ko­
twica” — „Miz-32”. Na jej pokła­
dzie znajdowali się: Władysław 
Muszyński, jego syn — Mirosław 
i Jan Pogrudny.) 1

Nieustanna pejiethacja wybrze­
ża. trałowanie miejsca wypadku 
przez jednostki rybackie, poszuki­
wania ciał ofiar tragedii nie przy 
niosły rezultatu. Bale wyrzuciły 
jedynie na brzeg lewa burtć ło­
dzi oraz cześć rufy. Zwłok ryba 
ków nie udało się odnaleźć. W tej 
sytuacji akcje poszukiwawcza za­
kończono.
i Zarzad Spółdzielni „Kotwica” 
otoczył rodziny, rybaków, którzy 
zginęli, troskliwą opieką. (PAP) 

Projekt wniesiony przez rząd 
do Sejmu, uwzględnia wyniki 
dyskusji na VII Kongresie 
Związków Zawodowych oraz 
konsultacji przeprowadzonych 
w zakładach pracy, w środowi 
skach naukowych i prawni­
czych.

Główny cel tego doniosłego 
aktu prawnego — to tworzenie 
nowego i .postępowego ustawo 
dawstwa pracy, dostosowanego 
do zadań wynikających z obec 
nego etapu rozwoju naszego 
kraju.

Poszczególne postanowienia 
projektu sprzyjać będą upow- 

' szechnianiu dobrej i wydajnej 
pracy, umocnieniu ładu i po­
rządku w zakładach. Przyczy­
nią się one do dalszego rozwo­
ju demokracji socjalistycznej, 
do aktywizacji ludzi pracy i ich 
organizacji w zarządzaniu go­
spodarką, w kodeksie uwzględ 
niona jest jednocześnie zasada 
jednoosobowego kierownictwa 
zakładem pracy.

Warto wspomnieć, że wno­
sząc projekt kodeksu pracy pod 
obrady Sejmu, rząd zobowią­
zał jednocześnie ministrów do 

zorganizowaniasprawnego
prac związanych z przygotowa 
niem aktów prawnych przewi 
dzianych w tym projekcie.

PAP

Możliwość nawiązania 
stosunków Kuba-OSA

Agencja Prensa Latina opu­
blikowała oświadczenie kubań­
skiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych precyzujące stano­
wisko rządu Kuby w sprawie 
stosunków ze Stanami Zjedno­
czonymi.

Oświadczenie stwierdza, że do­
póki USA nie zniosą bezwarunko­
wo blokady gospodarczej wyspy, 
nie ma mowy o nawiązaniu dialo­
gu w sprawie stosunków miedzy 
obu państwami. To właśnie Stany 
Zjednoczone — przypomina doku­
ment — zerwały stosunki dyploma­
tyczne z Kubą ’ od nich, a nie 
od Kuby, powinna wyjść inicjaty­
wa w sprawie wznowienia kontak­
tów kubańsko-amerykańskich.

Wspomniane oświadczenie zo 
stało złożone w związku z wy­
powiedzią ambasadora kubań­
skiego w Meksyku. Fernando 
Lopeza, który w rozmowie z 
dziennikarzami wspomniał o 
możliwości rozmów w spra­
wie wznowienia stosunków dy 
plomatycznych ze Stanami Zje 
dnoczonymi, gdyby to naństwo 
zlikwidowało blokadę gospo­
darczą Kuby (PAP)

Seminarium o roli 
rad narodowych

Wczoraj w Urzędzie Woje 
wódzkim , w Poznaniu pod 
przewodnictwem wojewody 
poznańskiego Tadeusza Grab 
skiego odbyło się seminarium 
ną temat: rola i znaczenie 
rad narodowych po zmianie u 
stawy ó radach narodowych 
oraz zadania urzędów powia 
towych, wynikające z ustawy.

W seminarium, w którym 
uczestniczyli kierownik sekto 
ra rad narodowych KC PZPR

Świtaj, sekretarzJózef 
KW 
lesiza.

PZPR Stanisław 
brali udział

rektorzy wydziałów 
du Wojewódzkiego.

Ku- 
dy­

lirzę- 
dy-

rektorzy biur powiatowych 
rad narodowych i kierownicy 
wydziałów ogólno-organizacy; 
nych urzędów powiatowych.

W drugiej części semina­
rium na naradach dyrekto 
rów biur i kierowników wy 
działów ogólno-organizacyj 
nych omówiono bieżące zada 
nia w pracy rad narodowych 
i urzędów powiatowych, (na)



Chodzi nie iyiko o lasy
Nikt jeszcze nie obliczył, 

ile metrów sześciennych 
pełnowartościowego drew 

na albo ile hektarów lasu 
oszczędza rocznie produkcja 
Zakładów Płyt Pilśniowych 
w Czarnkowie. Przede wszysl 
kim dlatego, że trudno porów 
nywać tradycyjne drewno z 
surowcem, z którego powstaje 
płyta pilśniowa — tartaczny­
mi odpadami i głównie nada­
jącymi się co najwyżej na 
opał młodymi sosnami wyci­
nanymi podczas przerzedzania 
młodniaków. Zresztą nie tak 
dawno te odpady przeważnie 
zalegały lasy, nie przynosząc 
żadnego pożytku. Obecnie w 
formie tak zwanych zrebków, 
przypominających wióry po­
wstałe przy rabaniu drwa, tra 
fiają do czarnkowskiej fabry­
ki wagonami i przyczepami 
samochodowymi lub traktoro 
wymi z bliższych lub dal­
szych lasów położonych w pro 
mieniu nie większym niż oko 
ło 80 kilometrów. Dawniej 
zrębki wytwarzano na miej­
scu dzisiaj tę wstępną obrób 
kę wzięty na siebie Dąsy Pań 
stwowe. Obecnie 80 procent 
surowca drzewnego stanowią 
właśnie zrębki.

Mechanizacja i automatyzacja
Prosto z wagonów wędrują 

one taśmą do silosów, skąd 
trafiają do młynów mielących, 
z których w ostatecznym efek 
cie wychodzi miazga drzewna 
zawierająca 98 procent wody, 
a tylko 2 procent suchej masy 
wraz z lepiszczem i środkami 
izolacyjnymi.

Dwie taśmy produkcyjne. 
Jedna wytwarza płyty mięk­
kie, stosowane w budowni­
ctwie jako materiał izolacyj­
ny (płyty nasycane specjal­
nym środkiem impregnują­
cym są wprost rozchwytywa­
ne przez Szwedów!) Druga 
wpuszcza płyty twarde w sta 
nie surowym. Na kolejnej taś 
mie lakieruje się płyty. Nie­
dawno zastosowano metodę 
druku, która pozwala otrzymy 
wać płyty lakierowane na ko 
lor i fakturę naturalnego je­
sionu czy mahoniu.

Cały cykl produkcyjny jest 
zmechanizowany i zautoma­
tyzowany. Pierwsze wrażenie, 
które wyniosłem z 0’brzymich 
hal — to prawie nieobecność 
ludzi. Tu i ówdzie zajęci są 
tylko doglądaniem biegu taśm 
lub usuwaniem jakichś uszko 
dzeń. A przecież w Zakładach 
pracuje na trzy zmiany prze­
szło 800 osób. Zakłady Płyt 
Pilśniowych sa w Czarnkowie 
pierwszym pod względem licz 
by zatrudnionych obiektem 
przemysłowym powiatu. W ro 
ku 1974 wartość ich produk­
cji wyniesie 317 milionów zło 
tych. To ich przodownictwo 
jeszcze się umocni, bowiem 
1 lipca ruszy budowa nowe-* 
go działu produkcji płyt wió­

rowych. Cykl inwestycyjny 
obliczony jest na 29 miesięcy. 
Pierwsza produkcja ruszy 
więc pod koniec 1976 roku. Do 
celowa zdolność w 18 miesię­
cy po rozruchu —1 13Ó 000 me­
trów sześciennych wartości 
411 milionów przy zatrudnie­
niu w tym dziale 450 osób.

Dyrektor zakładów inż. Gus 
ta w Jaros mówi, że nowa pro 
dukcja. to nie tylko zadanie 
gospodarcze, ale także sprawa 
patriotyczna, kraj nasz bo­
wiem importuje obecnie pra 
wie 100 000 metrów sześcien­
nych tego półfabrykatu. Od 
siebie dodajmy, że będzie to
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inwestycja nie tylko potrzeb­
na i nie tylko patriotyczna, 
ale także bardzo opłacalna.

Gdyby powrócić do tradycji—

jest więc w czarnkowskiej fa 
bryce wyższa niż to wynika z 
suchych wyliczeń ekonomicz­
nych.

Na szczęście, produkcja płyt 
w rzeczywistości będzie ciągle 
rosła i nieustannie się dosko­
naliła, coraz śmielej wypiera­
jąc drewno i tradycyjną sklej 
kę. I znów się liczy czas: spra
wą 
to, 
ku
wa

fachowców jest zadbanie o 
żeby znalazła się na ryn­
na przykład płyta pilśnio­

z lakierowanym
kiem przypominającym

nadru- 
szla-

chetne okleiny drewniane, nie 
tylko z połyskiem, ale i ma­
towa: płyta, którą można bę 
dzie stosować nie tylko do pro 
dukcji mebli kuchennych czy 
ścianek tylnych różnych szaf 
i kredensów ale także do fron 
towych części. Wcześniej czy 
później zakłady w Czarnkowie 
ruszą z taką produkcją pełną 
parą. Pierwszy krok już zresz 
tą zrobiły w postaci płyt dru­
kowanych. naśladujących fak­
turę drewna.

Nie samą prodekcją

Dla kierownictwa i całej 
załogi zakładów nie jest może 
tak ważne to, ile zaoszczędza­
ją pełnowartościowego drew­
na czy ile lasów chronią przed 
pilą i toporem. Ważniejsze 
jest to, że w 1973 roku zro­
biono w Czarnkowie prawie 
4 miliony metrów kwadrato­
wych płyt twardych lakiero­
wanych, 5,5 miliona metrów 
płyt twardych surowych i ty 
le samo płyt porowatych uży­
wanych do izolacji, że na ich 
produkty czeka przemysł me­
blowy (Wolsztyńska Fabryka 
Mebli zamówiła na rok 1974 ba 
gatela, półtora miliona metrów 
kwadratowych płyt twardych) 
i budownictwo.

Bez względu jednąk na su­
biektywne odczucia ludzi, któ 
rzy produkują w Czarnkowie 
płyty pilśniowe, trzeba jednak 
widzieć także ten — w osta­
tecznym rachunku bardzo się 
liczący — efekt produkcji w 
postaci uproszczenia technolo 
gii w wielu dziedzinach wy­
twarzania. przede wszystkim 
zaś w meblarstwie. Trudno to 
obliczyć w złotówkach, a jesz 
cze trudniej w oszczędnoś­
ci czasu. Gdybyśmy jednak 
nagle zrezygnowali w samym 
tylko meblarstwie z wszelkie­
go rodzaju płyt pilśniowych, 
dopiero by sie nam oczv 
otworzyły! Produkcja mebli 
nie tylko by podrożała lecz 
także na pewno by sie wydłu 
żyła w czasie. Okazałoby się 
w końcu, że brak surowca. I 
wówrzas uderzono by na 
alarm... Cena każdego dnia

Oto w latach 1974—75 zakła 
dy planują wybudować aż 150 
mieszkań dla pracowników. 
11 milionów złotych przezna­
czają na budowę żłobka i 
przedszkola, które mają słu­
żyć nie tylko rodzinom ale tak 
że miastu. Powstałe dom mło 
dego robotnika, w którym 
znajdzie zakwaterowanie 120 
osób (Dyrektor: „Jest w Czarn 
kowie dużo młodzieży, która
kończy 
zwłaszcza 
jemy ich 
li coraz

szkołę zawodową, 
elektryków, potrzebie 
i będziemy potrzebo 
bardziej. Poza tym

chcemy przez inwestycje miesz 
kantowe i socjalne nie tylko po 
móc miastu. Chcemy powstrzy 
mać stanowczą zbyt dużą płyn 
ność załogi Znaczny odsetek do 
jeżdżą z okolicy. W naszym in 
teresie jest jak najwięcej ludzi 
mieć na miejscu. To też oszczę 
dza nasz społeczny czas".

Zakłady Płyt Pilśniowych w
Czarnkowie 
nie tylko

są przykładem 
miastotwórczego

charakteru przemysłu i możli 
wości awansu zawodowego lu 
dzi. Te bowiem zjawiska dzie­
ją się niejako „po drodze” 
przemysłowego rozwoju. Dzia 
łalność zakładów jest przede 
wszystkim przykładem dobrej, 
sprawnej roboty, dajacej do­
bre perspektywy rozwoju. Nie 
bez powodu w sekretariacie 
fabryki wiszą dyplomy za la 
ta 1971 i 1972. podpisane przez 
Edwarda Gierka i Piotra Ja­
roszewicza. Na takie uznanie 
trzeba było dobrze zapraco­
wać i solidnie zasłużyć. W 
kontekście tych dyplomów, te­
go, co już sie zrobiło i co sie 
zamierza zrobić nie może dzi 
wić fakt, że dyrektor Jaros 
budowę nowego obiektu i wpro 
wadzenie nowej produkcji do 
zakładów nazywa „sprawą pa 
triotyczną”.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

jfrrare humanum est" — 
mawiali Rzymianie — 

” błądzenie jest rzeczą 
ludzką. A że szef — też । 
człowiek, zdarzają się i je­
mu omyłki. Jak w takiej 
sytuacji ma się zachować 
podwładny? Stare przysło­
wie powiada: „Mowa jest 
srebrem, a milczenie zło­
tem". Lecz przecież omyłka 
szefa może być kosztowna. 
Jak wiec milczeć i potaki­
wać? Obywatelskie sumie­
nie podpowiada wówczas 
wyraźnie: krytykuj, mów 
prawdę w oczy!

Ba, ale jak?
Niekiedy najlepiej jest 

początkowo nic nie mówić 
i tylko obserwować skutki 
decyzji — radzi Aur en Uris, 
jeden z zachodnich speców
od psychologii
chwilą, । 
szkodliwe

0dy
pracy. — Z 
zauważymy

objawy, które
przewidywaliśmy, możemy 
wówczas pójść do szefa, 
przedstawić mu przyczyny 
trudności i zarazem zapro­
ponować środki zaradcze. 
Takie wystąpienie zostaje 
zwykle potraktowane jako 
pomoc, a nie jako negacja.

Jeśli stosunki z szefem 
mamy dobre — możemy mu 
przedstawić swoje wątpli­
wości co do jego decyzji, 
wyraźnie przy tym zastrze­
gając, że o takiej rozmowie 
nie dowie się żadna osoba 
trzecia, gdyż to mogłoby być 
niemiłe szefowi W żadnym 
przypadku nie należy sta­
rać się odgrywać roli mą­
drzejszego dla aplauzu gale 
rii...

By w przedstawianiu wąt 
pliwości unikać ogólników, 
warto swe uwagi podbudo­
wać liczbami. Starać się 
także o podkreślenie pozy­
tywnych stron decyzji sze­
fa. W żadnym zaś przypad­
ku nie wołać z triumfem, 
widząc wymierne szkody

Na mazurskich
jeziorach

Pracownicy PGRyb. z Giżyc­
ka - zdobywcy I miejsca w 
ogólnopolskim współzawod­
nictwie pomiędzy załogami 
gospodarstw rybackich, odno 
towali rekordowe odłowy sie­
lawy. Złowili 250 tor tych 
smacznych ryb - ponad dwu­
krotnie więcej niż rok temu. 
(Rybacki rok kończy się w mar 
cu). Obecnie no mazurskich 
jeziorach trwają połowy ryb 

pod lodem.

Fot. — CAF

Bez komputera

Szefie, ' 
nie ma pan racji j

spowodowane błędną decy­
zją: „A nie mówiłem?!"

Chociaż zalecenia te prze­
siąknięte sq klimatem sto­
sunków panujących w przed 
siębiorstwach kapitalistycz­
nych i czuć w nich wyraź­
nie ową zależność pracow­
nika od prywatnego właś­
ciciela i jego dysponentów, 
jednak pewne psychologicz­
ne aspekty „prakseologii 
krytyki" nie tracą sensu 
również i w naszych wa­
runkach.

„Mówienie prawdy w 
oczy" nie powinno przecież 
i u nas oznaczać „napada­
nia" na szefa, ani narusza­
nia jego prestiżu w oczach 
załogi, 1 nasi szefowie ma­
ją przecież takie cechy psy­
chiczne, jak np miłość wlas 
ną, jak określony obraz sa­
mego siebie, którego nie na 
leży obcesowo i bez pardo­
nu podważać i lekceważyć.

Kiedy więc widzimy po­
trzebę powiedzenia: „szefie, 
nie ma pan racji" — warto 
dla dobra sprawy robić to 
taktownie, aby nie zrazić 
zwierzchnika i dać mu szan 
sę „wyjść 2 twarzą" z sy­
tuacji konfliktowej. Zacie­
trzewienie, złośliwość jed­
nostronne widzenie samych 
minusów szefa — to zła i 
nieskuteczna metoda kryty­
ki.

Tu jednak może powstać 
poważne ALE. Przede wszy

117 naszych gazetach bardzo 
W dużo pisze się ostatnio 

o tym, jak to inne kra­
je świata dotkliwie odczuwają 
kryzys, który został spowodo~ 
wany przez zmniejszenie do­
staw ropy naftowej i podwyż­
szenie jej cen. Ale czy to wszy 
stko nie dotyczy również w ja­
kimś stonniu naszego kraju? 
Chocaż ..Polska na węglu sto ”, 
to jednak nie wszystkie potrze 
by paliwowe możemy zaspoka­
jać tym paliwem, np. samocho­
dów chyba nie będziemy nim 
napędzać. Więc musimy im. 
portować ropę oraz jej prze­
twory i to w coraz większych 
ilościach, skoro właśnie teraz 
tak bardzo przyspieszamy roz­
wój motoryzacji. A zatem czy 
światowy kryzys naftowy nie 
odbije się w jakimś stopniu 
również i na naszej gospodar­
ce?" — pyta czytelnik A. W.

Pytanie to rzeczywiście jak 
najbardziej „na czasie” i war­
to spróbować na razie choćby 
w skrócie sobie na nie odpo­
wiedzieć.

Otóż nie ulega wątpliwości, 
że światowy kryzys naftowy — 
a ściślej mówiąc kryzys pali­
wowy — może dotyczyć nasze­
go kraju w znacznie mniejszym 
stopniu, niż wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych. 
A to z dwóch co najmniej po­
wodów.

Po pierwsze — rzeczywiście 
dlatego, że „Polska na węglu 
stoi”. Mając bowiem duże i —

Cży i jak może nas
dotyczyć kryzys naftowy

stosunkowo łatwo dostępne za­
soby tego paliwa oraz trady­
cyjnie poważnie rozwinięte je­
go wydobycie — opieramy nasz 
bilans paliwowo-energetyczny 
w znacznie większym stopniu 
na zużyciu węgla, niż ropy naf 
towej, podczas gdy np. w wy­
soko rozwiniętych krajach ka 
pitalistycznych proporcje te 
przedstawiają się odwrotnie. I 
już choćby z tego powodu mo­
żemy dziś być znacznie bar­
dziej niż te kraje odporni na 
skutki kryzysu naftowego.

Czytelnik z Katowic słusznie 
jednak zauważa, że mimd to 
źapotrzebowanie naszego kraju 
na ropę i jej przetwory musi 
szybko rosnąć. Zresztą już do­
tychczas udział tego paliwa w 
naszym ogólnym bilansie pali­
wowo-energetycznym zwiększył

turbacji z światowego rynku 
naftowego do naszej gospodar­
ki. Istnieje tu bowiem jeszcze 
inny, nie mniej istotny (choć 
pominięty w pytaniu Czytelni­
ka) aspekt.

Chodzi mianowicie o fakt, że 
głównym dostawcą ropy naf­
towej i jej produktów do na­
szego kraju jest Związek Ra­
dziecki. A w obrotach między 
krajami socjalistycznymi obo­
wiązuje zasada eliminowania 
wpływu krótkookresowych wa 
hań cen światowych powodowa 
nych doraźnymi czynn'kami 
koniunkturalnymi i dlatego 
ustala się stałe ceny na okresy 
pięcioletnie. Mamy więc na naj

biegać od poziomu cen świato­
wych. Dla każdego ekonomisty 
jest to oczywiste. Jeśli więc 
występujące obecnie na ryn­
kach światowych ropy nafto­
wej tendencje cenowe okażą 
się na dłuższą metę trwałe — 
w przvszłości będzie to musiałn 
znaleźć swoje odbjcie również 
i na rynkach krajów socjali­
stycznych.

się wyraźnie, choć 
wyżej powodów 
wzrost tak szybki, 
soko rozwiniętych 
pitalistycznych. I

z podanych 
nie był to 
jak w wy- 
krajach ka 
oczywiście

bliższy okres, zapewnione 
stawy większości ropy po 
łych cenach.

Równocześnie nie ulega

do- 
sta-

jed-

nadal ten udział będzie się u 
nas zwiększał.

Ale to wszystko też jeszcze 
nie oznacza pełnego przeniesie­
nia ewentualnych dalszych per-

nak wątpliwości, że wobec co­
raz nełniejszego włączania się 
krajów socjalistycznych w mię 
dzynarodowy podział pracy i 
coraz ściślejszych związków 
gospodarczych między Wscho­
dem a Zachodem — na dłuższą 
metę ceny obowiązujące w ob­
rotach między krajami socjali­
stycznymi nie mogą rażąco od

Jeśli chodzi konkretnie o 
nasz kraj — trzeba tu ponad­
to brać pod uwagę również 
fakt, że Związek Radziecki i 
inne kraje socjalistyczne nie 
są naszymi jednymi dostaw­
cami ropy naftowej i jej prze 
tworów. Wobec bardzo szyb­
ko rosnących potrzeb gospo­
darki (nasz import ropy naf­
towej wzrósł z 0,5 min t w ro 
ku 1955 do 3.2 min t w roku 
1965 i 9,7 min t w roku 1972, 
a import produktów nafto­
wych i syntetycznych paliw 
płynnych wzrósł w tym sa­
mym okresie z 0.9 min t do 
2,3 min t) i w związku z roz­
szerzeniem wymiany z kraja­
mi niesocjalistycznymi —
z większa ostatnio ich

udział w zaspokojeniu rów­
nież naszego zapotrzebowania; 
na paliwa płynne.

Rzecz zresztą nie tylko w ce 
nach. Światowy kryzys naf­
towy przejawia się nie tylko 
we wzroście cen ropy nafto­
wej i jej przetworów, ale rów 
nież — dotychczas nawet prze 
de wszystkim — w tym. że 
produkty te coraz trudniej do 
stać, niezależnie od ceny. A 
nasz przemysł rafineryjnej 
przetwarzający importowan $ 
ropę, mimo szybkiego wzrostu! 
produkcji (z 3,5 min ton w -o 
ku 1965 do 10 min ton w ro-; 
ku 1972), nie jest w stanie! 
sprostać bardzo szybko rosną! 
cemu krajowemu zapotrzebo-| 
waniu np. na benzynę fchoćg 
jej krajowa produkcja wzro-| 
sla w tym samym czasie zi 
ok. 0.7 do ok. 2,1 min toni.! 
Złagodzenie napiętego kr a jo-1 
wego bilansu paliw płynnych! 
będzie mogło nastąpić dopiero! 
po uruchomieniu budowanej! 
obecnie w Gdańsku wielkiej! 
rafinerii. A jak na razie —| 
nie da się uniknąć znacznego! 
zwiększenia importu tych pa-I 
liw również z krajów zachód! 
nich, gdzie ceny podlegają o-| 
strym wahaniom koniunktu-g 
radnym.

Chodzi zresztą nie tylko o 
paliwa płynne i oleje. Nastą-

Dokońezenip na str. 7
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stkim przy takim sposobie 
krytykowania grozić może 
utopienie samej istoty błę­
du w duserach i słodkich 
stówkach. Co gorsze — sa­
ma krytyka stać się może 
fasadą obiektywnej oceny, 
zza której ukaże się ugrzecz 
niony oportunizm krytyku- a 
jącego Obserwujemy takie 
zjawiska dość często. Nie- I 
dawnó jeden z młodych nau 3 
kowców mówił mi o podob- ’ 
nych zjawiskach nawet w S 
środowisku uniwersyteckim. E

Ugrzecznione recenzje 
prac doktorskich czy habi- I 
litacyjnych sprowadzają się 
niekiedy do marginalnych 
uwag dotyczących np. stylu 
pracy czy zestawu biblio­
grafii. bez rzetelnej analizy j 
koncepcji i nowatorstwa w ; 
sposobie myślenia młodego • 
adepta nauki. Nie brak ta- 
kich przejawów pozornej , 
krytyki w życiu niektórych t 
fabryk czy urzędów.

A zatem taki i kultura 
krytyki wobec szefa nie 
mogą oznaczać omijania 
istoty sprawy, nie mo- '. 
gą być „rozgrzeszeniem" za 
błędy, lecz środkiem do ich 
przezwyciężenia

Innym ALE jest zalecana 
przez zachodniego eksper- 
ta „intymność krytyki" wo- 
hec przełożonego. W na- | 
szych warunkach ustrojo- | 
wych krytyka ma znaczenie ; 
poważniejsze, aniżet nie- 
śmiała uwaga podwładne- | 
go. Jest wyrazem kontroli g 
społecznej i przejawem 
współgospodarzenia zakła- : 
dem przez każdego pra­
cownika. Dlatego ma ona I 
często charakte, p u b ł i c z- g 
n y. Przejawia się na na­
radach zakładowych, na ze 
braniach związkowych, a 

■ szczególnie partyjnych. Par ; 
tia traktuje krytykę nie tyl- 5 
ko jako prawo obywate- 5 
la. ale jako jegc o b o w t ą- * 
2 e k, kiedy przełożeni lub | 
koledzy popełniają błędy. ; 
Statut partii i Uchwala VI 
Ziazdu PZPR traktują jako I 
ograniczenie demokracji so- ■ 
cjalistycznej nic tylko tłu- •, 
mienie krytyki, lecz rów- ! 
nież jej lekceważenie j

Jakie wynikają stąd . 
wnioski? — Nit osłabiając I 
postulatu życzliwości, taktu I 
i szacunku dia przełożo- ; 
nych, które powinny towa- I 
rzyszyć ocenie ich pracy | 
przez podwładnych, należy I 
dostrzegać również koniecz t 
ność stosowania w niektó- F 
rych wypadkach krytyki < 
ostrej i ostrzegawczej. [ 
Wówczas, gdy życzliwe ra- i 
dy zawodzą. kiedy szef i 
uparcie brnie w dalsze blę- I 
dy nie licząc się z opinią; 
załogi. kiedy nadużywa» 
swych uprawnień t łamie | 
socjalistyczne zasady współ 
życ*a Aby jednak do ta­
kich ostateczności nie do­
chodziło, trzeba stwarzać 
warunki, aby każda udo­
kumentowana ' spokojna 
uwaga: „Szefie, pan się my­
li" traktowana była ze zro­
zumieniem. a nie jako „ka­
mień obrazy".

JAN SAPLEWICZ



Teatr
na żądanie

SPRAWY Mie W MŁODYCH

Cała ta historia z teatrem 
zaczęła się, rzecz oczy­
wista, na lekcjach języ 

ka polskiego. Zgodnie z pro­
gramem, w klasach piątych 
Technikum Energetycznego 
im. Aleksandra Zawadzkiego 
w Poznaniu, omawiano twór­
czość Witkacego. Drapieżny, 
odbiegający w swojej treści i 
formie dramat zainteresował 
słuchaczy. Ten teatr różnił się 
od uznanych wzorów, był inny 
niż poznane przez nich sztuki. 
Szokował. I chyba właśnie ta 
inność zadecydowała, że Wło­
dek Kubicki rzucił propozy­
cję, aby wystawić Witkacego. 
Jacek Kalemba też zapalił się 
do pomysłu. Wkrótce okazało 
się, że większość przyszłych 
techników ma ciągoty teatral­
ne. Polonistka p. Maria Tran­
szo skwapliwie wykorzystała 
sytuację i tak powstał teatr 
na żądanie. Obok Witkacego 
przygotowano teksty Różewi­
cza, Brechta, Ionesco — twór­
ców europejskiej awangardy 
uwzględnionych w programie 
nauczania dla techników. Za­
miast suchego wykładu —■ 
jczedstawienie.

iDanusie Zielińska wertowa­
ła podręczniki literatury i en­
cyklopedię, przygotowując ko­
mentarz filozoficzny do frag­
mentów wystawianych sztuk. 

na wyobraźnię młodzieży. Ca­
łe przedsięwzięcie stało się 
zaprzeczeniem stereotypowych 
wyobrażeń, jakoby technika i 
inżyniera interesowały tylko 
sprawy techniczne, zaś w szko 
łach uczących zawodu nie 
starczało czasu na rozwijanie 
humanistycznych zaintereso­
wań.

Teatr awangardy zrodził 
się w Technikum Energetycz 
nym przy ul. Dąbrowskiego 
z inicjatywy kilku klas, ale 
szkolny klub Pro Sinfonika 
działa tu od dawna, podobnie 
jak zespoły recytatorskie, mu 
zyczne, wokalne, plastyczne. 
Odniosłam wrażenie, że w tej 
szkole szanuje się zaintereso­
wania każdego ucznia, stwa­
rzając mu. szansę rozwoju 
zgodnie z predyspozycjami. 
Najlepiej świadczy o tym har 
monijne współistnienie sekcji 
automatyki i elektroniki Mło­
dzieżowego Towarzystwa Przy 
jaciół Nauk oraz Klubu Pro 
Sinfoniki czy opisywanego 
teatru na żądanie.

B. G.

Co począć z dzieckiem 
leniwym, jak zmobilizować 
je do pracy — oto zagad­
nienie, na które odpowia­
da psycholog dr Lechosław 
Gapik z Instytutu Psycho­
logii U AM w Poznaniu.

Fani Władysława S. z Koź­
mina w liście do redak­
cji przedstawia problem, 

który sprawia kłopoty wielu 
rodzicom i wychowawcom.

„Zajmowałam się wychowa 
niem siostrzeńca, który dzisiaj 
ma 14 lat. Jest to chłopak do 
brze rozwinięty fizycznie i 
umysłowo. Do czwartej klasy 
był bardzo dobrym uczniem. 
Poczynając od klasy piątej je 
go stopnie zaczęły się stopnia 
wo obniżać a klasę ,siódmą 
ukończył ze stopniami dosta 
tecznymi. Każda rozmowa z wy 
chowawcą i nauczycielem spro 
wadza się do oceny: jest zdol 
ny ale skończony leń. Prosiłam 
o to, aby przez częstsze odpy 
tywanie na lekcjach wzmóc je 
go aktywność, nie odniosło to 
jednak żadnego skutku.^ W ja 
ki sposób mogłabym w tej spra 
wie uzyskać pomoc psycho 
loga?"

Zacznijmy od postawionego 
na końcu listu pytania. Ostat 
nia reforma systemu oświaty 
przyczyniła się między inny­
mi do takiego zorganizowania 
opieki wychowawczej, w któ­
rej każdy uczeń ma zabezpie­
czone warunki prawidłowego 
rozwoju. Wychowanie jest pro 
cesem tak bardzo złożonym, 
że często nie wystarczają za­
angażowanie, wiedza i wysiłek 
pojedynczego pedagoga. W 
przypadkach uczniów szcze­
gólnie uzdolnionych lub prze­
ciwnie. poważniejszych trud­
ności wychowawczych, dziec­
ko zostaje skierowane do spe 
cjalisty.

Województwo nasze dyspo­
nuje w pełni rozwiniętą siecią 
ooradni wychowawczo-zawo- 
dowych. które istnieją obec­
nie we wszystkich powiatach 
i obejmują swoją działalnoś­
cią dzieci w wieku od 3 do 
18 lat. Odpowiednie skierowa 
nie wydaje przedszkole lub 
szkoła. Nie ma też żadnych 
przeszkód, aby do tych po­
radni rodzice zgłaszali sią bez 
pośrednio, najlepiej po wstęp­
nym telefonicznym uzgodnie­
niu terminu. W niedalekiej 
przyszłości przewiduje się tak 
że dodatkowe zatrudnienie 
psychologów na terenie wszy-

Psycholog radzi

“zdolny ale leniwy
stkich szkół gminnych. Po­
zwoli to na szersze rozwinię­
cie oddziaływań psychokorek- 
tywnych realizowanych bezpo­
średnio na terenie poradni.

Przechodząc do sprawy ,,le 
nistwa” warto przede wszyst 
kim zastanowić się, jakie ce­
chy lub zachowania określa­
ne są tym terminem? Samo 
określenie „leniwy” jest właś 
ciwie epitetem, którym dość 
szczodrze obdarza się uczniów 
(czy tylko uczniów?) w sytua­
cjach, gdy efekty ich działa­
nia uznane zostają za nieza­
dowalające. Przypięcie takiej 
etykietki niczego nie wyjaś­
nia, przeciwnie, jest nawet nie 
bezpieczne ponieważ towarzy 
szy temu zwykle bezradne roz 
łożenie rąk lub nieprzemyśla 
ne wprowadzanie środków re­
presyjnych. Można się także 
obawiać, czy zawsze w przy­
padkach owego „lenistwa” 
mamy do czynienia z niechę­
cią do działania, czy też ewen 
tualhie z niemożnością podo­
łania postawionym zadaniom?

Każde działanie człowieka 
uzależnione jest od dwóch 
grup czynników: osobowościo 
wych i sytuacyjnych. Te -właś 
nie czynniki wpływają na 
ostateczny efekt, którym jest 
osiągnięcie wyznaczonego ce­
lu. Dlatego właśnie sprawą 
pierwszoplanową w analizie 
nieefektywnego zachowania 
jest ustalenie, czy istniały wa 
runki umożliwiające zrealizo­
wanie zadania. W przypadku 
ucznia warunki te sprowadza 
ją się najczęściej do aktualne 
go poziomu rozwoju intelek­
tualnego oraz stopnia trudnoś 
ci poszczególnych przeszkód 
stojących na drodze do celu. 
Analizę taką należy prowa­
dzić pod kątem wyszukania 
czynników, które spowodowa­
ły zaburzenia w motywacji 
do działania. Mogą to być czyn 
niki. związane ze zjawiskami 
psychofizjologicznymi przebie 
gającymi aktualnie w organiz­
mie dziecka, bądź też wynika 
ją z wcześniejszvch. nieko­
rzystnych doświadczeń osobis­
tych.

W rozwoju psychofizycznym 
dziecka na ogół wyraźnie za­
znaczają się naprzemienne fa 
zy gwałtowniejszego rozwoju 
fizycznego i równoczesnego 
przyhamowania rozwoju psy­
chicznego i odwrotnie, szyb­
kiego dojrzewania psychiczne 
go w okresach zmniejszone­
go tempa rozwoju fizycznego. 
W fazie gwałtownego rozwoju 
fizycznego (na przvkład w 
okresie dojrzewania płciowe­
go) mogą pojawiać się nie- 
zrównoważenie emocjonalne, 
ospałość, zmniejszenie napędu 
psychoruchowego, łatwość mę 
czenia się itp. Zmniejszenie 
wydajności psychicznej jest 
wówczas wyraźnie widoczne, 
aczkolwiek nie powinno bu­
dzić niepokoju ze względu na 
przejściowy charakter tego 
zjawiska.

W innych przypadkach za­
burzenia motywacji do działa 
nia mogą wynikać z małej 
atrakcyjności celu (na przy­
kład, gdy lekcje prowadzone 
są nieciekawie lub niejasne są 
kryteria uzyskiwania dobrych 
ocen), wcześniejszych niepo­

wodzeń (wysiłek włożony w 
przygotowanie materiału nie 
został doceniony przez nauczy 
cielą lub rodziców), niechęci 
wobec nauki, którą okazuje 
osoba będąca autorytetem w 
oczach dziecka itp. Lista po­
dobnych przyczyn jest dość 
obszerna i nie sposób wyczer­
pać jej w krótkim omówie­
niu. W każdym indywidual­
nym przypadku diagnoza bę­
dzie nieco inna, jak również 
inne będą sposoby przeciwdzia 
łania zaburzeniu. Potrzeba po 
znawcza, potrzeba ciągłego 
wzbogacania swojej wiedzy 
jest przynależna każdemu 
człowiekowi i zapewnia mu 
systematyczny rozwój psychicz 
ny. Zaburzenia w motywacji 
do nauki są nieprawidłowoś­
cią utrudniająca uzyskanie od 
powiedniego poziomu intelek­
tualnego. Wynikają często z 
błędów wychowawczych a 
dziecko określane jako „zdol­
ne ale leniwe” jest najczęściej 
dowodem nieporadności wy­
chowawczej swoich opieku­
nów.

LECHOSŁAW GAPIK

Całość pomyślana została jako 
lekcja poglądowa o awangar­
dowym teatrze i jego percep­
cji. Temat trudny, z którym 
Danusia poradziła sobie do­
skonale — taka jest ocena 
p. Trapszo. Bo wcale nie jest 
łatwo dać receptę na odbiór 
teatralnej awangardy, wytłu­
maczyć dlaczego Różewicz re­
zygnuje z akcji, dlaczego u 
Ionesco sztuka sprowadza się 
do pomysłu nietypowej czy ab 
surdalnej sytuacji, wykazać, 
że awangardowość środków 
formalnych nie jest równo­
znaczna z bezideowością.

Grzegorz Goliński z V b za­
deklarował pomoc techniczną. 
Cierpliwie siedział na każdej 
próbie, ustawiając światłe i 
podkład muzyczny. Ryszard 
Drygas przygotował taśmy z 
muzyką Bairda i sobie tylko 
znanym sposobem znalazł 
tekst „Krzeseł” Ionesco. 
Dziewczęta same szyły scenicz 
ne kreacje, zaś ich koledzy 

o mimo zacinającego deszczu ze 
śniegiem cierpliwie czekali 3 
godziny na postoju taksówek, 
aby przewieźć na przedstawię 
nie surrealistyczne obrazy z 
PWSSP. Posłużyły one jako 
tło dla tekstu. Podświetlone 
reflektorami kierowanymi 
przez Grzegorza Golińskiego 
współgrały ze słowem. Szkol­
na publiczność, która przyszła 
na przedstawienie z własnej 
wolli i wypełniła salę do ostat 
niego miejsca, żywo i trafnie7 
reagowała na teksty. Zabawa 
była zresztą obopólna — tekst 
bawił też aktorów: Iwon? 
Durniewicz, Małgosię Skow­
rońską, Mariolę He-mann 
Igora Ignarowicza. n "berta 
Balbusa i ich kolegów.

Reakcja sali dobitnie po­
twierdziła, że teatr zadziała1

Str. 4 - GŁOS - 12 I J974

Adam Giedrys, mieszkaniec Szczecinka i krawiec z zawodu po­
siada wlasnq pracownię naukową i obserwatorium astronomicz­
ne. W urządzeniu obydwu pomogły mu władze miejskie, doce­
niając jego działalność, przede wszystkim wśród młodzieży. Po­

pieranie jego szlachetnego hobby leży w interesie miasta.
Pan Giedrys podczas swej dwudziestoletniej działalności „a- 

Istronomicznej’* nawiązał szereg międzynarodowych kontaktów, 
między innymi z Amerykańską Agencją Badania Przestrzeni Kos­
micznej (NASA). Jego zbiory zawierają takie m. in. rarytasy, 
jak grudkę gruntu księżycowego i kopertę opieczętowaną na 

Księżycu przet lunonautę Armstronga.
Obecnie astronon^ ze Szczecinka rozpoczął pogadanki na temat 
komet, połączone z obserwacjami komety Kohoutka, która pod 

i koniec stycznia br. zbliży się do Słońca i wówczas będzie naj-
< bardziej widoczna z Ziemi. Inicjatywa godna jest naśladowa­

nia. Nasze obserwatoria powinny otworzyć swe podwoje dla 
ciekawych astronomii, a obserwacje komety połączyć z popu­

larnymi wykładami rozszerzającymi wiedzę o Wszechświecie.
Przez pracownię i obserwatorium p. Giedrysa przewinęło się o- 
koło 15 tys. osób, a samą tylko wystawę próbki gruntu księżyca 
wego, obejrzało ponad 10 tys. osób z całego kraju. Grono mło­
dzieży skuoiającej się kolo krawca-astronoma liczy obecnie 23 
osób. W 1971 r. został on zaproszony przez NASA na 2 mie­

sięczny pobyt w Stanach Zjednoczonych.
Warto dodać, że Adam Giedrys jest samoukiem.

Opracowanie — CAF

...i ciągle pniemy się wzwyż
Szeroka struga, nad nią 

przerzucone od drzewa do 
drzewa liny. Mokre, ośliz­

głe, rozkołysane. Grażyna 
chwyta górną 4inę i wolno, wol 
niutko posuwa się ku drugie­
mu brzegowi rzeki. Nagle lina 
wysuwa się jej z rąk i dziew­
czyna na samym środku trasy 
wpada do wody. Natychmiast© 
wa akcja ratownicza kolegów, 
wojskowy łazik odwozi nie­
doszłą ofiarę dc obozowiska. 
Jest przecież pełnia zimy. Przy 
najmniej tej kalendarzowej. 
Wiesiek próbuje lepiej naciąg­
nąć liny, bieg trwa dalej, na­
stępny uczestnik manewrów 
techniczno-obronnych forsuje 
rzekę.

Za te liny oberwali potem od 
komendanta zimowiska co nie­
miara. Kłopot z nimi był zresz­
tą od samego początku. Zaczę­
ło się zaś od tego, że grupa 
starszoharcerska, uczestniczą­
ca w szkoleniowym zimowisku 
instruktorskim hufca ZHP Po 
znań—Jeżyce, otrzymała zada­
nie zorganizowania biegu na 
stopień pioniera, przewidziany 
dla uczniów szkół średnich. 
Chłopcy uznali, że najciekaw­
szy będzie bieg techniczno- 
cbronny i rozpoczęli poszuki­
wania odpowiedniego sprzętti. 
Potrzebne zaś były rakietnice, 
maski przeciwgazowe, materia 
ły pozoracyjne, radiostaje, te­
lefony połowę, no i wspomnia­
ne już liny. Na szczęście nad 
morzem nie brakuje posterun­
ków Wojsk Ochrony Pograni­
cza. ani też jednostek Ochot- 
nicznej Straży Pożarnej. Wędro 
wali więc od jednych do dru­
gich. zyskując wszędzie sprzęt 
i żołnierzy do pomocy. Nikt 
jednak nie miał potrzebnych 
im lin. Stalowe się nie nada- 
wały. I dopiero powiatowa

straż pożarna znalazła w swym 
magazynie zwykłe, całkiem no 
we, sprawdzone. Wiesiek i To­
mek dźwigali je na plecach do 
odległego o ponad 15 km Nie- 
cnorza, bowiem PKS „z przy­
czyn obiektywnych” tego dnia 
właśnie nie jechał

Wiesiek Bulczyński ukończył 
Zasadniczą Szkołę Samochodo­
wą i ód października 1972 ro­
ku pracuje w Miejskiej Zawo- 
dowej Straży Pożarnej, prowa­
dząc jednocześnie jako instruk- 
toi ZHP harcerską drużynę 
strażacką w Szkole Podstawo 
wej nr 7 na Jeżycach. Chętny 
do każdej pracy (matka, wdo­
wa, pracownica fizyczna w 
Okręgowych Warsztatach Tele 
technicznych, nie rozpuszczała 
chłopaka!) zyskał ^obie ogólne 
uznanie i sympatii tak kadry 
jak i uczestników zimowiska, 
na którym wzbogacał swoją 
wiedzę polityczną ; harcerską.

Tomasz Śiciński wiecznie 
uśmiechnięty' .1 zalewający 
wszystkich potękiem słów i 
światła, które towarzyszyło je­
go fotoreportersAciej i filcowej 
działalności, jest uczniem 
czwartej klasy Technikum 
Energetycznego.

Grażyna Bukowska też uczę­
szcza do Technikum Energe­
tycznego, do drugiej klasy. 
Pasjonuje ją psychologia dzie­
ci, od roku prowadzi więc dru 
żynę zuchową w Szkole Pod­
stawowej nr 22 w Poznaniu, 
znajdując jeszcze czas na nau­
kę dodatkowego języka obcego 
oraz pracę w innych organiza­
cjach szkolnych.

Wbrew pozorom, wcale nie­
łatwo prowadzić zajęcia z zu­
chami. Żywe to-to jak iskra, 
ciekawe świata, usiedzieć na 
miejscu nie może i zadaje nie­

raz takie pytania, nad którymi 
niejeden polityk musiałby się 
zastanowić. Trzeba umieć wie­
le, by na nie dziecku odpowie- 
azieć, trzeba umieć organizo­
wać dla niego gry i zabawy, 
uczące jak żyć i postępować, by 
-- zgodnie z prawem zucha — 
każdemu z nim było dobrze.

Zimowisko miało więc cha­
rakter szkoleniowy Ponad 40 
uczestników, nie licząc kadry, 
pogłębiało swe teoretyczne i 
praktyczne wiadomości z za­
kresu \prowadzenia drużyn zu­
chowych i harcerskich, organi­
zowania pracy w zastępach 
Harcerskiej Służby Polsce So­
cjalistycznej, ubiegając się o 
stopień i uprawnienia instruk 
tora ZHP. Zakończyło je zobo­
wiązanie instruktorskie.

Wzruszenie ściskało gardło, 
gdy w blasku świec, w zupeł­
nej ciszy, szereg rąk wyciągnął 
się w stronę narodowego sztan 
daru i padały słow’a instruktor­
skiego zobowiązania: „Swoją 
p^acą wychowawczą pragnę 
jak najlepiej służyć Polsce Lu 
dowej. sprawie pokoju i so­
cjalizmu. Będę wychowywać 
młodzież na świadomych oby­
wateli, gorących patriotów i in 
ternacjonalistów, rozwijając w 
niej poszanowanie godności lu­
dzkiej i poczucie sprawiedli­
wości społecznej... Powierzone­
go przez Organizację stano­
wiska nie opuszczę dobrowol­
nie".

Mają szesnaście, siedemnaś­
cie lat. Wykazali swą dojrza-



SPRAWY MŁODYCH □ SPRAWY ^'e^iko MŁODYCH
Uczeń: Jak żyć? Mistrz: Żyć 

dobrze! Uczeń: Co znaczy 
— dobrze?

Ta rozmowa trwa już od 
wieków. Jakie jest jej brzmie­
nie dzisiaj?

Pani doktor, pracownik na­
ukowy jednej z poznańskich 
wyższych uczelni:

— Studenci? Dziesięć procent 
studiuje. Reszta — chce skoń­
czyć studia. Są niesamodzielni. 
Prawie nikt z nich kierunkiem 
swoich studiów się nie intere­
suje. Dziewczyny idą na stu­
dia, by znaleźć, męża. Chłopcy 
— by .się ,,ustawić” w życiu 
Gdy rozmawiam z nimi n c^lu 
ich studiów -- widzę, zaskocze­
nie hojaźń. obojętność - Jakże 
mało studentów -żyta dodat­
kowe lektury, wgłębia «e w 
problem... Tylko to co zadane, 
najlepiej od strony do strony..

Studentka jednej z poznań­
skich uczelni, piąty rok stu­
diów:

•— Gdy byłam na pierwszym, 
drugim roku studiów miałam 
niekiedy żal do profesorów, 
asystentów, że może za mało 
wymagają. Żę gdyby byli bar­
dziej wymagający — wszyscy 
bardziej by się przykładali do 
nauki. Dzisiaj, gdy już kończę 
studia — a nie mam z nimi 
problemów, przeciwnie mam 
propozycje, bym została po ich 
ukończeniu na uczelni — jak­
że te studia, ich styl mnie iry- 
tują. Jakże męczy mnie ich 
XIX-wieczna formuła. Ta szkół 
kowatość. To zadawanie od 
strony do strony, szkolne od­
pytywanie na kolokwiach, egza 
minach. Tc kartkówki, testy... 

Ta — mocne to słowo, ale mu­
szę go użyć — pvszałkowato.ść 
asystentów, którzy jeszcze rok, 
dwa, trzy lata temu sami stu­
dentami byli. Ta wyniosła, 
pseudoolimpijska nieobecność 
duchowa p-ofesorów. Mój pro­
motor. u którego już od pół 
roku piszę prace magisterska, 
jeszcze do tej pory nie znalazł 
dla mnie czasu, by naprawdę 

■rzetelnie, w cztery oczy prze­
dyskutować problemy tej pra­
cy...

. Wykładowca — student. Dwie 
zasadniczo różne opinie, poglą­
dy. Obecnie na poznańskich 
wyższych uczelniach trwa dla 
tysięcy studentów sesja egza­
minacyjna. I przedstawione tu, 
autentyczne — tvlko ze wzglę­
dów dyskrecjonalnych nie syg­
nowane nazwiskami — poglą­
dy wymagają ustosunkowania 

lość w różnych sytuacjach. Nie 
których już przedstawiliśmy a 
inni? Ola Hensel na przykład 
podczas wspólnej zabawy z 
uczestnikami zimowej kolonii 
dla dzieci pracowników poznań 
skiego MPK zagarniała bez 
przerwy do kółka maluchów z 
tej kolonii, by nie nudzili się 
pod ścianami, by zabawa była 
naprawdę wspólną zabawą. 
Grupka czteroosobowa, już po 
zobowiązaniu, po podsumowa­
niu ich działalności, samorzut­
nie pomogła jakiejś starszej 
kobiecie i jej mężowi zaciąg­
nąć do domu wózek z drew­
nem i go rozładować. Tadek 
Nowak, najbardziej aktywny 
na zimowisku, jest uczniem 
trzeciej klas}’ Zasadniczej Szko 
ły Elektrycznej. Trzy dni w ty­
godniu pracuje jako elektro­
monter urządzeń dźwigowych; 
przez pozostałe dni uczy się, 
zaś czas wolny spędza w har­
cówce i zuchówce organizowa­
nej właśnie w Szkole Podsta­
wowej nr 23 w Poznaniu. Już 
trzeci rok prowadzi w tej szko 
le szczep harcerski.

Czy to znapzy, że wśród uczę 
siników zimowiska były same 
ideały? Można bv wiele wy­
mienić przykładów zwykłej, 
młodzieńczej zadżiorności, nie­
frasobliwości. czy nawet prób 
..wykiwania" kadry. Ktoś tam. 
by nie wyjść na gimnastykę, 
ukrył się w latrynie, komuś 
nie chciało się rzetelnie wyko­
nać pracy społecznej, ktoś na­
wet przysłał sobie telegram 
wzywający na pogrzeb babci... 
Ale to nie umniejsza zaanga­
żowania całej czterdziestki . w 
pracę, którą podjęli dobrowol­
nie, znajdując w niej okazie 
do wyżycia się i sprawdzenia 
własnych możliwości, własnej 
społecznej przydatności. Zimo­
wisko było dla nich dobrą szko 
la charakterów. Oby wszyscy 
sm sprawdzili w dalszej har­
cerskiej i zawodowej pracy.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Politechnika w Bukareszcie, 
największa uczelnia tego ty­
pu w Rumunii, otrzymała nie­
dawno zespół budynków mie­
szczących nowocześnie wypo­
sażone pracownie i przestron­
ne sale wykładowe. W tym ro 
ku na Politechnice bukaresz­
teńskiej uczy się 14.000 przysz­
łych inżynierów, a wśród nich 

wielu obcokrajowców.

Na zdjęciu: studenci podczas 
zajęć.

Fot. — CAF

W trakcie egzaminacyjnej sesji

MISTRZ - UCZEŃ
się. Wyrażenia własnego poglą­
du na sprawę. Może — poprzez 
opis pewnej sytuacji.

Pod koniec roku 1973 uczest­
niczyłem w zorganizowanej 
przez Socjalistyczny Związek 
Studentów Polskich — Stu­
denckie Towarzystwo Nauko­
we przy Akademii Medycznej 
w Poznaniu XIV Uczelnianej 
Konferencji Studenckich Kół 
Naukowych. Sesja bardzo pięk­
nie i sprężyście prowadzona, 
trwała od godziny 8 rana do 
późnego wieczora. W czasie 
trwania jej obrad wygłoszono 
przeszło 40 referatów. Bardzo 
specjalistycznych. Od „Fizycz- 
no-chemicznych i bakteriolo­
gicznych badań wód studz:en- 
nych z terenu położonego przy 
projektowanym zbiorniku re­
tencyjnym w Dolinie Warty” 
do „Profilaktyczne - diagno­
stycznego badania ginekolo­
giczne - onkologicznego ko­
biet pracownic Fabryki Pod-f 
zespołów Radiowych ELWA w 
Kołobrzegu”. Wszystkie te re­
feraty przedstawiały plon wa 
kacyjnych (a więc z okresu, 
kiedy studenci mogą wypoczy 
wać, a nie pracować) studenc 
kich obozów naukowych, zor­
ganizowanych przez poznań­
ski SZSP w kilku miejscowo­
ściach kraju. Wszystkie — by 
ły ściśle związane ze środowi 
skiem społecznym miejscowo­
ści, w której był zorganizo­
wany obóz. Miały prace owe, 
referowane w Poznaniu ze 
studenckiej trybuny, walor 
bezpośredniej użytkowości. A 
równocześnie stanowiły pod­

Ani jedno moskiewskie 
dziecko nie uczy się w 
moskiewskiej szkole —■ 

internacie, o której tu będzie 
.nowa. Szkoła ta bowiem przy­
gotowuje do studiów na wy­
działach matematycznych i fi­
zycznych wyższych uczelni wy- 
.ącznie laureatów odpowied- 
rich olimpiad z peryferyjnych 
egionów ZSRR. Strefą jej za­

interesowań jest południowa 
część RFSRR, Ural i Białoruś. 
Dodajmy, że trzy inne miasta 
radzieckie — Leningrad. Kijów 
i Nowosybirsk — prowadzą 
analogiczne szkoły-internaty 
dla „cudownych dzieci” obda­
rzonych talentem matematycz­
nym.

Do egzaminów konkursowych 
w szkole, którą odwiedziliśmy, 
dopuszczani są uczniowie wyż­
szych klas szkoły średniej — 
zwycięzcy matematycznych i 
fizycznych olimpiad rejono­
wych. obwodowych i miejskich, 
iak też — raczej w drodze wy­
jątku — młodzież, która nie 
brała udziału w żadnej olim­
piadzie, ale wyróżnia się wy­
bitnymi zdolnościami analitycz 
nymi. Na jedno miejsce zgłasza 
się zazwyczaj 15—20 kandyda­
tów. Selekcja jest bardzo su­
rowa, nie wszyscy nawet lau­
reaci olimpiad najwyższego 
szczebla, tj. wszechzwiązko- 
wych (dopuszczani od razu do 
egzaminu ustnego z pominię­
ciem pisemnego), zdają po­
myślnie egzamin konkursowy.

Komisja kwalifikacyjna, na 
której czele stoi założyciel i

P olitechnika w Bukareszcie
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —- - - - - - - - - - - - - - - - - -
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POSZUKUJĄC 
WZORCÓW

BOHATERSTWA

stawę do szerszych, warto­
ściowych uogólnień.

Przeważnie były wynikiem 
pracy kilkuosobowych zespo­
łów. Ich przedstawiciele — 
piękną polszczyzną, ze swadą 
i znajomością rzeczy, posługu 
jąc się całą gamą dodatko­
wych argumentów, w rodzaju 
choćby przeźroczy, referowali 
w trakcie 10-minutowego wy­
stąpienia zebranym (przez ca­
ły dzień wielka sala wyklado 
wa Zakfadu Anatomii Patolo­
gicznej przy ul. Przybyszew­
skiego była przepełniona słu­
chaczami) rezultaty swojej 
pracy. Na sali oprócz studen- 
tó^Joyła także duża grupa 
pi acowników naukowych — 
profesorów, docentów, asysten 
tów. Po wygłoszeniu .4 refera­
tów — sprawozdań następowa 
ła zawsze dyskusja. I oto licz 
nie zebrani naukowcy, wybitni 
specjaliści w swoich dziedzi­
nach — nie przepuszczali żad 
nej okazji, by referentom 
wytknąć potknięcia, niejasno­
ści. Na zakończenie dyskusji 
referenci ze swej strony z pa­
sją uzasadniali swój punkt wi 
dzenia, bardzo pięknie styli­
stycznie stwierdzając, że „Po­
zwolę sobie jednak polemizo­
wać ze zdaniem pana profeso­
ra jakoby...”

Sesja miała charakter kon­
kursu. Jury w składzie profe­
sorsko - docenckim na skutek 
wysok’’ego i równorzędnego 
poziomu referatów, a w związ 
ku ztym długotrwałych i za­
ciętych, jak to potem zrefero­

kierownik naukowy szkoły — 
matematyk o światowej sławie, 
członek Akademii Nauk ZSRR 
i PAN — prof. Andriej Kołmo- 
gorow, uważa za rzecz podsta­
wową — obok gruntownej wie 
dzy — również umiejętność 
samodzielnego myślenia Szko­
ła przykłada wielką wagę do 
olimpiad i często korzysta z 
prawa delegowania na nie 
swoich ekip, które z reguły 

Matematyczne 
„cudowne dzieci"

wychodzą zwycięsko z tych za­
wodów. Panuje tu przekona­
nie, że olimpiada to nie tylko 
sprawdzian zdolności i wiedzy, 
ale i świetna szkoła pomysło­
wości, wytrwałości, a nawet 
dzielności.

Zajęcia z matematyki i fi­
zyki prowadzone są tutaj sy­
stemem seminaryjnym; ucz­
niów obowiązuje udział w spe­
cjalnych kursach — kołach na­
ukowych z zakresu teorii praw 
dopodobieństwa. teorii względ­
ności itp. Programy z matema­
tyki i fizyki opracowali dla 

wano, dyskusji jury — ogło­
siło wyniki i wręczyło nagro­
dy w studenckim klubie 
,,Wawrzynek” dopiero po go­
dzinie 22. Klub był przepełnio 
ny do ostatniego miejsca. Im­
prezę uświetniły występy arty 
styczne studenckich zespołów 
z poznańskiego AWF-u, a na­
stępnie — wspólne tańce. Pro 
fesorowie także zostali. Nie­
dawni — tam na sali obrad 
— przeciwnicy w dyskusji — 
tu otoczeni wokół dyskutan­
tami, czy »eż wyznawcami, 
już mniej zasadnicze dyskur­
sy prowadzili. 1 oto po półno­
cy — nagle rozległo się gre­
mialne „Sto lat”. I kwiaty się 
pojawiły, i zaczęli wszyscy 
składać najserdeczniejsze ży­
czenia. To opiekun Studenc­
kiego Towarzystwa Naukowe­
go rozpoczynał właśnie dzień 
swoich imienin. To oczywiście 
był przypadek, ta zbieżność 
dat — ale nie przypadkiem 
była ogromna serdeczność 
tych młodych przyszłych le­
karzy, naukowców, dzisiaj stu 
dentów, dla swTego wykładow­
cy, wychowawcy. Serdecz­
ność uczniów wobec mistrza.

I gdyby mi zadano owo py­
tanie „Co znaczy dobrze?” na 
temat relacji profesor, asy­
stent — student, odpowie­
działbym, że razem — obok 
siebie. Ramię w ramię. Jako 
współpartnerzy poważnej pra­
cy, poważnej sprawy — poz­
nawania tajników prawdy.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

tej szkoły prof. prof. Kołmo- 
gorow i Kikoin, pozostałe przed 
mioty wykładane są według 
programów zwykłych śred­
nich szkół ogólnokształcących.

Na pierwszy rzut oka mogło 
by się wydać, że uczniowie tej 
szkoły są „mocni” tylko w ma­
tematyce i fizyce. Tymczasem 
tak nie jest. O ich orientacji w 
różnych innych dziedzinach 
można się przekonać słuchając 

pytań, jakie zadają wykładow­
com i prelegentom. Tak np. od­
bywają się tu regularnie od­
czyty wybitnych prelegentów 
poświęcone sytuacji międzyna­
rodowej. Odczyty te trwają 
50 minut, natomiast pytania i 
odpowiedzi zajmują nieraz 2—3 
godziny. O wysokim poziomie 
inteligencji uczniów świadczy 
też doskonała recepcja dzieł li­
terackich. zdawałoby się zbyt 
trudnych na ich wiek.

Eksperymentalną szkołę — 
internat w Moskwie, podobnie

jakże łatwo zapomina- 
my! Za kilka lat — jak 
dobrze pójdzie — za­

pomnimy, że istniał i czegoś 
dokonał skromny, starszy 
mężczyzna — Leonid. Teliga. 
Ostatnio głośno u nas o 
Krzysztofie Baranowskim, 
ale czy pamiętać będziemy 
o jego wyczynie za lat kilka 
czy kilkanaście? Pod tym 
względem Anglicy są nieza­
wodni: nazwisko Francisa 
Chichestera wymawiane 
jest w Albionie od lat z 
czcią i szacunkiem.

Profesjonaliści od etyki 
mówią o potrzebie 'wzorów 
osobowych jako elemencie 
id procesie wychowania spo 
łecznego niezbędnym 1 jest 
to aż nadto oczywiste. Pro­
blem polega no. tym, by 
wzór taki znaleźć i nadać 
mu odpowiedni wymiar. 
Albo — by wzór taki został 

; zaaprobowany przez tych, 
którzy mają być wychowy­
wani.

Historia Polski wzory ta­
kie ukształtowała, a właści­
wie kształtował je czas wal­
ki. Ala walka zbrojna w co 
raz większym stopniu staje 
się pojęciem podręczniko­
wym i mało kogo z mło­
dych, wychowanych w cy­
wilizacji komputerowej, da 
się namówić na moralny pa 
Ironat Romualda Traugutta. 
Więź psychiczna, pozwala­
jąca na utożsamienie się z 
bohaterem, stawianym za 
wzór, odgrywa tu rolę decy­
dującą, trudno bowiem wy 
magać, by młody człowiek 
koniecznie chciał ginąć na 
szubienicy. Mozę to przy­
kład naciągnięty, ale proszę 
rozejrzeć się wśród nasto­
latków — to bardzo poucza­
jąca obserwacja.

Są cechy człowiecze, o któ 
rych nasza pedagogika spo­
łeczna zdaje się zapominać 
Odwaga, śmiałość, umiejęt­
ność pokonania strachu, 
przyznania się do błędu, do 
konanie czegoś, czego nikt 
jeszczk nie dokonał z włas­
nego, nieprzymuszonego wy 
boru, upór i konsekwencja 
w dążeniu do szlachetnego 
celu — nie znajduje widać 
u pedagogów uznania

Wzorce tu użyte są ti.Ąko 
przykładami i nie o nie cho­
dzi.

Kiedy Teliga, Remiszew- 

jak trzy wyżej wymienione, za­
łożono przed 10 laty na rnocy 
uchwały Rady Ministrów 
ZSRR. Wykładowcami we wszy 
stkich tych szkołach są aspi­
ranci, docenci i profesorowie 
czterech największych uniwer­
sytetów radzieckich. Stawiają 
oni sobie za cel przygotowanie 
przyszłych kadr pracowników 
naukowych w dziedzinie mate­
matyki i fizyki.

Zdaniem prof. Kołmogorowa. 
do specjalizacji w zakresie 
dyscyplin matematycznych na­
leży przygotowywać młodzież 
nie wcześniej niż od 16 roku 
życia, ponieważ dopiero wtedy 
ujawniają się i krystalizują jej 
uzdolnienia, choć, rzecz oczy­
wista, zdarzają się wyjątki od 
tej reguły i bywają prawdziwe 
cudowne dzieci, których tak 
wiele jest, jak wiadomo, wśród 
muzyków i sportowców.

Jak stwierdza prof. Kołmo- 
gorow. eksperyment pozostają­
cej pod jego pieczą szkoły-in- 
ternatu należy uważać za uda­
ny. Pierwszych 13 jej absol­
wentów ukończyło wydział me 
chaniczno-matematyczny Uni­
wersytetu Moskiewskiego, przy 
czym ośmiu spośród nich 
rozpoczęło już aspiranturę. 
Część absolwentów pracuje w 
charakterze wykładowców w 
swej macierzystej szkole, wie­
lu z nich wykłada w zwykłych 
szkołach średnich. A wszyst­
kich cechuje wyjątkowe umi­
łowanie obranej orzez siebie 
specjalności. (PAI) 

ska, Baranowski decydowali 
się na samotne rejsy, wielu 
kreśliło kółka ha czole Oni 
tymczasem ładowali w te 
przedsięwzięcia nie tylko 
ambicje i pasje życia, nic 
tylko pokonywali niezliczo­
ne trudności, piętrzone 
przęd nimi przez biurokra­
tów i ludzi bez wyobrazili, 
ale przede wszystkim zda 
wali sobie spraioę z tegc. że 
tam, na oceanie, zdani będą 
wyłącznie na. samych siebie, 
na własne doświadczenia i 
siłę woli, zdawali sobie spra 
wę z tego, że każdy błąd, 
chwila psychicznego załama 
nia — skończyć się może nic 
wyśmianiem przez tłum, a 
po prostu śmiercią.

Czymze jest samotny czło 
wiek i jego kilkadziesiąt me 
trów żagla u przylądka 
Horn? Albo podczas wielo­
dniowej ciszy, kiedy płótno 
ani drgnie, u radio milczy, 
bo wszyscy nasi żeglarze 
mieli niesprawną aparaturę, 
kiedy przychodzi nieodparte 
pragnienie ' rzucenia tego 
wszystkiego do diabła. za 
winięcia do najbliższego 
portu i wygodnego powrotu 
do kraju na pokładzie stat­
ku. Wystarczy decyzja by 
osiągnąć spokój — to prze­
cież ludzkie, zrozumiale, na 
turalny odruch samoobrony 
Ta trójka, jak długa to było 
tylko możliwe, walczyła Z 
wodą, z wiatrem, z materią 
jachtu. Przede wszystkim 
jednak z samym sobą. Ze 
strachem, samotnością, lą­
dowymi nawykami i przy­
zwyczajeniami, ze zmęcze­
niem, chorobą i nieustają­
cym poczuciem zagrożenia 
Walka z własnego, nieprzy­
muszonego wyboru, co w na 
szych skomercjalizowanych 
czasach nabiera znaczenia 
szczególnego.

Nie tak dawno jeden z be- 
niaminków publicystyki po­
łowy lat sześćdziesiątych, 
specjalizujący się w oce­
nach bohaterstuia metodami 
bilansu zysków i strat, prze 
szedł do historii ignorancji 
i głupoty pisząc o księciu 
Józefie Poniatów skini, iż ów 
„bawidamek i oczajdusza 
utopił się po pijanemu w 
Elsterze, wydając przy tym 
kabotyńskie okrzyki” Jemu 
podobnych było więcej, nie 
warto dziś wracać do tam­
tych polemik. Niepokoiły 
ednak glosy tzw. zdrowo- 
ożsądkowców, analizujące 

sensowność poczynań na­
szych. żeglarzy, choć nikt 
nie kwestionował \ sensow­
ności kopania piłki czy śpię 
wania na estradzie.

W historii świata, trzyna­
stu samotnych żeglarzy opły 
nęlo przylądek Horn, wśród 
nich Polak, Krzysztof Bara­
nowski, bijąc przy tym re­
kord przelotu między rejo­
nem Australii a Hornem, po 
konując jako pierwszy w hi 
storii tę trasę w 45 dni. 
Tych którzy tego dokonali, 
iest tylko trzynastu, o wiele 
mniej, niż dotychczas prze­
bywało ludzi w Kosmosie i 
na Księżycu.

Czy do rangi wzoru mają 
pretendować tylko Wielcy 
Umarli? Miniona wojna 
przydała ceny życiu. Kom­
plikująca się coraz bardziej 
współczesność przy aa je wa­
gi wartościom moralnym i 
takimże wzorom,. Bez wiel­
kich słów, za to skromnie i 
z wielkim, poświęceniem, si 
mozaparciem i odiuagą za- 
orezentoiDali bohaterstwo: 
Teliga, Remiszewska, Pu­
chalski, a ostatnio Bara­
nowski. I chyba to głównie 
'rzeba widzieć — wbrew 
prześmiewcom i szydercom..

ANDRZEJ WIELUŃSKI
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12 I 1974 - GŁOS - Sir. S



W KRAJU MADZIARÓW |

WĘGIERSKA
CODZIENNOŚĆ'

Polakowi hasło „Węgry” 
nieodmiennie przywodzi 
na myśl XL<-wieczną 

śpiewkę o bratankach oraz 
kilka oderwanych pojęć ta­
kich jak Budapeszt, Bala­
ton, Tokaj, salami, no, może 
jeszcze czardasz, puszta i... gu­
lasz.

W istocie Polaków i Wę­
grów związki sięgają tysiąca 
lat, w których gęstwie można 
doszukać się doniosłych koli­
gacji rodowych, wspólnych bo 
haterów bitew toczonych w 
imię wolności narodów, zbież 
nych powiązań z cywilizacją 
łacińską, rozwiniętego handlu 
o starych tradycjach. Narasta­
ły i umacniały się polsko-ma-
dziarskie więzy rozmaitej 
tury przez wieki, pomimo 
zykowej bariery.

W okresie powojennym 
sza tradycyjna przyjaźń 
znała nowych impulsów:

na-

na- 
do-

czerwcu roku 1948 podpisany 
został pomiędzy rządami obu 
państw demokracji ludowej 
układ o współpracy i wzajem
nej pomocy. dwadzieścia
lał potem odnowiony. Rozwój 
turystyki, uproszczenia przepi 
sów paszportowych — pozwoli 
ły, z biegiem czasu, na uma- 
sowienie kontaktów pomiędzy 
setkami tysięcy polskich i w’ę 
gierskich rodzin, na wzajemne 
bliższe poznawanie kultury, 
obyczajów, kraju, języka.

Na płaszczyźnie politycznej 
kontakty PRL — WRL zinten 
syfikowały się szczególnie w 
latach ostatnich. Dość przy­
pomnieć kalendarz oficjalnych 
spotkań polsko-węgierskich 
roku ubiegłego: w marcu przy 
wódca Wegierskiei Socjalis­
tycznej Partii Robotniczej 
Janos Kadar oraz premier Je 
noe Fock spotkali się z Edwar 

■ dem Gierkiem i Piotrem Jaro­
szewiczem. w sierpniu premier 
Jaroszewicz podejmował w 
Warszawie premiera Focka. 
a we wrześniu, również w 
Warszawie, odbyły się rozmo­
wy ministrów spraw zagra­
nicznych obu państw.

W Polsce z zainteresowa­
niem obserwuje się postępy w 
rozwoju Kraju Madziarów, po 
dobnie jak w Budapeszcie 
bądź Debreczynie obchodzi lu 
dzi to. co dzieje sie w kraiu 
lengyeTów. Nasze zaciekawi® 
nie procesem dynamicznych 
przemian na Węgrzech ma 
źródło nie tylko w tvm. iż 
chce się wiedzieć, jak biegnie 
życie orzyjaciół: dokonujemy 
ponadto norównań. bowiem 
również Polska kroczy drogą 
przrenieszonego rozwoju.

„Kto nie jest przeciwko 
nam. ten jest z nami” — to, 
słynne dzisiaj, hasło kierowni 
ctwa partii z Janosem Kada 
rem oa czele, które ujęło 
stery rządów po kontrrewolu-

wskaźnikami, sytuującymi je 
pośród najszybciej rozwijają­
cych się państw świata. Za po 
czątkowana w roku 1968 dłu­
gofalowa reforma gospodar­
cza okazała się w pełni uda­
nym przedsięwzięciem, które­
go efekty wykraczają poza sfe 
rę ekonomiki. Nastąpiło pogłę 
bienie demokracji socjalistycz­
nej w życiu gospodarczym.

Liczby mówią, iż w porów­
naniu z rokiem 1950 produk- 
cia przemysłowa wzrosła na 
Węgrzech 5,5-krotnie a rolna 
prawi-e 2-krotnie. Natomiast 
obroty handlu zagranicznego, 
grającego w życiu tego kraju 
wielką role, zwiększały się w 
latach 1960—1970 średnio o 
przeszło 10 procent rocznie.

Współpraca polsko-węgier­
ska nie jest czymś deklarowa 
nym tylko na pacierze lub... 
przy kieliszku wina. Oto kil­
ka danych na ten temat, za­
czerpniętych z „Życia Gospo­
darczego”: ostatnie dziesięcio­
lecie przyniosło więcej niż po 
trojenie wvmiany towarowej 
PRL — WRL; ustalenia, doty 
czące lat 1971—1975, zakłada­
ją dalszą intensyfikację kon­
taktów gospodarczych: wnraw 
dzie przeciętny Polak w pierw 
szej kolejności dostrzega wy­
niki tej wspólpracv w posta­
ci czy to madziarskich leków, 
autobusów „Ikarus”. bądź win 
hub przetworów owocowych — 
faktycznie nodstawę wymiany 
polsko-węgierskiej stanowią 
maszyny i urządzenia; z mniej 
znanych spraw wymienię ma 
sowy tranzvt węgierskich to­
warów (milion ton rocznie) 
przez nasze porty — w:elolet- 
nie Dorozumienia miedzy prze 
myślami elektronicznymi, elek 
trotechnicznymi i motoryza­
cyjnymi obu państw: istnie­
jące od 15 lat micszane przed 
siebiorstwo „Haldex” dla od­
zyskiwania węgla z naszych 
hałd kopalnianych wydobyło 
dotychczas ponad 2.3 min ton 
tego surowca energetycznego.

Aż 40 procent dochodu na­
rodowego Węgier realizuję 
sie z pomocą handlu zagra­
nicznego. przy czvm ponad 
połowę wywożonych towarów 
stanow?ą wyroby nrzemysło*- 
we. Rozmach węgierskiego 
eksoortu dobitnie obrazuję 
npstęnujace informacje: na 
mieszkańca, średnm. Węgrzy 
wywozili w roku 1971 nroduk 
tów za mniej więcej 240 do­
larów. to znaczy ponad dwa 
razy tyle, ile w tym czasie 
przypadało eksportu na jer1ne

zem urealniono stan raeezywis 
tych zapasów.

Jąk każda reforma miały 
też węgierskie posunięcia go­
spodarcze swoje skutki ubocz 
ne. Mianowicie obok dyna­
micznego wzrostu realnych 
dochodów ludności nastąpiły 
regulacje cen, w górę i w dół, 
w sumie pociągające za sobą 
w pięcioleciu 1968—19V2 
wzrost kosztów utrzymania o 
7;5 proc? Ale wszystkie zmia 
ny cen były planowane, a oby 
wateli powiadamiano wcześ­
niej o zamierzeniach w tej ma 
terii, wyjaśniając celowość te 
go rodzaju poczynań.

W rozmowach z Węgrami, 
reprezentującymi koła partyj­
ne lub gospodarcze, możne 
usłyszeć opinię, że władze 
troszczą się obecnie mocno o 
to, by nieźle się ludziom ży­
ło. Jeśli jednak przeciętny 
obywatel na temat rosnącego 
poziomu życia (bo, że roś­
nie on, tego Węgrzy nie kwe­
stionują) wypowiada się ostroż 
nie, wiąże się to właśnie z 
ruchem niektórych cen, zja­
wiskiem w tym kraju do nie­
dawna nowym, choć mecha­
nizm gospodarczy, wdrożony w 
ciągu ostatnich lat do węgier­
skiej praktyki między innymi 
po-zadkowanie cen zakładał.

Węgrzy sa skrzętni i pracu­
ją usilnie. Można odnieść wra 
żenie, że więcej niż my. Re­
alizacja bieżącego planu pię­
cioletniego postępuje dobrze. 
Dochód narodowy rośnie prze­
ciętnie rocznie o 5 8 procent, 
przy czym — co zasługuje na 
podkreślenie — wzrost ten jest 
niemal w całości rezultatem 
podno-zenia wydajności pra­
cy. Nie jest węgierską co­
dzienność nadto różowa. Cechu 
je ją natom’ast atmosferą rze 
czowości, widomego pestę-ou i 
realnych perspektyw na blis­
kie, coraz lepsze lata.

WIESŁAW PORZYCKI

go obywatela PRL. Nic

cji roku 1956 okaza’o się
głęboko mądre i zyskało po­
wszechną aprobatę. Z persnek 
ty wy czasu widać wvrn ziści e. 
iż kurs polityczny WSPR do-
pomógł skonsolidowaniu
społeczeństwa wokół rozwija- 
nia gospodarki, podnoszenia 
poziomu życia i wywalczenia 
dla Węgier na^żneso im miej 
sca na mapie Europy.

Dzisiejsze Węgry są krajem 
mogącym się poszczycić

nrzeto dziwnego, że naszrch 
bratanków stać na spory im­
port: około 15 procent ofero­
wanych w węgierskich skle­
pach towarów jest pochodze­
nia zagranicznego, przy czvm 
— zwróciło na to uwagę ..Ży­
cie Warszawy” — ich ceny 
nie wydają się wygórowane 
w porównaniu z cenami wy­
robów krajowych.

Porządkując gospodarkę. We 
grzy dokonali w roku 1972 
szeroko zakrojonego przeglą­
du magazynów, opróżniając je 
z towarów, zwanych trudno- 
zbywalnymi. Obniżone na nie 
ceny zostały przychylnie 
przyjęte przez ludność, zara-

Na zdjęciu: supersam „ABC” w Dunaujyoros, węgierskiej Nowej 
Hucie.

Fot. — CAF

Nienawiść i dywersja
Ioto kolejna próba antyko­

munistycznej i antyra- 
dziieckiej kampanii podję­

ta została właśnie na zakoń­
czenie „roku odprężenia mię- 
dzynarodowego”. Okazją, a za 
razem punktem wyjścia stał 
się fakt opublikowania w pa­
ryskim wydawnictwie YMCA 
Presse nowej, przekazanej za 
granicę, antyradzieckiej książ 
ki A. Sołż-enicyna „Archipe­
lag Gułag”. W ślad za tym 
ukajały się publikacje w sze­
regu pismach, rn. in. w „New 
York Times”, angielskich 
..Daily Telegraph” i „Obser- 
ver”, francuskich „Aurorę”, 
..Figaro” czy ostatnio wresz-

Sołżenicyn jest od dawna 
pupilem części p. asy i wy­
dawnictw zachodnich. Jest bo 
wiem autorem niezwykle uży 
tecznym dla kół reakcyjnych. 
I nie względy artystyczne są 
tu — rzecz jasna — decydu­
jące, lecz polityczne.

Znana jest, bo nie ukrywa­
na przez n ego, nienawiść Soł- 
żenicyna do ustroju radziec­
kiego, do socjalistycznej i po­
kojowej polityki ZSRR. Jest 
to uczucie tak silne, że dyk­
tuje mu pcglądy wręcz zadzi­
wiające swym wstecznym od­
cieniem. Ujawnił je zarówno 
w poprzednich książkach, jak 
też w artykułach i wypowie­
dziach, które — zwłaszcza w 
ostatnim okresie — dostarczył 
prasie zachodnioeuropejskiej. 
Postępowa opinia publiczna 
na Zachodzie ze zdziwieniem 
i z oburzeniem kwitowała je­
go sądy — jakże zgodne ze 
stanowiskiem sił imperialisty 
cznych — na temat wojen na 
rodowowyzwoleńczych. wojny 
w Wietnamie; cyniczne wypo 
wiedli na temat światowego 
ruchu obrońców pokoju.

Zwraca się uwagę na fakt, 
że ani razu nie zabrał głosu 
np. przeciwko barbarzyńskim 
nalotom na Hanoi, represjom 
wobec narodu palestyńskiego, 
nie znalazł ani słowa potępie­
nia wobec krwawego terroru 
junty w Chile, ani słowa na 
obronę więzionych i torturo­
wanych patriotów chilijskich. 
Nie szczędził natomiast wysil 
ku, aby własny kraj i własny

meehcts

nar ód przedstawić 
gorszym świetle;

w jak naj- 
zdobył się

m. in. nawet na to, aby otwar 
cie nawoływać przeciwko idei 
pokojowego współistnienia i 
wzywać państwa zachodnie dą 
jawnej ingerencji w wewnątrz 
ne sprawy Związku Radziec­
kiego. Ta działalność Sołżeni- 
cyna wymierzona przeciwko 
ojczyźnie i własnemu narodo­
wi wywołuje zrozum'ale, sta-
nowcze potępienie 
ludzi radzieckich.

Zaciekłość z 
i kolportował 
spowodowała 
zew nawet u

jaką 
swe

ze strony

wygłaszał 
poglądy,

krytyczny c>d- 
niektórych pu-

blicystów burżuazyjnych. Tak 
np. znany zachodnioniemiecki 
komentator S. Haffner, na ła­
mach „Sterna” nazwał Solże- 
nicyna „wielkim reakcjoni­
stą”, dowodząc, że jego dzia­
łalność obiektywnie nie służy 
pokojowi na świecie. Publicy­
sta podkreślił również że agi­
tacja, mająca na celu mobili­
zowanie obcych mocarstw 
przeciw własnemu krajowi,
podchwytywana jest 
chciwiej przez tych, 
zawsze przeciwstawiali 
kojowi i odprężeniu.

Tak stało się zresztą

*naj- 
którzy 
się po

i tym
razem. Nowa książka Sołżeni- 
cyna natychmiast podchwyco­
na została i wykorzystana do 
gwałtownych, antyradzieckich 
wystąpień.

Jak wynika z omówień i 
streszczeń, książka ta jest ko­
lejnym.
kiem na

paszkwilanckim ata- 
i ustrój panujący w

ZSRR od 1918 roku, a więc od 
czasu Rewolucji Październi­
kowej. Sołżenicyn nie dostrze 
ga faktu, że to właśnie socja­
lizm uwolnił miliony ludzi z 
niewoli wyzysku, przyczynił 
się do rozwoju myśli ludzkiej, 
oświaty, nauki i kultury, do 
przeobrażenia zacofanego kra 
ju w czołową siłę ekonomicz­
ną i polityczną współczesnego 
świata. Zapomina o rzeczywi­
stej historii ZSRR, kraju, któ 
ry zmuszany był przez wro­
gów do orężnej obrony swych 
rewolucyjnych zdobyczy. O 
roli, jaką odegrał Związek Ba 
dziecki w wyzwalaniu krajów 
Europy od hitlerowskiego fa­
szyzmu i o cenie krwi, jaką

FUEHRER 
IDEALISTA

br u g i kierunek w naj­
nowszej historycznej (a 
ściślej, 'antyhistorycznej) 

nauce Zachodu — umownie 
nożna go nazwać „metodą 
dystansowania” — usiłuje 
orzedstawić fuehrera jako 
człowieka, który sprawował 
:edynie ogólne kierownictwo
państwem 
wspólnego 
sprawami,

i nie miał nic 
z praktycznymi 

włącznie z takimi,
;ak zagłada milionów „pod 
względem rasowym niepełno- 
■ooprawnych” ludzi w faszy­
stowskich obozach śmierci czy 
orzegrane kampanie.

W ostatnim tomie 
L Kerna pt. „Adolf 
wojna” fuehrer jawi 
ako człowiek, który

trylogii 
Hitler i 
się nam 
„określił

iblicze całego narodu i całej 
•>poki” i ucieleśnił najlepsze 
ichz cechy charakterystyczne 
—' zarówno dobre, jak i złe. 
Działalność Hitlera, zdaniem 
Kerna, należy oddzielić od 
działania wykonawców jego 
-ozkazów, małych ludzi, jedy­
nie kompromitujących Hitlera 
i jego „wielkie idee”. Tak 
więc w czasie wojny — opo­
wiada autor — zarządzeń kwa 
tery często nie wykonywano 
lub wykonywano źle. Prowa­
dziło to w większości wypad 
ków do porażek, a w ostatecz 
nym wyniku przesądziło o ka 
tastrofie. Główną winą za po 
•ażkę Wehrmachtu pod Sta­
lingradem Kern obciąża zwła 
zeza generała Heima, nie po­

trafiącego we właściwym cza- 
'ie wykonać najważniejszych 
"ozkazów, których real:zacja 
mogła rzekomo zmienić losy 
armii Paulusa.

Naw~t taki badacz jak J. 
Feis-t (wydał w 1964 roku in-

teresującą książkę o głów­
nych działaczach faszystow­
skiej Rzeszy) w ostatnich pra 
cach poświęconych Hitlerowi, 
posługując się tą samą meto­
dą (fuehrer nie odpowiada za 
swoich współpracowników!), 
posunął się aż do bezpośred­
niego wyolbrzymiania nieby­
wałego przeceniania go jako 
jednostki historycznej.

„Metoda dystansowania” ma 
też swoje warianty: w wielu , 
materiałach zamieszczanych 
ostatnio w gazetach i na ła­
mach czasopism usilnie two­
rzy się sylwetkę niepojętą 
przez otoczenie i naród, „sa­
motnego” Hitlera, który szedł 
za „głosem wewnętrznym”, 
bezpośrednio spełniając swe­
go rodzaju misję historyczną.

Takiego właśnie Hitlera 
przedstawiają w większości 
swoich wspomnień byli jego 
powiernicy w pamiętnikach 
dosłownie zalewających rynek 
książkowy, zwłaszcza w Niem 
czech Zachodnich. Spośród du 
żej liczby nazwisk autorów te 
go rodzaju wspomnień można 
by wybrać chociażby takie 
„autorytatywne”, jak Baldur 
von< Schirach (były dowódca 
Hitlerjugend), Albert Speer, 
feldmarszałek Manstein. admi 
rał Doenitz, Joachim von Rib- 
bentrop (jego pamiętniki uka 
zały się po jegó śmierci) i/ 
Franz von Papen. W publika­
cjach tych wychwala się róż­
ne strony działalności Hitlera, 
jakkolwiek w poszczególnych 
przypadkach (kiedy jest to po 
trzebne celem usprawiedliwię 
nia działalności tego czy inne­
go pamiętnikarza) fuehrer 
poddawany jest niekiedy kry 
tyce.

Natomiast ogólny kierunek 
wymienionych pamiętników 
pokrótce można scharaktery­
zować w sposób następujący:

abstrahując 
przestępstw

od krwawych
Hitlera niekiedy

wyżsi faszystowscy urzędnicy 
i wojskowi przedstawiają 
fuehrera jako „idealistę”, któ­
ry kierował się swoimi prze­
konaniami dawał jedynie
czysto teoretyczne uzasadnie­
nia oparte na wderze w „mi­
sję” narodu memieckiego.

„ WSZYSTKIEMU 
WINNECHOROBY"

Z filozoficznych szczytów 
metod „rozdrabniania” i „dy­
stansowania” niektórzy histo­
rycy zachodni zeszli do znacz 
nie bardziej prymitywnych, 
ale za to bardziej opłacalnych 
metod „wybielania” Hitlera. 
Okrucieństwo, wiarołomstwo. 
błędy fuehrera tłumaczą oni 
jego chorobami, stadem psy- 
ch’ki. nerek lub żołądka.

Wiele „prac” z końca 1972 
roku i początku roku 1973 po 
święconych jest dolegliwo­
ściom dyktatora', Jedną z ta­
kich książek jest j zwłaszcza 
już wspomniana wfyżej, noszą 
ca tytuł: „Psychik* Hitlera*’ 
napisana przez amerykańskie 
go psychologa Waltera Lange 
ra; praca ta została wydana 
W Anglii i Stanach Zjednoczo 
nj^ch w końcu 1972 roku i 
przetłumaczona' niedawno na 
język francuski. Książka opar 
ta jest na materiałach anali­
zy stanu psychicznego fuehre­
ra. jak;ej dokonał autor na 
polecenie amerykańskiego wy 
wiadu pod koniec drugiej woj 
ny światowej. Lang°r nigdy 
nie widział Hitlera, lecz ocie­
rając się na wspomnieniach o 
nim. rozmowach z jegc były­
mi zaufanymi i na badan:aeh
jego „prac”, potrafił
przekonywa 
York Times

dziennik
jak 

„New
— „poddać Hit-

za to zapłacił. Swoją „praw­
dę o swojej ojczyźnie” przed­
stawia i tym razem, zgodnie 
z podstawową tendencją swej 
twórczości, w wypaczonym 
świetle. Idzie nawet dalej n;ż 
poprzednio. Czyni porównania 
z okresem carskim — na ko- 
i zyść caratu. Nawet hitlerow 
scy zbrodniarze mogą — jak 
się okazuje — liczyć na jego 
wyrozumiałość... Trudno w su
mie 
r az 
ku 
ju,

o bardziej zaciekły wy- 
nienawiści w’obec Związ- 
Radzieckiego. jego ustro- 
jego polityki — wsparty

kolejnym wezwaniem do po­
dejmowania działań przeciw­
ko ZSRR.

Regułą jest już, że nasilanie 
się kampanii antysocjalistycz­
nych, a zwłaszcia antyra­
dzieckich, zbiega się w czacie 
z wszelkimi przejawami mię­
dzynarodowego odprężenia.

Nie ulega dziś bow:em dla 
nikogo wątpliwości, że prze­
chodzenie świata od ery zbrój 
nych konfrontacji, „zimnych 
wojen”, do ery pokojowego 
współistnienia, jest kon-ek- 
wencją polityki właśnie kra­
jów socjalistycznych, a zwła­
szcza Związku Radzieckiego, , 
którego działania na rzecz od 
prężenia i pokoju zyskują mu 
międzynarodowy autorytet i 
poparcie wszystkich postępo­
wych sił świata. Polityka ta 
jest zresztą praktyczną i lo­
giczną wykładnią humanistycz 
nego charakteru socjalizmu.

Tę kolejną kampanię, wy­
mierzoną przeciwko ZSRR — 
w czasie której usiłuje się 
szkalować Kraj Rad jego u- 
strój i jego politykę, tę po­
nowną próbę rozpętania anty 
komunistycznej histerii, moż­
na więc jedynie potraktować 
jako świadome działanie prze 
ciwke siłom odprężenia i po­
koju. W jakiekolwiek by to 
ubrać szaty, jakiekolwiek by-
łyby preteksty działania
takie służą siłom, któ*e chcia- 
łyby zahamować pozytywne 
procesy zachodzące w sytua-
cji 
jest 
tów.

międzynarodowej. Taka 
obiektrw^ą wymowa fak 

(„Trybuna Ludu”)

M. K.

lera wnikliwemu badaniu le­
karskiemu”. Diagnoza posta­
wiona przez niego brzmi: 
„Niemiecki fuehrer był naj­
prawdopodobniej nerwicow­
cem — psychopatą, znajdują­
cym się na granicy schizofre­
nii”. A następnie autor wysu 
wa teorię „rozdwojenia jaźni” 
fuehrera.

Według Langera Hitler po­
siadał dwie osobowości: pier-
wszą 
na, 
na”, 
aby 
no, i
i druga

— „niebywale 
sentymentalna i 
dążąca jedynie
ją „zabawiano 
troszczono się

delikat- 
bezwol- 

do tego, 
kocha- 

o nią”,
całkowicie prze-

ciwstawna pierwszej: „twar­
da, okrutna i zdecydo­
wana”. Fenomen ten uza­
sadnia Langer złożonymi freu 
dowskimi kompleksami, włącz 
nie z „kompleksem Edypa” — 
tak zwanym matczynym. Ja- 
bo curiosum przytoczymy
„pewne” wyjaśnienie : 
kańskiego psychiatry, 
niem Langera Hitler, 
w’ając hasło: „Niemcy 
świata”, myślał przede

arnery-
Zda- 

wysu- 
panem 

■ wszy-
stkim... 0 swojej matce. Ame­
rykański psycholog przepro­
wadza bezpośrednią paralelę 
między matką Hitlera a Niem 
cami: pierwsza cierpiała, zno­
siła zniewagi 5 upokorzenia ze 
strony męża: druga była ofia­
rą Traktatu Wersalskiego. Wy 
ciąga się stąd następujący 
wniosek: dążąc do wywyższe­
nia Niemiec, fuehrer mścił się 
za zniesławienie matki!

Oto mamy wyjaśnienie fa­
szystowskiej doktryny i wszy
stkich przestępstw, 
stała się powodem.
niektórzy historycy

których 
To. co 
socjolo- .

gowie na Zachodzie usiłują 
bezskutecznie wykazać, stosu­
jąc metodę „naukowej” ana­
lizy. znalazło swoje „proste” 
psychooatologiczne „rozwiąza­
nie”. Jakże nie mają cieszyć 
się ci wszyscy którzy już od 
lat bronili tezy o „dwóch Hi­
tlerach” i odrzucali wszelkie 
P'óby „jednoznacznej” oceny 
jego działalności!

Dokończenie jutro 
D. MIELNIKÓW

„T.itera.turn*ja Gazieta”Sb. 6 — GŁOS 12 I 1*74



| TELEWIZJA ;

„Chata 
pełna 

muzyki"
<z ultura ludowa zaciera się.
“ Zjawisko to niewątpliwe i 

— jak się wydaje — zdetermino­
wane istnieniem coraz mniejszej 
odrębności poszczególnych regio­
nów naszego kraju. Czy sytuacja 
taka jest dobra? — to już inna 
rzecz. Na pocieszenie pozostaje, 
przynajmniej melomanom, ciągle 
jeszcze żywa autonomia folkloru 
muzycznego. Niedowiarków — je­
śli tylko oglądali czwartkowy pro 
gram „Z różnych stron Polski”, 
czwarty z cyklu „Chata pełna mu 
zyki”, przekonali zapewne o tym 
— choćby w części — autorzy au 
dycji: Aleksander Kaźmierczak i 
Ryszard Urban.

Przed kamerami prezentowały 
się kapele z Pałuk, Kurpiów, Ma­
zowsza i Podhala. Jakże prawdzi­
wie i uroczo brzmiały skoczne me 
lodie, mazurki czy przyśpiewki! 
Był też pałucki poeta ludowy i 
„Mazowsze”. A dla kontrastu przed 
stawiono stylizację folkloru, w wy 
konaniu Poznańskiego Chópu Chło 
pięcego Jerzego Kurczewskiego i 
orkiestry kameralnej Agnieszki 
Duczmal oraz trawestację przyśpie 
wki góralskiej dokonaną przez 
zespół gitarowy. Telewizyjna „Cha 
ta” pełna więc była różnorakiej 
muzyki. W sympatycznej i stylo­
wej scenerii. A redakcja muzy­
czna poznańskiego Ośrodka TV po 
kazała jeszcze jeden udany pro­
gram. (wig)

„GODZINA SZCZYTU*’ — to piąty z kolei film 
Jerzego Stefana Stawińskiego, pisarza i scena­
rzysty, który w końcu sam zasiadł w krześle reży­
sera. Film, który polecamy jest ekranizacją po­
wieści Stawińskiego pod tym samym tytułem, wy­
danej w roku 1968 i w dwa lata później przenie­
sionej na scenę Teatru Poniedziałkowego TV (ze 
Zbigniewem Zapasiewiczem w ro 
li głównej). Później adaptacja ta 
była wystawiana w różnych tea­
trach krajowych i zagranicznych, 
na przykład słynny moskiewski 
Teatr na Tagance gra ją już 
czwarty sezon.

Przypomnijmy, że „Godzina 
szcżytu” jest studium ps.ychologicz 
nym opowiadającym — nie bez i- 
ronicznego dystansu — historię 
dojrzałego, cieszącego się peł­
nym powodzeniem życiowym mężczyzny, który w o- 
bliczu grożącej mu niespodziewanie śmier­
ci (rak) dokonuje radykalnej zmiany 
swego precyzyjnie zaplanowanego życia. Niszczy 
wygodny układ, w którym dotąd żył, i który nagle 
okazuje się bez wartości.

W wersji filmowej opowieści J. S. Stawińskiego 
w roli głównego bohatera zobaczymy Leszka Her-

Czy i jak może nas 
dotyczyć 

kryzys naftowy
Dokończenie ze str. 3 

pi? bowiem silny wzrost cen 
na szereg surowców petroche 
micznych, głównie do produk 
cji tworzyw i włókien sztucz­
nych. A w surowce te zaopa­
trujemy się przede wszystkim 
w krajach zachodnich.

Wszystkie względy powodu 
ją, że choć światowy kryzys 
naftowy dociera do nas w 
znacznie mniejszym stopniu 
niż do wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych — 
to jednak i my musieliśmy 
już wprowadzić (od początku 
grudnia ub. roku) pewne ad­
ministracyjne ograniczenia 
wzrostu zużycia benzyny. I 
być może niezbędne okaźą się

Jutro pierwsze 
wojewódzkie 

konferencje ZMS
Jutro wojewódzkimi konfe­

rencjami w Białymstoku, Ko­
szalinie. Olsztynie i Opolu za­
inaugurowany zostanie końco 
wy etap kampanii sprawozda­
wczo-wyborczej Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej. Stano­
wić on będzie podsumowanie 
toczącej się od września ub. r. 
— wśród ponad milionowej 
rzeszy członków ZMS — dy­
skusji na temat zadań tej or­

NA EKRANACH

KIN

degena, jego filmową żoną będzie Maria Chwali- 
bóg, kochanką Jolanta Bohdal.

„NA NIEBIE I NA ZIEMI” jest dramatem psycholo 
gicznym również produkcji polskiej. Akcja filmu roz 
grywa się w środowisku, które tworzy dość her­
metyczny krąg: pilotów wojskowych samolotów od­
rzutowych. Jak nietrudno się domyśleć, jest to opo­

wieść o „mężczyznach w tych 
wspaniałych maszynach", o twar 
dych ludziach lotniska, którzy prze 
ż/wajq jednak swoje bardzo ludz 
kie radości i rozczarowania, sa­
tysfakcje i porażki. Film ten ma w 
pewnypi sensie rodowód poznań­
ski, bowiem jego scenariusz oprą 
cnwany został (przez Andrzeja 
Twerdochliba) na motywach po­
wieści popularnego poznańskiego 
pisarza Jerzego Korczaka, zaty­

tułowanej „Jak na niebie tak i na ziemi" oraz 
opowiadania Bogdana Madeja „Miecz i kądziel". 
Reżyserem filmu jest Julian Dziedzina, główne 
role odtwarzają Piotr Fronczewski, Gustaw Lut­
kiewicz, Monika Niemczyk i Andrzej Chrzanow­
ski. Efektowne ewolucje powietrzne wykonują oczy­
wiście piloci zawodowi.

Obydwa polskie filmy zrealizowane zostały na 
taśmie kolorowej, (km)

tu również dalsze kroki tego 
rodzaju. Nie żyjemy przecież 
w próżni i wraz z pogłębia­
niem naszych związków z 
światową gospodarką musimy 
coraz bardziej liczyć się z wy 
stępującymi w niej tendencja 
mi.

Co oczywiście dotyczy nie 
tylko kryzysu paliwowego. 
Skoro już bowiem o nim mo­
wa — warto zaznaczyć, że 
choć wszystko zaczęło się od 
ropy naftowej, to jednak 
sprawy nabrały już znacznie 
szerszego charakteru. (,/Zycie
Gospodarcze”)

WIESŁAW SZYNDLER 
— GŁOWACKI

ganizacji wśród młodzieży ora 
cującej.

Charakterystyczną cechą 
kampanii — jak powiedział wi 
ceprzewodniczący ZG ZMS — 
Zbigniew Glapa — jest stwo­
rzenie możliwości wypowiedze 
nia się na temat proeramu 
związku nie tylko członkom 
organizacji, ale również całej 
młodzieży niezorganizowanej. 
Dzięki temu, ponad 300 000 mło 
dych ludzi, pozostających po­
za szeregami ZMS, powiedzie 
ło czego oczekują' od związku 
i co mogą sami wnieść w <eie 
ło tworzenia nowych wartości 
w życiu swojego środowiska, 
zakładu pracy. (PAP)

Z przerwą — dłużej
Na felieton „Z przerwą - dłużej” - zamieszczony w sobotnim 

wydaniu „Głosu”, w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzicie”, o- 
trzymaliśmy wiele listów. Fragmenty najciekawszych z nich za­
mieszczamy.

A by wprowadzić przerwą 
na śniadanie trzeba by 

przede wszystkim zmienić na­
wyki żywieniowe. Przyzwycza 
jeni jesteśmy do pojadania mię 
dzy podstawowymi posiłkami, 
jemy co popadnie aby zaspo­
koić głód. ~W większości uważa 
my, że najpożywniejsze są po 
trawy tłuste i mięsne. Wpro­
wadzenie przerwy na śniada­
nie i podawanie racjonalnych 
posiłków mogłoby zmienić na 
sze przyzwyczajenia żywienio­
we i w tym kontekście byłbym 
za przedłużeniem przerwy śnia 
daniowej.

ANDRZEJ PISKORSKI 
Września

/^hętnie się zgodzę na dłuż- 
szą przerwę śniadaniową, 

ale pod warunkiem, że posiłki 
będą rzeczywiście kaloryczne, 
smaczne i niedrogie.

KRYSTYNA BRZOZOWSKA 
Śrem

(Jeżeli w naszym zakładzie 
O przedłuży się dzień pra­

cy o 30 minut, to nie zdążę na 
pociąg powrotny do domu. I 
wtedy mój dzień pracy wy­
dłuży się nie o 30 minut, lecz o 
90 minut. Właśnie ze względu 
na dojeżdżających pracowni­
ków należałoby przed wprowa 
dzeniem przerwy na śniadanie 
zapoznać: się ż rozkładem jaz­
dy. Wolę być głodny niż tracić 
czas na dworcu.

FRANCISZEK MANKA 
Kórnik

gestem „za“ tym i całkowi 
O cie popieram propozycje 

redakcji. Niech będzie odży­
wianie pracowników w zakła­
dach pracy tylko nie kosztem 
wydłużania dnia. (61)

KAZIMIERZ MAJBA
Kosieczyn

pow. Zbąszynek

Mr enu powinno być urozmai 
‘‘L cone, zdrowotne, higie­

niczne i smaczne. Aby jednak 
chociaż w części sprostać temu 
zadaniu wskazane by było zor 
ganizowanie posiłków dla pra­
cowników w stołówkach przy­
zakładowych w 30-minutowej 
przerwie w pracy. (62)

JAN SIEJKOWSKI 
Pobiedziska

T,osiłki można podawać iw 
' 15-minutowych przer­

wach, tak jak to robią w „Po- 
mecie”. Ja pracuję w Fabryce 
Łożysk Tocznych w Poznaniu. 
Tam gorących dań w ogóle nie 

,ma, a w nocy każdy zdany jest 
na własny posiłek z herbatą 
łącznie, a co tu myśleć o gorą­
cej zupie. FŁT ma stołówkę, ale 
w niej tylko obiady robią, są 
również bufety, ale wolno z 
nich korzystać jednej osobie, 
która kupuje dla wszystkich. 1 
tak gorące danie idzie kolo no­
sa, bo ta osoba nie kupi jedne­
mu bigosu czy gulaszu drugie 
mu, bo ma tylko dwie ręce. 
Przecież można tak zorganizo­
wać pracę, aby panie ze sto­
łówki przygotowały do godziny 
10.00 zupy i rozprowadziły je 
na poszczególne wydziały, oczy 
wiście w odstępach czasowych, 
wtedy wystarczy 15 minut 
przerwy. (58)

R. S.
Biskupice 

pow. Poznań

C/ądzimy, że propozycja do 
dyskusji na ten temat 

jest nonsensem, a skąd dopiero 
realizacja pomysłu.

1. Wiadomo, że każda przer­
wa zakłóca tok pracy, powodu 
je zbędną utratę czasu.

2. Aby zapewnić wszystkim 
pracującym możliwość zjedze 

nia posiłku obiadowego, nasza

gastronomia (łącznie ze stołów 
kami zakładowymi) musiałaby 
pracować na obrotach elektro­
nicznych.

3. Każdy ma możliwość zje­
dzenia śniadania w domu — 
trzeba tylko wcześniej wstać.

4. Pracownikom spoza Pozna 
nia przerwa nie dałaby żadnej 
korzyści — wręcz przeciwnie, 
przedłużyłaby tylko pobyt poza 
domem.

5. Z taką przerwą na posiłek 
wiązałoby się wiele zmian, o 
których trudno w szczegółach 
rozprawiać, ale zdaniem, wie­
lu dyskutujących na ten temat 
sprawa mijałaby się z celem — 
zyska żołądek, stracą nerwy i 
wydajność pracy. (64)

J. KOWALSKI
Poznań

T ani pisze o przerwach, a 
' ja pracuję na budowie. 

Sami sobie przerwy ustalamy 
jak nam na to praca pozwala. 
Ale co w czasie tych przerw 
jeść, gdy do najbliższego skle­
piku GS jest 4 km. Mieszkam 
w wynajętym pokoju sam. Pu 
dujemy ważną inwestycję tere 
nową. Barobusy z ciepłą stra­
wą przyjeżdżające na miejsce 
pracy każdej grupy robotników 
to ja widziałem, ale na fil­
mach.

ANTONI WĘCŁAWEK 
Konin (budowa)

30 -minutowa przerwa z 
przedłużeniem czasu pra 

cy na ciepłe dietetyczno-kalo- 
ryczne śniadanie byłaby ko­
nieczna. Jedzenie nie tylko ka- 
■oryczne, lecz racjonalne i 1 * * IV e- 
stetyczne regenerowałoby stan 
fizyczny i psychiczny pracow­
ników. Dodam jeszcze, że przer 
wa 30 min. na kaloryczne śnia 
danie jest sprawą przyszłości, 
wymagającą reorganizacji han 
dlu i zaopatrzenia. Jest spra­
wą dyskusyjną. (67)

1 7,30 _ „TV Kurs Rolniczy”;
• 8.05 — „Przypominamy, radzi­
my...”; 8.20 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.45 — „Bieg 
po zdrowie”; 9 - „Teleranek”: TV 
Klub Śmiałych, „Różowa pantera” 
— film; „Wizyta”; „Szkoła’’ — 
film z serii „Gruby”, „Galeria”; 
10.20 — W Starym Kinie — „Ro­
binson Warszawski”. Program po­
święcony reżyserowi filmowemu 
Jerzemu Zarzyckiemu: 11.20 —
„Antena”; 11.35 — Koncert popu­
larny w wykonaniu orkiestry Pań 
stwowej Filharmonii w Łodzi pod 
dyr. Zdzisława Szostaka. Solistka 
— Teresa Wojtaszek-Kubiak; 12.35 
— Z cyklu: „Czas i ludzie” — ,,Od 
Anakoru do Ayuthii” — fr. film 
(kolor); 13.30 — „Doświadczenia i 
perspektywy”; 14 — Dla dzieci: 
„Strofy na cześć misia o bardzo 
małym rozumku”. Reż. — B. Rad- 
kowski; 14.25 — „My 74” — tele­
turniej. Walczą: Koszalin — Opo­
le; 15.30 — PKF; 15.40 — Losowa­
nie „Toto-Lotka”; 15.50 — Z cy­
klu: Poezja Polska — — Cyprian 
Kamil Norwid — „Dziewczyna”. 
Recytuje — Zdzisław Wardejn; 
16.05 — TV Koncert życzeń; 16.40 
— „Tele-echo” (kolor); 17.25 —
„Amazonia” cz. II ode. 4 z cyklu 
filmów Stanisława Szwarc-Broni- 
kowsktego z Ameryki Południowej 
(kolor); 18.05 — Sportowy Magazyn 
Sprawozdawczy: 20.20 — „Czarne 
chmury” — film ser. prod. TVP
IV ode. Reżyseria — Andrzej Ko­
nic (kolor); 21.10 — „Ihterclub Bu 
dapeszt” — program TV węgier­

WINCENTY PYTA 
Rozdrażew

7drowie ludzi, pracy jest 
sprawą nie tylko pań­

stwa, ale każdego z nas. Mój 
mąż zjada obiad o godz. 16. Do 
pracy wychodzi z godz. 5.30. 
Wielokrotnie prosiłam go, że­
by załatwił ciepły posiłek na 
miejscu. Mówi, że nie ma na to 
czasu. Gdyby wprowadzono u- 
stawowo półgodzinną . przerwę 
na posiłki, czas ten dla mego 
męża na pewno by się znalazł.

ELŻBIETA MAKULSKA
Poznań

Im krótszy Ust do redakcji 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” — skrytka pocz­
towa 1074 — 60-959 Poznań.

NIEDZIELA 13 I 

skiej; 22.10 — „Informacyjny Ma­
gazyn Sportowy”.
.) 15.50 — „Sport i zabawa” —

program TV NRD: 16.50 —
„Szkice wielkomiejskie” — pro­
gram o stolicach krajów socjali­
stycznych (kolor); 17.30 — „Świat, 
obyczaje, polityka” — „Syrenką 
do Kamerunu”; 18 — Z cyklu: Fil­
my Tadeusza Konwickiego — 
„Ostatni dzień lata” — polski film 
fab.; 20.15 — Koncert WOSPR pod 
dyr. Pierro Boluggiego (Włochy); 
21.15 — Filmowe Studio Młodych: 
„Przejście podziemne” — nowela 
filmowa TVP. Reżyseria — Krzysz 
tof Kieślowski; 21.55 — „Spotkanie 
z Warszawą” — program publ.

PONIEDZIAŁEK 14 1

1 16.40 — „Zwierzyniec”; 17.30
— „Echo stadionu”; 17.55 — 

Film krótkometrażowy; 18.25 — 
„Teleskop”; 18.45 — „Eureka”; 
20.15 — Teatr TV — Stefan Żerom 
ski: „Uciekła mi przepióreczka”. 
Reżyseria — Stanisław Brejdygant( 
21.45 — „Gra orkiestra czterech 
estrad” (kolor).

WTOREK 15 I

4 8.10 i 20.15 — „Banda Rawlin-
1 ga” — film z serii „Strzały 
w Dodge City”; 9.30 — „Spotkania 
wileńskie” — bułg. film dok. (ko­
lor); 16.40 — Dla dzieci — Anna 
Chodorowska: „Urodziny^- lwa”. 
Reżyseria — Bogdan Radkowski; 
17.05 — „Wartość naszej pracy”; 
17.15 — „Rodzina Durtolów”, — 
ode. 17 seryjnego filmu prod. 
franc. (kolor): 17.45 — Dla mło­
dzieży: „Spotkanie z Ernestem 
Bryllem”; 18.10 — Film krótkome 
trażowy; 18.30 — Klub Sześciu 
Kontynentów: „Kairskie opowieś­
ci” (kolor); 19 i 22.10 — „Wartość 
naszej pracy”; 19.10 — „Przypomi 
namy, radzimy...”; 21.05 — „In- 
terstudio”; 21.35 — „Groteski mu­
zyczne”. Reżyseria — Rostisław 
Sinko. Wystąpią laureaci Ukraiń­
skiego Festiwalu Muzyki Ludowej 
(kolor); Ż2.35 — Wiadomości spor 
towe,

O 17.05 — Polski Film Dokumen 
- talny. W programie filmy Lu­
domira Motylskiego (kolor): 17.50 
Śpiewają chóry: Capella Musicale 

Del Santo (Włochy) i Leningradz- 
ki Chór Kameralny; 18.05 — „Las 
polski” — przed kamerą Alojzy 
Sroga; 18.20 — Z cyklu: „Opowieś 
ci niezwykłe” — ,’Duch z Can- 
terville” — film TVP. Reżyseria 
— Ewa i Czesław Petelscy; 18.45 
— „Silm John” — kurs podstawo­
wy jęz. ang.. 1. 13; 20.15 — Z cy­
klu: „Młodość, talenty, pasje” — 
„Ekonomiści jutra”; 21 — „24 go 
dżiny” (kolor): 21.10 — Teatr TV 
— Alain Fournier: „Mój przyja­
ciel duży M”. Adaptacja i reży­
seria — Stefan Szlachtycz; 22.50 — 
„Sprechen Sie Deutsch?” — powt. 
1. 11.

ŚRODA 16 I

I 9.30 i 20.15 — „Ukryta forte- 
1 ca” — jap. film fab.; 11.30 — 
„Kamienne ślady” — film dok. 
prod. NRD (kolor); 16.40 — Dla 
młodych widzów: „Czary i zabo­
bony” — program z cyklu „Oby 
cżaje’’; 17.10 — „Oj, Dzikowianie 
jadą”. Realizacja TV — Ryszard 
Barnert (kolor); 17.30 — losowa­
nie „Małego Lotka”/; 17.40 — „In­
formacje — Towary — Propozy­
cje”; 17.50 — „Dialogi historycz­
ne”; 18.25 — „Teleskop”; 18.45 — 
„Tematy znad Wisły” — film 
prod. TVP, cz. II pt. „Pan Karol 
z kamerą” (kolor): 22.15 — „Kon­
takty”; 23 — Wiadomości sporto­
we i sprawozdanie z turnieju w 
koszykówce.

p 16.55 — Dla młodzieży: „Przy- 
— szłość piętnastolatków”; 17.30 
— „VII kwartet smyczkowy Gra 
żyny Bacewiczówny”; 17.55 —
„Liść klonu”, ode. 12 pt. „Ucie­
kinier” — franc. film ser. (kolor); 
18.45 — Język francuski, 1. 15; 
20.15 — Transmisja z turnieju w 
koszykówce mężczyzn o Puchar 
Wyzwolenia Warszawy; 21.45 — 
„24 godziny” (kolor); 21.55 — Estna 
da poetycka: „Rozmowa z mło­
dym mężczyzną”. Widowisko opar 
te na fragmentach utworów poe­
tyckich Yahnisa Ritsisa i Jargosa 
Seferisa: 22.20 — „Slim John” — 
kurs podstawowy jęz. ang., powt. 
1. 13.

CZWARTEK 17 I

4 9.30 i 20.15 — „Ostatnia gra
1 Karima” — radź, film fab. 

(16 1.); 11.40 — „Sandor Bortnyk 
— portret malarza” — węg film 
dok. (kolor); 13.30 — TV Kurs 
Informatyki — „Sterowanie pro­
dukcją samochodów”. Wykładow­
ca — mgr inż. Stanisław Pluciń­
ski: 16.20 — PKF; 16.40 — „Ekran 
z bratkiem”. W programie m. in. 
film z serii „Robin Hood”: 17.45 
— „Parada Wojskowych Zespołów 
Estradowych”. Reżyseria — An­
drzej Pacyna; 18.25 — „TV Prze­
gląd Kulturalny”: 18.45 — „Poli­
gon”; 19.10 — „Przypominamy, ra 
dzimy...”; 21.50 — „To nie były 
żarty...”. Scenariusz — Rudolf Go­
łębiowski. Reżyseria — Danuta 
Kępczyńska; 23.05 — Wiadomości 
sportowe i sprawozdanie z turnie 
ju koszykówki.

3 16.50 — „Starówka na co dzień” 
— impresja filmowa (kolor);

17.10 — „Kolorowe spotkania”: 
„Lalki na plan” (kolor); 17.40 — 
„Pasjonaci”; 18.05 — Muzyka przy 
kominku, cz. III: „Muzyczne po­
darunki”. Reżyseria — Juliusz 
Burski; 18.45 — Język rosyjski, 
1. 14; 20.15 — Transmisja z turnie 
ju w koszykówce mężczyzn o Pu 
char Wyzwolenia Warszawy; 21.45 
— „24 godziny” (kolor); 21.55 — 
„Nicolao Copernico Grata Pa­
tria” — inscenizowany program 
dok. Scenariusz i realizacja — Lu 
cyna Smolińska i Mieczysław Sro 
ka; 22.50 — Język francuski, powt. 
1. 15.

PIĄTEK 18 I

4 10.10 — „Czarne chmury” —
1 ode. IV serialu prod. TVP pt. 
„Przeprawa” (kolor); 11.35 — „Dwa 
miasta” — rum. film dok. (kolor); 
16.40 — „Pora na Telesfora”; 17.20 
— „Turystyka i wypoczynek”: 
17.45 — „Tygodnik Informacyjny 
Młodych”; 18 — „Dwie szkoły” — 
telekonkurs; 18.25 — „Teleskop”; 
18.45 — „Najstarsze miasto świata” 
— z cyklu: „Wykopaliska, odkry­
cia sensacje”; 20.15 — „Daniel”. 
Scenariusz — Ryszard Kubiak i Ma 
rian Rogalski. Reżyseria — Ry­
szard Kubiak (kolor); 20.55 — „Pa­
norama” nrogr. publ.: 21.35 — 
Teatr TV „Obcy nrzyszedł na far­
mę” wg Miki Wabari: 23.05 — „In 
formację — Towary — Propozy­
cje”; 23.30 — Wiadomości sporto­
we.

2 17.05 — „Pollena” — poradnik 
kosmetyczny; 17.10 — TV Kurs 

Informatyki: „Sterowanie produk 
cją samochodów”. Wykład mgr. 
inż. Stanisława Plucińskiego; 17.50 
— „Bitwy, kampanie, dowódcy”; 
18.20 — „Spotkania z jazzem” ode. 
XXXIV „Oblicze jazzu”, Progfram 
prowadzi Andrzej Trzaskowski: 
18.50 — „Sprechen sie Deutsch?” 
— lekcja 12; 20.15 — Z cyklu: „Za­
pisane w pamięci” — „Kto za Pol­
ską”; 20.55 — „Dla przyjaciół” — 
program z okazji Festiwalu Mło­
dzieży w Berlinie. Wystąpią zespo 
ły czechosłowackie (kolor): 21.40 — 
.,24 godziny” (kolor); 21.50 — „O 
rodzinie prawdy warte poznania”; 
22.30 — Jęz. ros. — pow. lekcji 14.

SOBOTA 19 I

4 10.30 i 20.15 — „Moby Dick” —
1 amer. film fab. (kolor); 15.35 — 
„Program I proponuje”; 15.55 — 
„Redakcja Szkolna zapowiada”: 
16.15 — „Antena”; 16.40 — Dla
dzieci: „Niezwykły mecz” — film 
(kolor); 17 — Teatr Młodego Wi­
dza: Krystyna Berwińska — „Pró­
ba”. Reżyseria — Daniel Bargiełow 
ski: 18.15 — „Nie tylko dla pań”: 
18.35 — „Godzina Orfeusza” — ma­
gazyn muzyczny (kolor); 22 25 — 
Wiadomości sportowe”; 23.35 — 
„Canzonissima” — wł. program roz 
rywkowy.

n 16.50 — „Prosimy o pytania” — 
publ. filmowa; 17.20 — „Dla 

przyjaciół” program z okazji Fe­
stiwalu Młodzieży w Berlinie. Wy 
stąpią zespoły polskie (kolor); 17.55 
— „Przejazdem w Moskwie” — 
radź, film fab. (kolor); 20.15 — Kon 
kurs tańca — program rozrywko­
wy TV NRD (kolor): 21.20 — „24 
godziny” (kolor): 21.30 — „Sztuka 
dyrygowania”. W p-ogramie kon­
cert skrzypcowy A-dur W. A. Mo­
zarta w wykonaniu Y. Menuhina 
i Orkiestry Filharmoników Wiedeń 
skich pod dyr Herberta von Ka- 
rajana: 22.25 — „Twarze teatru” — 
Anna Polony; 23 — „Program II 
proponuje”.

NIEDZIELA 20 I

1 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”;
ł 8.05 — „Przypominamy, radzi­

my...”; 8.15 — „Nowoczesność w 
domu i zagrodzie”; 8.35 — „Alarm 
przeciwpożarowy trwa”; 8.45 — 
,.BJeg po zdrowie”; 9 — „Tele­
ranek”: 10.20 — W Starym Kinie: 
„Złodziej z Bagdadu” przygodowy 
film arch. (kolor); 12.25 — „Muzy 
bez etatu” (kolor); 12.55 — „U sot 
tysa” — reportaż: 13.20 — „Autor 
i jego oiosenki” — Jerzy Ficow­
ski: 14.10 — Dla dzieci: „Abv dzie­
ci wiedziały” — cz. I. Widowisko 
Teatru Lalek ..Drak” z Hradec — 
Kralove Reżvseria — Josefa Krof 
ta; 14.55 — „Piórkiem i weglem”; 
15.25 — PKF; 15.35 — „Wychowawca 
królów” — program filmowy’ o Ja 
nie Długoszu: 16.05 — Losowanie 
„Toto-Lotka”; 16.20 — „Wielka 
gra”; — teleturniej; 17.10 — Re­
portaż; 18 — Sportowy Magazyn 
Sprawozdawczy: 20.20 — „Czarne 
chmury” ode. V servjnego filmu 
prod. TVP: 21.10 — Festiwal Pio­
senki „Luksemburg 73”: 22 — In­
formacyjny Magazyn Sportowy.
r) 14.25 — „Spotkanie z Warsza-

wą”; 15 — Dla młodvch wi­
dzów — „Przy kominku”- 16 — 
„Przyjacielskie wizyty” — pro­
gram nubl. poświęcony współpra­
cy Gdańska z Leningradem: 16.30 
— „Świat, obyczaje, nolityka” — 
„Światowe prawo morskie”- 17 — 
Orvęinały i transkrypcje w wyko­
naniu Zespołu Panajeta Bojadgije- 
wa; 17.30 — „Zaduszki” — polski 
film fab.: 20.20 — Galeria 33 milio­
nów — grafika i malarstwo Marka 
Sapettot 20.55 — „Wirtuoz i aktor­
ka”. Reżyseria — Stanisław Za­
czyk. Program oparty na insceni­
zowanych pamiętnikach Ignace­
go Paderewskiego Heleny Mo­
drzejewskiej: 21.50 — „loża nr 
1” — publ teatralna: 22.20 — Sce­
na Monodram: Romuald Karaś — 
„Król szos”. Reżyseria — Krzysz­
tof Wojciechowski

CODZIENNIE w programie 1 i 
2: Dobranoc — 19 20: Dziennik lub 
Monitor - 19 30 oraz w programie 
1- Telewizyjne Technikum Rolni­
cze: w poniedziałek, środę ’ pią­
tek o godz. ’2.45- we wtorek o 
eodz. 15.20 w czwartek o £odz. 
15.10- W sobotę o godz. 14.25. 
Politechnika — w śród* ’ niatek 
0 anzłtr u an
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Praca 9 Nauka

Pół wieku
upowszechniania motoryzacji

Uczennica do zawodu op­
tyka — potrzebna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17O19ig.
Fryzjerka, dobra, potrze­
bna zaraz, posada stała. 
Dzierżyńskiego 264.

ITCCGg

Właściwie wszystko zaczęło 
się nieco wcześniej niż 
50 lat temu. Już bo­

wiem w 1904 roku, kiedy zie­
mie nasze były pod zaborem 
pruskim, powstał Poznański 
Klub Motorowy założony 
przez artystę malarza Zyg­
munta Antoniewicza. Zrzeszał 
on głównie Polaków i spo­
śród jego członków później, 
niemal tuż po ogłoszeniu nie­
podległości Polski, wyłoniło 
się grono entuzjastów popula­
ryzowania motoryzacji w no­
wych warunkach. Na zebra­
niu w dniu 25 sierpnia 1923 
roku, przy udziale około 500 
osób, powołano Wielkopolski 
Klub Automobilistów i Moto­
cyklistów. Wybrano też jego 
władze. W kilka miesięcy póź 
niej, już w 1924 roku, zmie­
niono nazwę na Automobil­
klub Wielkopolski.

Prawie od początku istnienia 
przy AW działały sekcje: tury­
styczna i sportowa. Można zatem 
powiedzieć, że przez pół wieku 
utrzymał się podstawowy sche­
mat organizacji i cele jej działa­
nia. Ale dynamika tego działania 
— choć różna w rozmaitych okre 
sach — zawsze nakierowana była 
na upowszechnianie motoryzacji. 
I tak — już w 1924 r. A W urzą­
dził 15 wycieczek turystycznych, 
dwa rajdy i „kilometr lance”, 
czyli próbę mierzenia szybkości 
na dystansie 1 kilometra.

AW rozwijał się dość szyb­
ko. Wzrastała liczba człon­
ków, coraz więcej uczestni­
ków notowano na imprezach. 
Przy nazwiskach bardziej 
aktywnych członków zaczęły 
się pojawiać tytuły zwycięz­
ców, z których wielu przez 
szereg lat utrzymywało się w 
czołówce polskiego sportu mo 
torowego. Jakimi samochoda­

mi jeździili? Najczęściej były 
to wówczas takie, jak: „Mat­
nia”, „Lancia”, „Tatra”, „De- 
dion Bouton”, „Austro-Daim- 
ler”. Trafiały się już i „Fia­
ty”.

W Poz.na.niu niemal zaraz po I 
wojnie światowej powstały wa­
runki dla rozwoju motoryzacji i 
upowszechniania jej zagadnień. 
Były wytwórnie karoserii samo­
chodowych (S. Brzeski, „Samo­
lot”, „Hempowicz - Automobi­
le”) dla pojazdów obcych marek, 
istniał Związek Zawodowy Auto­
mobilistów (kierowców) pojawiały 
się różne symptomy zaczątków 
przemysłu samochodowego. Za­
czął też w 1928 roku wychodzić 
tygodnik „Samochód”, który 
przez kilka lat regularnego uka­
zywania się doskonale populary­
zował zagadnienia związane z 
przemysłem i sportem motoro­
wym. Na tym tle Automobilklub 
zdobywał coraz więcej zwolenni­
ków.

Niesłusznie byłoby jednak 
rozpatrywać sens istnienia 
AW wyłącznie dla uprawiania 
imprez samochodowych. Bo 
organizacja ta podjęła się jed 
nocześnie szkolenia kierow­
ców. Zaś w początkach lat 30 
komisja sportowa A W była 
już współorganizatorem poz­
nańskiego etapu Międzynarb- 
dowego Rajdu do Monte Car- 
lo. AW typował też egzami­
natorów na prawo jazdy, a 
złożone z jego członków eki­
py patrolowały szosy w całej 
Wielkopolsce.

Jeśli jednak w tym właśnie 
okresie zmalała nieco dynami 
ka działania AW, to niewąt­
pliwie był to wynik narasta­
jącego w Europie kryzysu eko 
nomicznego.

Po II wojnie światowej AW 
■wznowił działalność wiosną 
1946 roku. Jego członkami w

x dalekopisem x dalekopisem x
W zachodnioniemieckiej miejsco 

wości Eppelheim przygotowujący 
się do udziału w mistrzostwach 
świata 1974 piłkarze ręczni ZSRR

Koszykówka

Turniej Wyzwolenia
W Poznaniu rozpoczął się mię­

dzynarodowy Turniej Wyzwolenia 
w koszykówce kobiet. Na starcie 
stanęły zespoły Politechniki Kow 
no oraz miejscowe drużyny Lecha 
i Olimpii. W pierwszym dniu tur­
nieju koszykarki Lecha zwycięży 
ły Olimpię 79:65 (39:35). Najwię­
cej punktów dla Lecha zdobyły: 
Fromm — 27, Stróżyna — 22 1 
Mnich — 17; d'a Olimpii: Trela — 
15 i Góral — 14.

Mistrzostwa Polski 
w jeźdzle figurowej

W Łódzkim Pałacu Sportowym 
rozpoczęły się w piątek mistrzo­
stwa Polski u' jeźdzle figurowej 
r.a ledzie. Pierze w nich udział 45 
zawodników.

W pierwszym dniu zawodów ro­
zegrano jazdę obowiązkową.

Wśród mężczyzn najleniej wy­
pad’ Głowania KKŁ Centrum Kat. 
— 49,05 pkt. przed Jankowskim 
Ogniwo Warszawa — 48,7 pkt.

W konkurencji kobiet prowadzi 
Szczyrba Naprzód Janów — 47,84 
pkt., przed Dudkówną Naprzód Ja 
nć/w — 44.37 pkt.

Pary sportowe w jeździe obowiąz 
kowej uzyskały wyniki: 1. Kcstrze- 
wIńska — Brodecki (Snołem Łódź) 
-- 24,01 pkt., 2. Skrzek — Szczypa 
Naprzód Janów — 23,71 pkt., 3, 
Wrona — Żabiński Naprzód Ja- 
IiĆW — 21,74 pkt. (ot)

zremisowali z reprezentacją ligi 
regionalnej 22:22 (12:11).

W Malmowe odbył się między­
państwowy mecz piłki ręcznej męż 
czyan. w którym Szwedzi przegra­
li z mistrzem olimpijskim, Jugo­
sławią 18:19.

Na sztucznie lodzonym torze w 
Koenigsse rozpoczęły się w piątek 
międzynarodowe zawody sanecz- 
Kowe o puchar Alp.

Wyniki po dwóch ślizgach: je­
dynki mężczyzn: 1. Fiedler (NRD) 
1.3(',46; 2. Fendt (NRF) 1.30,80; 3. 
Rinn (NRD) 1.30,86: 5. Piekoszewski 
(Pi 1.32,06; 7. Żyła (P) 1.32,60; 9. 
Więckowski (P) 1.32,84.

Jedynki kobiet: 1. Schumann 
(NRD) 1.25,85; 2. Schafferer (Au­
stria) 1.26,21; 3. Wernicke (NRD) 
1 26,44; 5. Kanasz (P) 1.26,74; 7. Bu- 
gajczyk (P) 1.26,94.

Oto rezultaty pierwszych ćwierć­
finałowych spotkań w Pucharze Eu 
ropy koszykarzy. Grupa „A” Berek 
(Francja): AS Berek — RF Antwer­
pia 88:61 (40:26), Tel-Aviv: Maccabi 
Tel Aviv — Ignis Varese 77:83 
(38:43).

Grupa „B” Wiedeń: USC Wiene- 
berger — Radnicki Belgrad 79:68 
(34:39), Sofia: Akademik Sofia — 
Real Madryt 83:109 (41:48). (t)

Nauka pływania
Sekcja pływacka KS Warta or 

ganizuje w dniach 1 II do 31 V 
br. kurs nauki pływania dla dzie 
ci roczników 1967—69. Zapisy 
przyjmuje sekretariat klubu—Poz 
znań, ul. Dzierżyńskiego 217 po 
kój 46, codziennie w godz. 8—16, 
w soboty do 14.

KTO 1KIM 
GDZIE

„Lotek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach Małe­
go Lotka z dnia 9 stycznia 1974 r. 
stwierdzono: 15 rozw. z 5 traf. — 
wygr. po 127.988 zł, 2.879 rozw. z 
4 traf. — wygr. po 1.000 zł, 79.141 
ro-zw. z 3 traf. — wygr. PO 60

znacznej mierze stali się 
przedwojenni działacze. Dosz­
li jednak i nowi członkowie. 
W sumie do nowej pracy wy­
startowało ponad 350 osób. W 
1950 r. nastąpiła wszakże 
przerwa w działalności, a to 
wobec włączenia AW do pow­
stającego wówczas Polskiego 
Związku Motorowego. W po­
łowie 1957 roku doszło do re­
aktywowania AW. Dzięki 
ofiarnemu aktywowi, którego 
Automobilklubowi nie brak i 
dzisiaj, praca szybko potoczy 
ła się należytym rytmem i to 
rem. M. in. utworzono Ośro­
dek Szkolenia Motorowego, 
który do dzisiaj kształci znacz 
ne zastępy kierowców. Śzyb- 
ko też powiększał się mają­
tek trwały organizacji, rosły 
szeregi członków, coraz bar­
dziej urozmaicone stawały się 
organizowane przez AW im­
prezy: rajdy, zawody, wy­
cieczki itp.

Na listach zwycięzców raj- * 
dów regionalnych, krajowych I 
a także imprez międzynaro­
dowych coraz częściej zaczęły 
się pojawiać nazwiska zawód 
ników spod znaku AW w Po­
znaniu. Trudno wymieniać w 
tym miejscu wszystkich tych, 
którzy w różnych okresach i 
imprezach zajmowali czołowe 
miejsca. Ale trzeba przypom­
nieć, że m. in. H. Kuciński i 
A. Smorawiński z Poznania 
uzyskali tytuły Zasłużonego 
Mistrza Sportu, właśnie za 
swoje osiągnięcia w rajdach.

AW zrzesza obecnie około 
2000 członków, ma swoje de­
legatury w Nowym ^Tomyślu 
Ostrowie, Ostrzeszowie i Pile 
oraz kilkanaście kół przyza­
kładowych, a np. w impre­
zach 1972 roku uczestniczyło 
600 osób.

Minęło pół wieku. Zmieniły 
się marki i wygląd samocho­
dów. Ale w działaniu AW po­
został ten sam główny ele­
ment: upowszechnianie moto­
ryzacji.

EUGENIUSZ COFTA
Wystawa pt. „50 lat Automo­

bilklubu Wielkopolski” do­
stępna będzie dla publiczności 
w siedzibie NOT w Poznaniu 
przy al. Stalingradzkiej 5'9 w 
sobotę, 12 bm., w godz. 10—18 
oraz w niedzielę, 13 bm„ w 
godz. 10—15.

I _________

Turniej brydża 
sportowego

Od 1 stycznia bieżącego ^oku dzia 
U przy Wojewódzkiej Federacji 
Sportu w Poznaniu Sekcja Brydża 
Sportowego. Pierwszą imprezą zor 
ganizowaną przez sekcję był okrę 
gowy turniej par „Otwarcia sezo­
nu”, w którym startowało 56 za­
wodników. Zwyciężyli J. Jacaszek 
— M. Kabacrński (Polonia) 470 pkt.

Kolejnym turniejem brydżystów 
będzie okręgowa eliminacja do 
międzynarodowych mistrzostw Pol 
ski par. Impreza odbędzie się 17 
bm. w sali Ośrodka Sportowego 
przy ul. Chwiałkowskiego. Mogą 
w nim uczestniczyć zawodnicy, tak 
zrzeszeni jak i niezrzeszenl w 
FZBS.

Równolegle odbywać się będą e- 
liminacje do mistrzostw Polski par 
młodzieżowych — również dostęp­
ne dla wszystkich chętnych. Jedy­
nym ograniczeniem jest wiek — 
nie przekroczone 25 lat.

Podobnie jak w latach ubiegłych 
również i w tym roku co ponie­
działek (godz. 17), w świetlicy O- 
kręgowych Zakładów Gazowni­
czych przy ul. Grobla, odbywają 
się ogólnodostępne turnieje par.

(zb)

Panią do sprzątania raz 
w tygodniu, na dwie go­
dziny. Chudoby 23 — pra­
cownia. 17264g

Potrzebna pomoc domowa 
do dziecka, * dochodząca, 
lub z żernie sikaniem. Po­
znań — Świerczewskiego 
l-Me m. 1.4. 17222g

Język angielski, francus­
ki, niemiecki, polski, ro­
syjski, przedmioty ścisłe 
dla dzieci, młodzieży, do­
rosłych, pod kierunkiem 
pedagogicznym. Traugut­
ta 19 m. 6. Zgłoszenia — 
giodz. 19—20. 15847g

Lekcje utrwalające — ma 
tematyka, język polski 
(klasa VII, VIII) pod kie­
runkiem pedagogicznym, 
Radosna 66. Zgłoszenia —
tylko godz. 19—20.

16®15g

Kupno © Sprzedaż
Kupię ciągnik „Ursus” 
mały, owies żółty, ziem­
niaki, obornik, maty sło­
miane. Oferty z ceną — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla H6503g.
Piec do ogrzewania szklar 
ni 1009 mł, na miał — wę- 
giel, kopię. Tel. 712-62.

_____________ L7C22g

Sprzedam tanio meble po 
kojowe, kuchenne, w dob 
rym stanie. Mostowa 14a 
m. 23. 15816g
Pijawki lekarskie, sprze­
da je Zakład Zoologiczny. 
Poznań, ul. Szamarzew­
skiego 12. 16481g

SOBOTA
Godz. 14 — Turniej eliminacyjny 

w szermierce. Floret kobiet i 
szpada. Sala przy ul. Chwiałkow 
skiego.

Godz. 16.30 — Olimpia — Politech­
nika Kowno. Mecz koszykówki 
juniorek. Sala przy ul. Świer­
czewskiego.

Godz. 17.30 — Bogdanka — Pomo­
rzanin Toruń. Mecz hokeja na 
ledzie o mistrzostwo ligi między 
wojewódzkiej młodzików. Lodo 
wisko przy ul. Północnej.

Godz. 18 — Energetyk — Start Gdy 
nia. Mecz siatkówki kobiet o mi 
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Grunwaldzkiej.

Godz. 18.30 — Olimpia — Politech­
nika Kowno. Mecz, koszykówki 
seniorek. Sala przy ul. Świer­
czewskiego.

Wielkopolscy szermierze 
rozpoczynają sezon

Dziś kolejny sezon rozpoczyna­
ją wielkopolscy szermierze. Na 
planszach sali przy ul. Chwiał 
kowskiego, spotykają się bowiem 
reprezentanci wszystkich broni, 
na pierwszym w tym roku, okrę 
gowym turnieju eliminacyjnym.

Zgodnie z regulaminem w im 
prezie mogą uczestniczyć zawód 
nicy posiadający co najmniej dru­
gą klasę sportową, a więc szer 
miercza młodzież. Ulgowo nato 
miast mogą potraktować start w 
turnieju zawodnicy rutynowani, 
sklasyfikowani aktualnie na 11- 

| stach 24 najlepszych w poszczę 
I gólm-ch broniach ™ kraju. Są 
I wśród nich floreciści: Lechna,

Kanikowski, Jarosławski, Jabłoń 
ski, Szlandrowicz w szpadzie i 
Kosiński w szabli. Jak zapewni 
U nas organizatorzy — kilku z 
nich zobaczymy jednak na plan 
szach. Dla zawodników będzie tc 
możliwość przeprowadzenia ostre 
go treningu, ich młodsi . koledzy 
natomiast będą mieli okazję skon 
frontowania swych umiejętności 
w walce z wymagającymi prze 
ciwnikami.

Dziś o godz. 14 rozpoczynaj? 
się walki we florecie kobiet i 
sz.padzie, jutro natomiast od godz. 
9 walczyć będą floreciści i szab 
liści. (zb)

UWAGA 
MIESZKAŃCY POZNANIA!

MEBLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
uruchamia

GIEŁDĘ USŁUG MEBLARSKICH 
na Osiedlu Oświecenia nr 35 m. 2 (Rataje) 
od dnia 15 stycznia 1974 roku.

W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI 
OFERUJEMY:

meble segmentowe, szafy wbudowane, 
garderobianki i segmenty kuchenne

GODZINY OTWARCIA GIEŁDY: 13—19, w niedzielę: 9—14.
719-K1

Siatki parkanowe na klat 
ki i sita — polecam Czer­
wonej Armii 23 17213g

Sprzedam nowy palnik na 
olej napędowy z wyposa­
żeniem do pieca c o pro 
dukcji NRF z elektrycz­
nym sterowaniem O'erty 
„Prasa”. Poznań. Grun­
waldzka 19 dla 499«lgOst.

® Samochody

Bieżnikowanie opon o roz 
miarach: 670X15 , 640X15. 
600X16 550X15 , 525X16.
550X15 . 590X15 , 560X15,
155X15 — wykonuje z gwa 
rancją w terminie 24 go­
dzin — Wulkanizacja. Stę 
szew, ul Kosickiego 5, 
pcw Poznań. 16347g

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski w Poznaniu 

OGŁASZA NABÓR
do klas pierwszych semestru wiosennego 
o specjalności:

TOKARZ I ŚLUSARZ-SPAWACZ
Przy dokonywaniu zapisu należy złożyć:

1. podanie,
2. życiorys,
3. świadectwo zdrowia ucznia,
4. cztery fotografie,
5. świadectwo ukończenia szkoły 

podstawowej.
Nauka w szkole trwa 3 lata, po czym 

absolwent otrzyr. uje tytuł zawodowy obra­
nej specjalności wraz ze świadectwem 
ukończenia szkoły.

Uczniowie, którzy ukończą szkołę z wy­
nikiem co najmniej dobrym, mogą ubie­
gać się o przyjęcie do Technikum Mecha­
nicznego Zespołu Szkół Zawodowych HCP.

W czasie nauki uczniowie pobierają wy­
nagrodzenie miesięczne

— w I roku nauki — 150,— zł
— w II roku nauki — 320,— zł
— w III roku nauki — wynagrodzenie 

godzinowe w najniższej grupie płac 
(nie mniej jednak jak 600,— zł mie­
sięcznie).

Zajęcia szkolne rozpoczną się 1 lutego 
1974 roku.

Zapisy przyjmuje się w gmachu szkoły, 
przy ul. Dzierżyńskiego 198, II piętro, po­
kój 205. 599-K1

Nie zwlekaj ze złożeniem 
kuponów na jutrzejszą grę 

„KOZIOŁKÓW” 
CZEKA NA CIEBIE 

WYSOKA WYGRANA.
665-K1

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w Poznaniu,
ul. Kościuszki 57 - telefon 594-86 i 548-47

ORGANIZUJE
ZAOCZNE (KONSULTACYJNE) KURSY
1. przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące 

do egzaminów kwalifikacyjnych (na wykwa­
lifikowanego w zawodzie czeladnika, mi­
strza we wszystkich zawodach);

2. wiejskich rzemieślników budowlanych;
3. kroju i modelowania dla czeladników

i mistrzów;
4. kierowców, mechaników samochodowych;
5. kreśleń technicznych w grupie budowlanej 

i mechanicznej.

Konsultacje odbywają się w Poznjaniiu, w nie­
dziele. Pierwsze konsultacje odbędą się o go­
dzinie 8 w następujących terminach:

6. I. 74 — dla elektryków, stolarzy, cieśli, kreś­
leń technicznych w grupie budowla­
nej i mechanicznej:

13.1. 74 — dla metalowców kierowców, mecha­
ników samochodowych, mechaników 
maszyn i urządzeń rolniczych;

20. 1.74 — dla krawców, fryzjerów, malarzy, 
murarzy:

27. I. 74 — dla piekarzy, wędliniarzy kucharzy, 
kelnerów cukierników, zdunów de­
karzy. szklarzy tapicerów, złotników, 
kominiarzy kamieniarzy zegarmi­
strzów — zawodów '■óżnych

Szczegółowych informacji udziela sekretariat 
Zakładu w godzinach od 8—20 . 8899-K1

Komunikaty
Wielkopolskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa 

Poznań, ul. Grobla 15
— zawiadamiają wszystkich odbiorców energii 
gazowej, zamieszkałych w Poznaniu, w rejonie 
ograniczonym ulicami: Sw. Trójcy, Wiśniową, 
W, polną, Dzierżyńskiego, że w dniu 16 stycznia 
1974 r. do rejonu tego zostanie wprowadzony w 
miejsce dotychczasowegc gazu miejskiego

GAZ ZIEMNY ZAAZOTOWANY.
Prace adaptacyjne przybo^ów gazowych tech­

nicznie sprawnych do spalania gazu ziemnego 
zaazotowanego ' ędą prowadzić ekipy monte­
rów WOZG

NIEODPŁATNIE
w terminach podanych na klatkach schodowych 
poszczególnych budynków.

i W okresie przestawiania prosimy urządzenia 
gazowe utrzymywać w należyte) czystości.

Do czasu przybycia monterów prosimy urzą­
dzeń dotychczas nie przestawionych nie eksplo­
atować.

Gaz ziemny zaazotowany należy zapalać za­
pałkami po uprzednim ustawieniu naczynia na 
ruszcie kuchni (nie zaleca się korzystania 
z iskrowników).

Gaz ziemny zaazotowany charakteryzuje się: 
— większą kalorycznością.
— brakiem składników toksycznych,
— odmiennym zapachem.
— mniej widocznym płomieniem, 
— mniejszą prędkością spalania.

UWAGA:
W przypadku stwierdzenia ulatniania się ga­

zu, odrywania płomienia od palnika łub innych 
zakłóceń w pracy urządzenia gazowegc należy: 

— zamknąć kurek odcinający przed gazo­
mierzem,

— powiadomić pracowników bazy Wydziału 
Przestawiania Urządzeń Gazowych WOZG 
(baza Wydziału mieści się przy ul. Kali­
nowej koło kościoła Sw. Trójcy i czynna 
będzie w dniu 16 stycznia 1974 r. od godz. 
10—18. w dniach następnych od godz. 
7—15) lub pogotowie instalacyjne WOZG 
Poznań, ul. Grobla 15, tel. 992 — czynne 
całą dobę.

DYREKCJA '
Wielkopolskich Okręgowych Zakładów

Gazownictwa w Poznaniu.
752-K1

Dyrekcja i Rada Naukowa Instytutu Nauk Po­
litycznych UAM w Poznaniu — podaje do wia­
domości. że w środę, dnia 23 stycznia 1974 r. 
w sali nr 14 Instytutu Nauk Politycznych UAM, 
ul. Słowackiegc nr 20. T piętro — odbędą się 
PUBLICZNE OBRONY PRAC DOKTORSKICH 
— osób ubiegających sie o stopień naukowy 
doktora nauk politycznych:
a) godz. 10 — mgr Teresy Michalskiej-Pacyniak; 

temat rozprawy; .Stosuflk! kulturalne mię­
dzy Polską a N:emiecką Republiką Demo­
kratyczną w latach 1949—1972”.
Promotor: prof. dr hab. Stanisław W y krę to - 
wicz (UAM).
Recenzenci: doc. dr Lech Janicki (Instytut 
Zachodni - Poznań); doc. dr hab. Andrzej 
Kwilecki (UAM);

b) godz. 11 — mgr. Star'-ława Przywarskiego; 
temat rozprawy: ..Stosunki polityczne Polski 
z Francją w latach 1944—1970”.
Promotor: doc. dr hab. Czesław Mojsiewicz 
(UAM).
Recenzenci: ’oc. dr Janusz Sobczak (Insty­
tut Zachodni - Poznań); doc. dr hab. Andrzej 
Kwilecki (UAM).

\Z ,w/w pracami można się zapoznać w Biblio- 
tecg Głównej UAM — Poznań, ul. Ratajczaka 
nr 38/40. 688-K1

i _________ _____________

Przetargi

Powiatowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Srodzi? Wielkopol­
skiej — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż SAMOCHODU DOSTAWCZEGO marki 
PICK - UP, rok produkcji 1961. nr silnika 
051013, nr podwozia 75-760. Cena wywoław­
cza wynosi 14.000.— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28. I. 1974 r. 
o godz 10 w siedz:bie przedsiębiorstwa przy 
ul. Kilińskiego 22 gdzie można pojazd oglądać 
od dnia 21. T. 1974 r w godzinach od 9—13.

Warunkiem przystaoienia do przetargu jest 
opłacenie do dnia 25 T 1974 r wadium w wyso­
kości 10 proc ceny wywoławczej. Wadium na­
leży wpłacić do kasy przedsiębiorstwa.
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Praca O Nauka
Potrzebna opiekunka do 

dziewczynki — 
dochodząca lub na stałe. 
Osiedle Przyjaźni 10 k m.
144. 17306®

Krawca lub krawcową i 
uczennicę do szycia dam­
skich płaszczy zatrudnię 
na dobrych warunkach, 
praca stała. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
lC®&8g.

Ekspedientkę db konfek­
cji! na bardzo dobrych 
warunkach na stałe za­
trudnię. Oferty „Prasa”, 
Gnun-waldzka 19 dla 16887®.

Mężczyznę, kobietę przyj 
mile gospodarstwo rolne. 
Zgłoszenia: Stary Rynek
92 m. 2. 164131®
Pielęgniarkę do chorego 
na stałe przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 127p. ___
Stróża nocnego z referen­
cjami, na dobrych waran 
kach przyjmie restaura­
cja.. Oferty „Prasa”, Gruin 
waldzka 19 dla 16923 g.
Fryzjer męski, fryzjerka, 
posada stała, potrzebni. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16909®.
Potrzebna fryzjerka dam- 
sko-męska. Mieszkanie i 
utrzymanie zapewnione. 
Oferty „Prasa” — Grutn- 
waldzka 19 dla 16942®.
Przyjmę ucznia piekar­
skiego z pełnym utrzyma 
niiiem i noclegiem oraz pa­
nienkę do sprzedaży w 
sklepie pieczywa. M. Bo- 
rowiak, Poznań, Rynek
SnódeOki 17. 18967g
Majstra murarskiego, mu 
rarzy na większą budowę 
przyjmę. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16980®.

Potrzebna zaraz pomóc 
do L,5-rocznego dziecka u 
lekarzy. Wiadomość: co- 
duienrJie od godz. 17 — o-

Futra nowe beżowe t brą 
zowe karakułowe łapki — 
sprzedam. Chociszewskie-

prócz czwartku, Rataje, 
Os. Bohaterów II Wojmy
Światowej 20 m. 4. 17002®
Zatrudnię haifciarkę, spe- 
c jato ość maszyna łańcusz 
kowa. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 1.9 dla 17024®.

Poszukuję lektorki, lekto 
ra języka francuskiego 
dla osoby średnio zaawan 
sowamej. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16997g.

Tańców towarzyskich — 
wyu/cza Adela Szczurków- 
na, Poznań, al. Marcitn- 
kowskiegio 2&, parter.

W02Cg

Kupno Sprzedaż
Prostownik do ładowania
akumulatorów oraz 
galwanizacji kupię, 
znań, Żeromskiego 7.

do

17363®

Miedziany stery zegarek, 
patelnię, sagan, czajnik, 
waz!on, świecznik, samo­
war, tacę, także cynowe 
lub posrebrzane — kupię. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16859g.

Kupię maszynę do mohe- 
rowanla — wyczesywania 
swetrów. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16956g.

Sprzedam okazyjnie ręcz­
ną prasę kolankową, siła 
25 ton oraz prasę hydrau­
liczną dwukolankową, wy 
sokość 160 cm, siła 30 ton, 
średnica tłoka 150 mm —
wykonanie fabryczne.
Sczanieokiej IM a, telefon
645-07. 16965 g

Tanio sprzedam organy 
produkcji NRD „Tonika”. 
wraz z aparaturą. 64-731 
Drawski Młyn, Osiedle Ro
bc/taicze 14 m. 1. 13'lp

Dnia 9 stycznia 1974 roku zmarła nagle, 
przeżywszy lat 24, nasza najukochańsza 
córeczka, siostrzyczka i wnuczka, śp.

ALICJA ZAWADZKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

12 bm. o godz. 8.30 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Wrocławska 9 m. 6. 17365g

go 34 m. 7. 171382®;
Sprzedam dywan nowy, 
Kowary, 2,715 X 3'^66 m, ce 
na 8.560. Teł. 4M-87, od 
15 do 16. 1.74120®

Sprzedam słomę żytnią.
Poznań, ul. Starołędka 244. 

16908®

Akordeon 120—basowy, 16 
registrów — pótode sprze­
dam. Cena 5.000. Adres 
wsk-aże „Prasa”, Grutn- 
waddztka 19 dHa 1.7355®.

Biurko mowę 130 na 70 cm 
produkcja 73 r. sprzedam.
Teł. 47EI-1.8, loeca®

Sprzedam tokarnię, 1 m 
toczenia, prasę ręczną 5- 
tonową, 2 podnośniki sa­
mochodowe oraz szcipy 
drewniane do rozbiórki. 
Informacje w godz. 1£—'14 
warsztat samochodowy — 
Poznań, ul. Piaskowa 6.

16934®

Sprzedam dobermana —
Gniezno, Młodzieży Pol-
skiej 9. 16O712g

Sprzedam kanapę, 2 fote­
le, 2 krzesła, obicia’ zielo­
ne, tapczanopółkę, szafę, 
s t olik. Pozn a ń, D ąb ro w- 
skiegio 130 b m. 17 godz.
16—20. 16975g

Sprzedam kanapo tapczan 
— prawie mowy Telefon
67-92-78. 170111®

® Samochody
Fiat 1126 p nowy, PeKaO. 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17235®.

Sprzedam Nysę mikrobus 
w bardzo dobrym stenie. 
Marian Kozłowski, Po­
znań - Piątkowo, Stróżyń-
skiego 13. 15®52gpr.

i*®

W dniu 11 stycznia 1.974 r. zmarł w wie­
ku 73 lat, mój ukochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

HENRYK LOREK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 14 bm. o godz. 9.56 na cmentarzu na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, Dzierżyńskiego 101 a. 17485g

Dnia 9 stycznia 1'974 r. zmarł

mer ZENON HOEFLICH
emerytowany długoletni dyrektor Oddziału 
Wojewódzkiego b. Banku Inwestycyjnego 
w Poznaniu, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznakami 
Honorowymi Miasta i Województwa Po­
znańskiego oraz innymi.

Cześć Jego pamięci!

Sprzedam F?ata 850, sten-
ideatoy. Tel. ,ai9-<2J4.

16904®

Sprzedam samochód Fiat 
126 p, 19711 r. Tek 87-98-53,

Zamienię pokój w War­
szawie - Praga na pokój 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 d'la 
mi?®.

po godz. 17. 1©9®4®

Sprzedam Syrenę 103 w 
dobrym stenie. Poznań, 
ul. Starołędka 106, od go-
dżiny 17—10. 16860®

Trzy studentki II roku 
wynajmą zaraz satnodziel 
ny pokój z łazienką. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16925g.

Zamienię pokój z kuch- 
ndą, z małym dozo-rstwem 
na Jeżycach, na mieszka­
nie bez dozorstwa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla US8&6g.
Małżeństwu bezdzietnemu 
pokój wynajmę. Janka 
Krasickiego 34. 16®30g

Poanańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Spożywczego 

O^d^ał Ogólnospożywczy w Poznaniu

Sprzedam Skodę 1ŁO<2. Ilo­
sarsika 14 m. 3. 169713®

Panie pracujące przyjmę 
na pokój wspólny. Ul. Dą 
br owsik lego 328a. 169S6g

Pogrzeb 
1974 r. o 
kowskim.

odbędzie się dnia 14 stycznia 
godz. 12.30 na cmentarzu juni-

Narodowy Bank Polski 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu

760-K1

Dnia 9 stycznia 1974 r. zmarł nagle nasz 
długoletni i zasłużony pracownik

JÓZEF JANISZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­

dzinie 10.15 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie 
współczucia

Zmarłego wyrazy głębokiego 
składają

Dyrekcja — POp — Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Przedsiębiorstwa Usług Reklamowych
„Reklama” w Poznaniu

757-K1

Dnia 8 stycznia 1974 r. zmarł

adwokat

WŁADYSŁAW MORKOWSKI 
członek Zespołu Adwokackiego nr 1 

w Kaliszu.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego 

kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

12 stycznia 1974 r. o godz. 15 na cmentarzu 
Kościelna Wieś w Kaliszu.

RADA ADWOKACKA 
w Poznaniu

758-K1

Kupię bony PaKaO. Tel. 
69-841-65 Hub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
l£07tt.g.

Sprzedam samochód Lu- 
blto., stan dobry. Adres 
wska że „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18983®.

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdaielni po- 
sizukuje pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16940g.
Kupię M-4 w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16949g.

Kupię mieszkanie własno­
ściowe w Poznaniu M-5 
lub M-6. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16871®.
Pracującym panom współ 
ny pokój wynajmę. Połud
ni owa Im. 1. 16884®

Pokój dwuosobowy do 
wynajęcia. Swterezewo,
G'Głuchowska 8. 16665g

Nieruchomości

NABÓR UCZNIÓW
na naukę w zawodzie

SPRZEDAWCY - BRANŻA SPOŻYWCZA

Sprzedam samochód Za­
stawa 750, cena 65.000 zł. 
Władysław Piechocki — 
64-530 Kaźmierz Wlkp., 
tel. 49. 1700:®

Sprzedam karoserię War­
szawy 2®3 oraz tanio War 
sziawy M-20. Adres weka, 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16W.
Sprzedam Fiata 1(25 p — 
1300, rocznik 1972. Oglądać 
parking al. Marcinkow­
skiego, godz. 10—18. 17026®

® Lokale
Zamienię pokój, kuchnia, 
przynależności, własnoś­
ciowe, telefon, c. o., kom 
fortowe — na 2i—3 pokoje 
równorzędne, spółdzielcze. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 14545gpr.

Młode bezdzietne małżeń­
stwo, poszukuje pokoju.
Tel. 439-02. 17005g

Studentka pracująca szu­
ka pokoju z c. o. i uży­
walnością łazienki. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16920g.

Dnia ItO stycznia 1974 r. zmarł nasz dłu­
goletni pracownik

KAZIMIERZ BOGACZYK 
odznaczony 

Honorową Odznaką m. Poznania.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 stycznia 
1974 r. na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

;ż533

Kupię mieszkanie własno 
ściowe, małe w centrum 
Poznania. Oferty „Praea”, 
Grunwaldzka 19 dla 16950g.
Zamienię mieszkanie spół 
dziel cze M-3 Winogrady 
na równorzędne Rataje. 
Tel. 6126-74, po godz. 19.

16O55g

Kulturalnemu bezdzietne­
mu małżeństwu wynajmą 
pokój z kuchnią. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 10 dla 16963®.
Przyjmę panów na współ 
ny poikój. Poznań-Gór - 
czyn., ul. Findera 147 m. 1. 

16974g
Dwupokojowe komforto­
we M-3, I piiętrO', słonecz­
ne, zamienię na Większe 
3—4-po>k ojowe. Adres wska 
że „Prasa”, Gnunwaldzka 
19 dla l>TO®g.

Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo — warunek mie­
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 1.9 dla 17054g.
Zamienię słoneczne mie­
szkanie 3 pokoje z kuch­
nią, stare budownictwo, 
na 2 pokoje lub 1 pokój, 
nowe budownictwo, do II 
piętra, może być spół- 
dziielcze. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla KOSSg.

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju lub pokoju 
z kuchnią, okolice Stare­
go Miasta. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17073®.

Młode małżeństwo posau- 
kuje pokoju na pół roku, 
płatne z góry. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16663g.

Parcelę 1.500 m* Tarnowo 
Podgórne, sprzedam. Po­
znań. Matejki 7 m. 14.

17446®
Kupię parcelę, prawem 
budowy, przedmieście Po­
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1738®g.

Sprzedam parcelę budów 
laną &50 m* w Luboniu. 
Oferty — „Prasa”, G-run- 
wałdzka 19 dte 177 69g.
Kupię dom do 359.000 zł. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 16869g.
Kupię domek jednoro­
dzinny w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty z ceną — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla lS89&g.
Kupię dom, ziemia do 1,5 
ha, w tym stewy rybne, 
blisko komunikacji PKP 
i PKS, na miejscu szkoła 
i kościół. Adres: Poznań 
1, skrytka poczt owa 12.

16668®

Kupię domek — dzielnica 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16857g.

Kupię parcelę kampingo­
wą nad jeziorem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16®81g.
Willę jednorodertoną do 
550.000 zł Poznaniu kupię. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19890g.
Piętro, parter kupię albo 
mieszkanie — Wilda, Dę­
biec. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16921®.

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy

Zakładu Energetycznego Poznań-Miasto
759-K1

W dniu 9 stycznia 1974 r. zmarł nagle 
nasz

członek Koła Łowieckiego nr 109 
„Drop” w Poznaniu

kol.
Pogrzeb 

dżinie 9.05

ZDZISŁAW PAWLIK
odbędzie się dnia 12 bm. o go- 
na cmentarzu junikowskim.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 
składają

Zarząd i członkowie Koła
_______  _ ________1747 Ig

tDnia 19 stycznia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu, przeżywszy lat 76, ukochana matka, 
teściowa i babunia

z PRZEPIÓRÓW
MARIANNA MARCZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­
dzinie 12.50 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W smutku pogrążona 
córka z rodziną

Poznań, Tokarska 1 m. 6. 17380g

W dniu HO stycznia 1974 r. zmarł nagle 
mój ukochany mąż, nasz ojciec, teść 

i dziadek, przeżywszy lat 52

FRANCISZEK DZIAMSKI
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 

13 bm. o godz. 14 na cmentarzu parafial­
nym w Tarnowie Podgórnym,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona 

żona z rodziną

Tarnowo Podgórne, ul. Poznańska 92
17 441 tg

Z powodu tragicznej śmierci

Jana Konwińskiego
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego i naszej 
współpracownicy

HELENIE KONWINSKIEJ
składają

Dyrekcja, Grono Pedagogiczne 
pracownicy administracyjno-obsługowi 

Komitet Rodzicielski oraz młodzież 
Szkoły Podstawowej nr 81 w Poznaniu 
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 stycznia 

br. o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim. 
_______________ 17427?

Nauka rozpocznie się 1 lutego 1974 r. 
w Zespole Szkół Zawodowych nr 2 
w Poznaniu, ul. Śniadeckich nr 54/58.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
w I roku nauki 
w II roku nauki 
w III roku nauki

150 zł
320 zł
600 zł

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobo­
wych P P H S — Oddział Ogólnospożywczy 
w Poznaniu, ul. 27 Grudnia nr 13, pokój 
505, 506, V piętro, tel. 576-41, wewn. 50, 59, 

699-K1

Sprzedam gospodarstwo 
4 ha, budynki dobre. Emi­
lia Welke, poczta Łagiew­
niki Kość., pow. Gniezno. 

106p

Ogrodnictwo 0,33 ha, w 
tym cieplarnie 900 m* z 
budynkiem socjalnym, w 
Zielonej Górze — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16897®.

Bramy, furtki, ogrodzenia 
ozdobne, balustrady, kra­
ty, trzepaki, konstrukcje 
metalowe wykonuje, płat 
ne również kredytem 
PKO Poznań - Swiercze- 
wo, Jasziufństóiegb 12, tel.
234-45. 16450®

@ Matrymonialne

Zguby ® Różne
Dnia 29. XII. 1973 r. około 
godz. 17 — upadł pasażer 
wychodząc z tramwaju 
nr 11, na Moście Teatral­
nym w kierunku Winter. 
Uczciwy taksówkarz, któ 
ry dowiózł poszkodowane 
go do Szpitala im. Ra- 
szei, proszony jest o zgło 
szenie się — Szamarzew-

Panna lat 3<h wykształce­
nie pół wyższe, miłego 
usposobienia, z mieszka­
niem — pozna uczciwego, 
religijnego pana do lat 40. 
Cel matrymonialny Zdję 
cia mile widziane, dyskre 
cja zapewniona. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16542®.

skiego 63 m. 2. 17086 g

Poszuku.ię pasażerów au­
tobusu PKS, który w dniu 
14. X. 73 o godz. 21.30 je­
chali autobusem z Pyzdr 
przez Środę do Pean aula. 
Maksymilian Kołodziej­
czyk, Umultowo, pow. Po 
znań. ul. Pszczelna 10. 
62-003 Biedrusko. 17274g

Inwalida, lat 63, rozwie­
dziony. posiadający miesz 
kanie, pozna panią w ce­
lu matrymonialnym Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 Aa 16936 g.

Mieszkanie własnościowe 
kupię, 2 względnie 3 po­
koje, centrum. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16874®.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe, 3 względnie 4 po­
koje, komfortowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16673g.

p®

Kupię piętro domu. Od­
dam 3-pokojowe mieszka­
nie. Zgłoszenia: tel. 523-»3 
lub oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16966®.

Sprzedam dwa pokoje z 
kuchnią (wolne), ogro­
dem. zabudowania gospo­
darcze, c. o. — 4 km od 
Jarocina — autobus i szko 
ła gminna na miejscu. 
Wojtczak — Cielcza, ul. 
Nowa 9, pow. Jarocin.

16968®

tDnia .10 stycznia 1974 roku zakończył 
swoje pracowite życie, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi, jedyny brat, 

nasz kochany wujek, śp.

WŁADYSŁAW KORCZYK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 1-2 bm. o go­

dzinie 13.30 na cmentarzu górczyńskim.
Msza św. odprawiona zostanie dnia 26 

bm. o godz. 7.30 w kościele Sw. Marcina.
O odprowadzeniu Zmarłego na miejsce 

wiecznego spoczynku zawiadamia w imie­
niu rodziny

siostrzenica
Henryka Pukacka

Poznań, ul. Matejki 56 m. l'L 17456g

tDnia 10 stycznia 1974 r. zmarł po dłu­
giej i ciężkiej chorobie, mój najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść, dziadek, brat 

i wujek

KAZIMIERZ BOGACZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o go­

dzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Jarochowskiego 70 m. 4 .
Prosi się o nieskładanie kondolencji.

17409g

tDnia 10 stycznia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu nasza najdroższa mama i babunia

STANISŁAWA SŁOClNSKA
z domu Nowicka

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
13 bm. o godz. 14 na cmentarzu parafial­
nym w Krzyżownikach.

W nieutulonym smutku pogrążone 
dzieci i wnuki

Poznań, Kołobrzeska 36. 17381g
®5ES! TT

Zakład szklarśki — dob­
rze prosperujący, jedyny 
na kilka powiatów, sprze 
dam. Międzyrzecz, Rynek
ul. Lipowa 20. M0p

Jestem kawalerem, prag­
nę założyć przykładną — 
szczęśliwą rodzinę z sym­
patyczną. ładną panią do 
lat 33 Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16651g.

Pani przystojna, średnie 
wykształcenie. mieszka­
nie, pozna odpowiedniego 
pana do lat 57. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16646C

Szlifowanie matryc, wy­
konywanie wykrojników. 
Poznań, Trzebawska 7 — 
dojazd od uil. Ostatniej.

130p
Bezpyłowe cyklin owanie 
parkietów. Tei. 609-80.

16072®

Kawaler lat 23. przystoj­
ny, brunet, elektromon­
ter. poznaniak, pozna wy 
kształconą panienkę z 
mieszkaniem lub dobrze 
sytuowana. Cel matrymo­
nialne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 16892g.

Wszystkim Krewnym. Przyjaciołom 
i Znajomym, którzy wzięli udział w po­
grzebie naszej najdroższej mamy, teścio­
wej i babci

JADWIGI DĘBSKIEJ
z Górków

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają
Stoleccy z córką

17331g

Koleżance

KAZIMIERZE ZASOWSKIEJ
z powodu śmierci

Matki
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

składają

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Spółdzielni Pracy Fryzjersko-Kosmetycznej 
w Poznaniu

Druhowi phm,

756-K1

BOGDANOWI JANISZEWSKIEMU
z powodu śmierci

Ojca
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

składają
Zarząd oraz członkowie 

Harcerskiego Klubu Żeglarskiego 
w K i e k r z u

KOLEDZE

17338g

IRENEUSZOWI CHOJNACKIEMU

GŁĘBOKIE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
KOLEŻANCE 

BARBARZE DZIAMSKIEJ 
z powodu śmierci 

Ojca
składają 

koleżanki Oddziału II 
Instytutu Pediatrii w Poznaniu 

17496g

z powodu śmierci
Matki

Dyrekcja
składają

Rada Zakładowa

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

740-KI

i współpracownicy 
Zakładu Doświadczalnego 

Konstrukcyjno - Prototypowego PIMR 
w Poznaniu



STYCZEŃ

12
Arkadiusza, 
Benedykta

Sobota Słońce: 7.40—is.49£

g . . . j
OPERA — g. 19 „Rigoletto”.
MUZYCZNY — g. 19 „Mój przy­

jaciel Bunbury”.
POLSKI — 19 „Waria-tka z Chałl 

lot”.
NOWY — g. 15 „Chłopcy z Pla­

cu Broni ’, g. 19 „Giganci z gór”.
MARCINEK — g. 17 „Bajki pana 

Bajki”.
KABARET „TEY” — g. 22 „Hu­

mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”.

SCI MA

KDF MUZA — g. 10, 12, 14 „Po­
kusa” (włos. 18 1.), g. 16, 18, 20 
„Nieszczęścia Alfreda” (franc. 16 
1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16 Im­
prezy noworoczne, g. 19 „Kłute” 
(USA 18 1.).

APOLLO — g. 11. 15, 19 „W pu­
styni i w puszczy” (poi. 7 1.).

BAŁTYK — g. 10, 13, 16.30, 19.30 
„2901 odyseja kosmiczna” (USA 16 
1.)' g. 22.15 „Był sobie glina” 
(franc. 16 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 „Na 
krawędzi” (poi. 14 1.).

GRUNWALD — nieczynne.
GWIAZDA — g. 10, 12, H. 16, 18, 

20 „Lekarz kasy chorych” (włos. 
16 1).

KOSMOS — g. 17, 19.30 „Hubal” 
(poi. 11 1.).

MALTA — g. 16 „Sem-urg ptak 
szczęścia” (radź. 7 1.), g. 18, 20 
„John i Mary” (USA 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Opo­
wieść wigilijna” (ang. 14 1.), g. 18, 
20 „Tristana” (fr.-wł. 18 1.).

OLIMPIA _ g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 ..T.obuz” (fr. 16 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Winnetou w 
w Dolinie Śmierci” (jug. 11 1.), g. 
19 „Nie zestarzejemy się razem” 
(franc. 16 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 30 „Ży 
cie rodzinne” (poi. 16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45, 18, 20.15 
„Los Galfos” (hiszp. 16 1.).

RIALTO — g. 14, 16 „Złotorogi 
jeleń” (radź. 6 1.), g. 18, 20 „Go­
dzina szbzytu” (nol. 16 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17. 
19.20 „Hubal” (poi. 11 i.).

SCAT A — g. 16, 19 „Tylko dla 
orłów” (ang. 14 1.).

TĘCZA — g. 15.30. 17.30, 19.30
„Ziemia faraonów” (USA 14 1.).

■WARTA — g. 10. 1L 16. 18. 20 „Se 
rafino” (fr.-wł. 16 1.), g. 14 „Bu­
łeczka” (poi. 6 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 ..Wesoła hNto>ria” (radź. 
9 1.). g. 16.45 ..Godzilla contra He- 
(lop» finp. 14 ],).

WIT DA — g. 9 30 „Wilk mor­
ski” i „Zemsta wilka morskiego” 
(rum.-NRF 11 1.). g. 12.30. 15, 17.30. 
20 ..Kabaret” (UB A 16 1.), g. 22.30 
„Frrncuski łączrik” (USA 16 1.).

■WRZOS C uboń) — nieczynne.
WRZOS (Morna) — g. 17, 19.15 

Mw’a'żpń®+wo” ('ranę. 16 1.).
FOTOO’ ASTIKON — g. 13—IR 

„'Białowieża” — „Wyścig Pokoju” 
cz. III — „Kaukaz”.

KOM£ERTV J
AULA UAM — g. 17 — V Kon­

cert „Pro Sinfonika” I stopnia. 
Temat: .Muzyka odzwierciedle­
niem epoki”, dyrygent — Andrzej 
Budkiewicz. solista — Marian 
Bpibuza — fagot.

AUT A UAM — g. 19.30 — Reci­
tal wiolonczelowy — Bogumiła 
Reszke — laureatka T nagrody Mie 
d^ynarodowego Konkursu w Gene 
wie, Jerzy Gebert — fortepian.

PygURY ~~1

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka, neurologia — 
u!. V ali’i Młodych 7: larymgołogte 
— ul. Przybyszewskiego 49: psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po- 
zna”:a (ul. Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczno, tel. 999: nagle za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel 
65-09-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po- 
z-n-Mu — tel. 540-93. *

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. teł. 672-4’4 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki!.

Telefon zaufania — nr 586-87 
i 522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą­
browskiego 140'142. Głogowska 
107/109, Główna 53, Mickiewicza 22, 
Marowieck-A Iż, Kćmi^a 24. Sło- 
udeńska, Starołęcka 78 (dyżury 
no-ne), Marcinkowskiego 11 (całą 
dobę).

SOBOTA — PROGRAM I: «.1« 
Mel. 7 stolic: 8.35 W kręgu muzyki 
instrum.: 9.C5 Dla klasy III i IV 
(wych. muzyczne) Czy pamięta­
cie?; 9.30 Moskwa z mel. i piosen­
ką: 9.45 Przeboje Beatlesów; 10.08 
Polskie kapele lud.; 10.30 „Pamięt 
nik z trzech mórz i jednego ocea­
nu” — pow. J. S. Stawińskiego; 
10.40 Non stop instrumentalny: P 
Z lubelskiej fonoteki; 11.30 Nad 
ulubieńcy: 12.20 Piosenki z musi­
cali; 12.40 Konc. żvczeń: 13 Gra 
Polska Kapela n/d F. Dzierżanow­
skiego: 13.30 „Jazz z uśmiechem”; 
14.95 Spotkanie z piosenka radź.: 
1435 Mel. z westernów: ,16.10 Mu­
zyka i poezja: 16.10 Z polskiej fo- 
noteki; 16.35 Wędrówki muzyczne 
po kraju; 17 Radiokurier: 18 Mu­
zyka i Aktualności: 18.25 Dziennik 
muzyczny: 19.15 Gwiazdy świato­
wych estrad: 19.45 Kunić nie ku­
pić. posłuchać warto: 20 Program 
y dywanikiem: 2L05 Przeboje, nrze 
boje, prz»boiet 21.40 Muzyka roz­
rywkowa; 2?..15 Sobotnia rewia 
tan.; 0.10 Konc. życzeń od Polonii

Sir. 10 - GŁOS - 12 I 1974

Na przykładzie Nowego Miasta

Aby dzieci zdrowe były
Niemal we wszystkich szkoł-ach, przedszkolach i żłobkach 

jednym z koniecznych i niezbędnych pomieszczeń są i po­
winny być gabinety lekarskie. Różny jednak bywa ich cha­
rakter. Obok znakomicie wyposażonych placówek leczniczych, 
spotyka się tak zwane „kąciki metlyczne", gdzie jedynym 
sprzętem bywa stolik i krzesło.
Baza lokalowa pozostawia 

wiele do życzenia. Nawet w 
szkołach nowo wybudowanych 
gabinety lekarskie są małe, po 
zbawione poczekalni dla dzie_ 
ci. Ogromny hałas w czasie 
przerw, kiedy to zgłasza się naj 
więcej pacjentów, utrudniają 
lekarzom pracę, podobnie jak 
złe oświetlenie i brak wody bie 
żącej. Poza tym wyposażenie 
nie zawsze jest kompletne, 
gdyż nowo budowane szkoły i 
przedszkola nie zamawiają z 
funduszów inwestycyjnych po 
trzebnego sprzętu medycznego.

Szkolna Służba Zdrowia 
dzielnicy Poznań — Nowe Mia 
sto boryka się też z kłopotami 
kadrowymi. Duże, bo sięgające 
kilku kilometrów odległości 
między szkołami tej dzielnicy 
a śródmieściem, nie zachęcają

Dla poznaniaków i gości

18 barów gastronomicznych
Ten rok będzie wyjątkowy pod względem liczby oddawa­

nych do użytku placówek gastronomicznych. Miasto otrzyma 
w ciągu 12 miesięcy więcej rozmaitych barów, niż dotyęh- 
czas.
W sumie powstanie ich 18 z 

1304 stałymi miejscami kon­
sumpcyjnymi oraz 210 sezono­
wymi (stoliki na tarasach). Poz 
naniacy, a także przyjezdni bę 
dą mogli łatwiej znaleźć miej­
sce w barach szybkiej obsługi.

Pawilony gastronomiczne, 
których inwestorem jest Poz­
nańskie Przedsiębiorstwo Prze 
mysłu Gastronomicznego, zlo­
kalizowano w różnych punk­
tach miasta, zależnie od po- 
tizeb. Małe bary powstaną m. 
in. przy ulicach Kościelnej (na 
reżnik ul. Wąskiej), Krańcowej 
i Zagonowej oraz na terenie 
nowego Ogrodu Zoologicznego, 
na Białej Górze. Dwa bary 
(mleczny i garmażeryjny) sta­
ną na osiedlu im. K. Świer­
czewskiego. Ponadto oddanych 
będzie do użytku 8 większych 
barów szybkiej obsługi, w tym 
7 budowanych przez poznań­
skie przedsiębiorrtv/a wspólnie 
z czechosłowackimi fachowca­
mi. śą to nowoczesne pawilo­
ny, każdy na 100 miejsc sta-

Obniźenie
ciśnienia wody

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodo 
ciągów i Kanalizacji w Poznaniu 
donosi, że w związku z pracami 
konserwacyjnymi na urządzeniach 
uzdatniania wody w niedzielę w 
dniu 13 stycznia 1974 r. nastąpi ob­
niżenie ciśnienia wody w sieci wo 
dociągowej w godzinach od 6 do

Prosimy mieszkańców dzielnic pe 
ryferyjnych i wyżej położonych o- 
raz zakłady przemysłowe o zabez­
pieczenie sobie odpowiednich zapa 
sów wody. K9M 

zagranicznej; 0.30 Program nocny 
z Białegostoku.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05. 15, 16. 19, 22, 23, 24, 1 2. 2.55

PROGRAM II: 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 Przeboje z San Remó; 
9.20 Konc. Chóru PR i TV we 
Wrocławiu; 9.40 Muzyka rozrywk.; 
10 Teatr PR — „Diabeł domowego 
ogniska” — słuch, wg opow. H. 
Pontoppidana: 11 Dla szkół śred-. 
nich (wych. obywatelskie) — Cykl: 
Wielki wyścig; 11.20 Gra zespół 
„Ragtima Jazz Band”; 11.40 Mel. z 
Warmii i Mazur; 12.05 Aud. lite­
racka; 12.39 Czas dobrych gospoda 
rzy; 13 Dla klasy III i IV (j. pol­
ski', „Dar królowej Jadwigi”: 13.20 
Muzyka; 13 35 „Literatura na świe 
cie” — „Szklany kosz” — fragm. 
pow. S. Plath; 14 Więcej, lepiej, 
taniej: 14.15 Rep. literacki; 14.35 J. 
Antepowicz — tenor — śpiewa 
pieśni F. Schuberta; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców: 15.40 
Śpiewa Kameralny Chór Mieszany 
Radia Fińskiego: 15.50 Przegląd cza 
sopism reg.: 16 Czata)— mag. woj­
skowy Studia Młodych; 17.25 „Po­
znań/ l iteracki” — feł.; 17.35 Rep. 
dźwiękowy; 17.50 Rądioexpress;
/18.05 „Grająca szafa”; 18.40 „Radio 
latarnia” — czyli przewodnik po­
pularno-naukowy; 19 Muzyka: 
19.15 T ekcja j. francuskiego: 19.30 
Matysiakowie: 20 Z nagrań Glen- 
na Goulda: 20 30 Notatnik kultu­
ralny; 20.40 Kącik starej płyty; 21 
Wesołv kramik; 21.15 George Phi- 
linp Telemann: Suita orkiestrowa 
„Don Kichot”: 21.55 Rad. przewód 
nik onerowy- 22.30 Zesnół Dziewiat 
ka; 23 Kartki z muzycznego albu­
mu; 23.40 Ku’ig z piosenka.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30. 5.30,
6.30. 7.30. 8.30. 11.30 13.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23 30.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­

lekarzy do pracy na tym tere­
nie. Tak więc w konsekwencji 
ponad 16 tysięcy dzieci, uczęsz 
czających do szkół i przedszko 
li tej dzielnicy, leczonych jest 
zaledwie przez 18 lekarzy. A 
dodać trzeba, że nie wszyscy z 
nich pracują w pełnym wymia 
rze godzin. W wielu przypad­
kach traktują to zajęcie ja­
ko dodatkowe, przerywane czę 
sto obowiązkami w pracy pod­
stawowej, na przykład dyżura 
mi szpitalnymi. Lekarze ci z 
konieczności, mając do obsłu­
żenia ponad 50 zakładów nau­
czania i wychowania, dzielą 
swój czas między kilka placó­
wek. Wynikiem tego jest opie­
ka lekarska, którą nazwać 
można zaledwie ułamkową.

Na poprawę tej nie zawsze 
korzystnej sytuacji wołvn»ć 

łych, konstrukcji stalowej i z 
aluminium. Materiały te dostar 
czane są przez naszych połud­
niowych sąsiadów. Również 
montaż wykonują fachowcy z 
Czechosłowacji. Prace przy bu 
dowie pawilonów, z wyjątkiem 
jednego, usytuowanego przy ul. 
Obornickiej, są daleko zaawan 
sewane. Wszystkie (7) mają być 
gotowe w tym roku.

Budowa pierwszego — na Ra 
fajach‘ zakończy się pod ko­
niec lutego. Miesiąc później 
przekazany zostanie inwestoro 
wi pawilon na Raszynie. W 
kwietniu zakończona bedzie bu 
dowa barów przy ul. Marceliń 
skiej, na Dębcu i na Zawadach, 
w maju — przy ul. Wilczak, a 
w II półroczu br. przy ul. O- 
bornickiej.

Warto podkreślić, że poznań­
skie przedsiębiorstwa: PPB nr 
2. PPB nr 4 i „Cerbudowa” 
podjęły się w zeszłym roku bu 
dowy tych pawilonów poza pla 
nem.

Z chwilą zakończenia robót 
budowlanych, PPPG natych­
miast przystąpi do urządzania 
ich wnętrz. Wszystkie bowiem 
potrzebne maszyny, urządze­
nia i sprzęt inwestor posiada 
już w swoich magazynach.

Jak poinformowało Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Gastronomicznego, nasze 
miasto ma otrzymać z Jugosła­
wii trzy pawilony, również ga­
stronomiczne, lecz znacznie 
większe od obecnie stawianych. 
Każdy z nich będzie posiadał 
kawiarnię na 150 miejsc, re­
staurację (150\ bar (40) oraz ta 
ras ze 100 miejscami konsump 
cyjnymi. (a)

gram stereofoniczny; 19 Ogólno­
polski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.05 Mój magne­
tofon; 8.35 Afro-kubańskie rytmy 
po polsku; 9 „Noc na rozdrożu” — 
pow. G. Simenona; 9.10 Z nagrań 
Narcisa Yepcsa — gitara; 9.30 Nasz 
rok 74; 9.45 Interradio — mag. mu 
zyczny; 10.15 Skrzypce ze swin­
giem; 10.35 Dzień jak co dzień; 
11.45 „Zamordowana królowa” — 
pow. Maurice’a Druona; 12.25 Za 
kierownica; 13 Na szczecińskiej an 
tenie; 15.10 Tylko no grecku: 15.30 
Odpowiedzi z różnych szuflad: 
15.45 Ginger Baker i lego zespoły; 
16.06 Flamenco na głos z gitara* 
16 20 Eksperymenty dźw. Kwartetu 
Association; 1G.45 Nasz rok 74; 17.05 
„Noc na rozdrożu” — pow.: 17.15 
Mój magnetofon; 17.40 Pół żartem 
— pół serio — aud. reklamowa; 
17.50 Kronika jazzu i piosenki — 
rok 1967; 18.30 Polityka dla wszy­
stkich: 18.45 C-Debuśsy — Rapso­
dia; 19.05 Romanse śpiewa Iwaiy 
Rebrow: 19.20 Książką tygodnia; 
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 Ko 
rowód tan.; 21.10 Fotoplastikon; 
21.30 Soul na głosy i instrumenty: 
21.50 G. Bizet „Arlezjanka”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Ni- 
coletta: 22.15 Powieść w wyd. dźw. 
„Popioły”; 22.45 „Boratka” Toma 
sza Stańki; 23 Poeci radzieccy o 
Polsce: 23.05 Manuel de Falla: Con 
certo: 23 20 Wieczór z Es»her Phi- 
lins: 23.50 Śpiewają Astrud i Joao 
Gilberto.

WIADOMOŚCI: 5, «. 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

I TELEWIZJA

PROGRAM i: 9.25 — „Małżonko­
wie roku II” — fa.b. film franc. 

ma tworzenie tak zwanych re 
jonów pcdiatryczno-szkolnych, 
co pozwoli na objęcie (przez te 
go samego lekarza) opieką 
dziecka w domu, przedszkolu i 
szkole. W ten sposób lekarze 
lepiej znać będą swoich pacjen 
tów i ich dolegliwości.

Jednak do tego, aby Szkolna 
Służba Zdrowia w pełni speł­
niać mogła stawiane przed nią 
zadania, konieczna jest — 
obok przeprowadzanych zmian 
organizacyjnych — ścisła 
współpraca między Zarządem 
Służby Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej, Wydziałem Oświaty i 
Wychowania oraz dyrekcjami 
poszczególnych placówek wy­
chowawczych.

Jest to rzeczą konieczną, 
szczególnie, gdy chodzi o wy­
chowanie fizyczne i usuwanie 
wad postawy. Program szkol­
ny uwzględniać powinien gim 
nastykę międzylekcyjną. W 
szkołach, w których stwierdzo 
no u 10—15 uczniów wady po­
stawy, muszą być tworzone 
.punkty gimnastyki wyrównaw 
czej, prowadzonej przez prze­
szkolonych medycznie nauczy­
cieli wf. Zaś godziny ćwiczeń 
powinny być tak ustalone, aby 
dzieci mogły z nich bez prze­
szkód korzystać.

Niemniej ważną dla zdrowia 
dzieci jest sprawa dożywiania 
uczniów w szkole. Placówki 
oświatowo-wychowawcze No­
wego Miasta zobowiązane zo­
stały do wprowadzenia zwycza 
jowej szklanki mleka oraz do 
organizowania posiłków prze­
znaczonych dla dzieci rodzi­
ców pracujących, którzy nie 
zapewnią im obiadu przed go­
dziną 15. Dotyczy to także mło 
dzieży dojeżdżającej oraz tych 
wszystkich uczniów. którzy 
przebywają na terenie szkoły 
powyżej pięciu — sześciu go­
dzin. (len)

Na zimowym spacerze

Mroźna w ostatnich kilku dniach । ■’ ...........
pogoda sprzyjała zimowym spa­
cerom. Oto jedna z klas Szkoły 
Podstawowej nr 75 im. Powstań­
ców Wielkopolskich wybrała się 
na przechadzkę do parku Marcin 

kowskiego. (z)

Fot. — K. Przychodzki

(kolor); 11.05 — Dla szkół kl. VIII 
— Geografia — „Republika Peru”: 
12 — Dla szkół kl. IV lic. Biologia 
— „Rozwój zarodkowy zwierząt”: 
14.20 — TV Technikum Rolnicze — 
J. polski — „Preromantyzm w 
Niemczech”: 14.55 — TV Techni­
kum Rolnicze — Chemia — Prze­
gląd wiadomości: 15.30 — Z koszar 
i poligonów; 15.50 — Redakcją 
Szkolna zapowiada: 16.05 — Tele 
wizyjny Informator Wydawniczy: 
16.30 — Dziennik (kolo^•)• 16.40 — 
Dla dzieci — .O chłopczyku, któ­
ry chciał mieć psa” — fab. film 
radziecki (kolor)’ 17 — Dla mło­
dzieży — Teatr Młodego Widza. — 
Scena Faktu — „Marzenie” scen, 
i reż. Piotr Andrejew: 17.30 — „Nie 
tvlko dla nań”: 17.55 — Z cyklu 
„Rekonesans w przyszłość” — 
„Podbói głębin” — film nop.-nau­
kowy: 18.35 — Pegaz — magazyn 
kułturalnv (kolor': 19.20 — Dobra­
noc: 19.30 — Monitor (kolor); 20.15 
Ł- „Małżonkowie rokli II” fab. 
film franc. (kolor): 21)50 — Dzien­
nik (kolor): 22.10 — Windom, snor- 
towe: 22.30 — „Kabina” — grotę/' 
Ska filmowa nrod. hiszp. (kolor: 
23.05 — XXIII Festiwal Piosenki 
włoskiej w San Remo kolor)/

PROGRAM II: 16.50 — „O czym 
innym” — Jan Kosiński: 17.05 — 
„ludzie nauki” — prof. dr. Wiktor 
Bross: 17.30 — „Gorzki ryż” — fab. 
film włoski: 1S.20 — Dobranoc:
19.30 Monitor (kolor): 20.15 — „De- 
czyńska Kotwica” — fragment Fe­
stiwalu Piosenki w Deczvnie” (ko­
lor': 21.10 — 24 eodzinv (koloru 
2L20 — Estrada literacka — „Al­
tana Kamy” nrzekład T udwik Sku 
rza. Reż. Alina Ohid-»iak: 21.45 — 
Koncert Orkiestry Svmfoniczn“i 
Radia Haskiego nod dvr. Miroyukł 
Iwaki (Miarsz^wska 73); 22.30

— Program II proponuje.

Temat: codzienność

Rozmowność nie na miejscu
Jednych to denerwuje, inni przywykli i nie zwracają 

uwagi, chociaż sprawa obciioozi żywotnie wszy­
stkich pasażerów w tramwaju gdyż dotyczy ich zdrowia, a 
nawet życia Nie z chęci przecież dekorowania wnętrz po­
jazdów masowej komunikacji poumieszczano w nich ta­
bliczki z napisem, że z motorniczym-kierowcą podczas jaz­
dy nie wolno rozmawiać. Nie powinien on bowiem poga- 
duszkami rozpraszać się, prowadząc tramwaj lub autobus, 
bo może przyczynić się do spowodowania wypadku i w 
konsekwencji — do narażenia kilkudziesięciu osób na skut­
ki zderzenia, lub zbyt gwałtownego hamowania.

Tymczasem część personelu MPK jak gdyby nie zdawa­
ła sobie z tego sprawy i stąd jakże często jesteśmy mimo­
wolnymi słuchaczami ożywionych debat. Interlokutorem 
motorniczego na ogół jest — nie pasażer, a kolega lub ko­
leżanka z Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego Temat roz­
mów, jak między kolegami, a więc dotyczy czasem skoń­
czonej właśnie zmiany, czasem jakiejś życiowej sprawy, 
czasem filmu, obejrzanego w wolnym od pracy dniu.

Opowiadał mi pewien znajomy, że kiedyś, będąc świad­
kiem takiej rozmowy motorniczego, zareagował. I naraził 
się strasznie. Został spostponowany i wyzwany przez pro­
wadzącego z nim rozmowę. Motorniczy, aczkolwiek nie 
wziął udziału w incydencie, wyraźnie był usatysfakcjono­
wany „nauczką“ jaka dostała się pasażerowi.

Nagminność lekceważenia zakazu rozmowy z motorni­
czym lub kierowcą i to właśnie przez pracowników MPK, 
nie będących na służbie wymaga zajęcia stanowiska w tej 
sprawie przez dyrekcję przedsiębiorstwa. Trzeba całej za­
łodze uświadomić, jak nieobliczalne w skutkach może stać 
się takie postępowanie, (z)

Kłopoty z
Sprzedaż części zamiennych 

i akcesoriów do samochodów 
osobowych odbywa się na za­
sadzie rozdziału tej sprzedaży 
na poszczególne sklepy. I tak 
— w innym punkcie Porań ani a 
można nabyć części do „Tra­
banta”. inny sprzedaje ie wy­
łącznie do „Skody” czy „Wart 
burga” zaś nip. specjalistyczna 
placówka z akcesoriami do 
, Fiata 125p” znajduje się przy 
ul. 23 Lutego.

Podział dobry i wygodny, bo­
wiem każdy sklep „markowy” mo 
że dzięki temu (przy stosunkowo 
małych zapleczach) posiadać wię­
kszy asortyment towaru. Niestety, 
gorzej, gdy w placówce motory­
zacyjnej zarządza się remanent.

Nowe neony 
dla Poznania

Otrzymał swój neon Teatr 
Nowy, a również niedawno z.a 
świecił na ulicy Bułgarskiej na 
pis „Teletra”. Olbrzymie świe 
cące hasło „Zieleń — piękno i 
zdrowie miasta”, umieszczone 
na jednej z ratajskich „desek”, 
ozdabia i tę część Poznania.

Nowoczesne neony z przekąź 
nikami programowymi rekla­
mować będą niedługo „Stomil”, 
restaurację „Bałtycką”, „Ar- 
ged” oraz placówki handlowo- 
usługowe, które powstaną w 
Centrum II przy ulicy Armii 
Czerwonej na odcinku od ul. 
Ratajczaka do Kościuszki. 
Będą to „Jubiler-Orient”, Teli 
mena”, „Dom Dziecka” i bar 
„Ekspres”.

Nowe światła zapalają się 
wszędzie tam, gdzie powstaja 
nowe obiektt. ^oteź oddanie do 
użytku hali wid|owiskowo_spor 
towej koło tak /zwanej „Are­
ny” zapali i tam nowy neon, a 
ukończenie budowy „Polone­
za” wiązać się będzie i odda­
niem do użytku zamontowanej 
już na nim, jeszcze jednej 
okazałej reklamy, (len)

INFORMUJEMY
Poniedziałek: • Godz. 18 — ze­

branie naukowe w Instytucie Zo­
ologicznym PAN, ul. Świerczew­
skiego 19 (Muzeum Przyrodnicze). 
Podczas spotkania zostanie wygło 
szony referat B. Cierniewskiej pt. 
..Cykl rozwojowy Ephedrus persi 
ee Frg. parazytoida mszycy jabło 
riowo-babkowej Dysapbis planta- 
glnea P ss”; A — zebranie plenar

Oddziału ZBoWiD P-znań—Wił 
da. Sala klubu febrycznego HCP, 
ul. Dz erż^ńskiego 215.

inwenturą
Zazwyczaj trwa on długo i klien 
ci na znaczny okres pozbawieni 
są możliwości nabycia tego^co po 
trzebują. Mały kłopot z częściami 
do wymiany po wypadku. Można 
na nie czasami poczekać. Gorzej, 
gdy chodzi o drobiazg.

A taikim drobiaragiem jest 
nip. pasek klinowy, bez którego 
samochód pozostaje unierucho 
miony. I właśnie o nabycie pa 
sika klinowego do „Fiata 125p” 
chodziło w miniony czwartek: 
jednemu z posiadaczy takiego 
pojazdu. Niestety, skleo rwzv 
ul. 23 Lutego ma właśnie re­
manent. który — jak głosi kar 
tka na drzwiach — ma trwać 
dn 17. bm.

Wyd a je się, że niektóre artyku 
ły samochodowe, właśnie tak dro 
bne jak cewki zapłonowe, paski 
klinowe, świece zapłonowe, żarów 
ki itp. powinny się znajdować z.a 
wsze w pełnym wyborze w sta­
cjach CPN. Bo co ma uczynić wła 
ściciel samochodu, gdy sklep pro­
wadzący interesujące go części 
jest zamknięty na kilkanaście dni? 
Jeżeli ma się samochód prywatny 
— można ostatecznie postawić go 
na ten czas do garażu. Gorzej gdy 
chodzi o taksówkę czy wóz służ­
bowy.

A swoją drogą — wielodnćo 
•we rem>ainenty i w tej branży 
powinny już należeć do urze- 
szłości, (c)

• Spółdzielnia Pracy „Propan” 
z ul. Sowińskiego 29 zawiadomiła 
swoich odbiorców ogłoszeniem na 
łaniach dzienników, że prowadzi 
wymianę w ciągu 10 dni zużytych 
kuchenek. Zgłosiłam więc 18 gru­
dnia ub. roku taką usługę w 
Spółdzielni. Czekałam, w wyzna­
czonym terminie nikt nie przy­
szedł. Interweniowałam u kierów 
nika Spółdzielni, który obiecywał, 
że do 24. 12. ubr. będzie sprawa 
załatwiona. Minęły następne dwa 
tygodnie, a ja czekam dalej — pi 
sze pani*. Jadwiga Madajczak z 
Puszczykowa 3 ul. Nizinna 8. — Po 
co wiec te ogłoszenia 1 reklamy?

• Od dłuższego czasu poszukuię 
bezskutecznie męskich kaloszy. W 
każdym sklepie słyszałem te sa­
mą odpowiedź: sa, lecz damskie i 
dla dżieci. A co z nami? — zapy­
tuje nan Michał S.

• Pracownicy Energomontażu 
Zachód z ul. Marii Panny 2 pro­
szą za naszym pośrednictwem k e 
rownictwo (gdyż ich prośby do tej 
pory nie uwzględniono) o napra­
wę bojlera do grz.ania ciepłej wo 
dy. Mycie sie w zimnej wodzie 
nie należy do przyjemności zwa­
żywszy. że większą cześć dnia 
pracownicy spędzają pod gołym 
niebem.

• Pani Helena S. poszukuje pas 
ka do wirówki pralki SHL. C>-cia 
łaby wiedzieć, czy sklepy „Eldo- 
mu” sa zaopatrywane w tego ty­
pu części?

• Na przystanku autobusu li­
nii C-bis przy ul. Łozowej brak 
rozkładu jazdy — sygnalizuje czy 
telnik.

A „Społem” Poznańska Spół­
dzielnia Spożywców ma duże kło 
poty ze znalezieniem kandydata 
na agentą. który nrowadziłby 
kiosk przv ul. Marzanny i Moł­
dawskiej na Osiedlu Umóltowo. Z 
chwilą znalezienia sprzedawcy 
viosk bedzie otwarty.
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